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W animacji górą Polacy 
„ZŁOTY SMOK” 
WĘDRUJE DO DANII 


Europa w oblężeniu” 
(Flugen Til Europa) Poula 
-Enka Heilbutha i Hansa Bi- 
lowa, duński reportaż o imi 
grantach z Alryki i byłego 
ZSRR. olrzymał Złotego 
Smoka w kategoni filmów 
dokumentalnych na XXIX 
Fesliwalu Filmów „Europa 
92" w Krakowie. Srebrnym 
Smokiem jury pod przewod- 
nictwem Piotra Kamiera uho- 
norowało ukraiński „Nie wy 
dany album” (Niewidany| al. 


mat także „Don Kichota” — 
nagrodę Międzynarodowej 
Federacji Klubów _Filmo- 
wych > 

Nagrodę Specjaldą — sta- 
luelkę „Piesń Oceanu" — 
przyznano Holendrowi Paui- 
lowi Ruvenowi za „Łzy Marii 
Machity' (De Tranen van 
Maria Machita) 

Dziat Filmu Dokumenta!- 
nego I programu telewizji u- 
znał Pawła  Łozińskiego 
Iwórce „Miejsca urodzenia”, 
2a najciekawszego młodego 
filmowca i w nagrodę zapro- 
ponował mu realizację filmu 
w tu 

W konkursie slartowało 77 
filmów z 21 krajów. 


bom) Wiktora Kripczenki i 
Wołodymira Taranczenki, a 
Brązowym Smokiem — ma- 
cedońskie „Siostry” (Sestni) 
Alio$y Simjanovskiego 

W kategori filmów animo- 
wanych Złolego Smoka o- 
Irzymat Jerzy Kucia za 
„Przez pole”. Srebrny Smok 
przypadł Rosjaninowi Igoro. 
wi Kowaliowowi za „Andrieja 
Svisłotskiego”, a Brązowy — 
Piotrowi Dumale za „Franza 
Kalke" Film Dumały otrzy. 


„KINO” 
SZUKA 
DYREKTORA 


Miesięcznik „KINO” ogła- 

sza konkurs na Dyrektora 
wydawnictwa. „KINO” za- 
mierza rozwijać, poza wyda. 
waniem miesięcznika, szero- 
ką działalność wydawniczą, 
związaną z promocją pol 
skiej sztuki filmowej (książki, 
scenariusze, monografie, al 
bumy, kalendarze. wydaw- 
nictwa_ reklamowe, katalogi 
etc.) Od kandydata oczeku. 
jemy umiejętności mene. 
dżerskich, związanych z pro- 
wadzeniem Wydawniciwa 0- 
bejmującego miesięcznik i 
inne publikacje. Prosimy 
kandydatów o składanie wy- 
czerpujących ofert i kontakt 
z Redakcją „KINA”, gdzie 
można uzyskać dodalkowe 
inlormacje. 
Adres: Kredytowa 5/7. 
00-056 Warszawa, tel 
266785, lax 268380 oraz 
739585 (wieczorem). 
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SCENARZYŚCI NA START! 


W numerze 22 podaliśmy — Skiej 21. To Agencja wyzna. 
intormację o nagrodzie Hart. czy jurorów. którzy ocenią 
ley-Mernill, która w zamierze. nadesłane prace i wybiorą 
niu jej fundalorów może stać najlepszy tekst. Scenariusz 
się czymś w rodzaju Oscara len stanie do drugiego etapu 
dla Europy Wschodniej w konkursu, już w_ Slanach 
dziedzinie scenariuszy Or. _ Zjednoczonych. gdzie bę- 
ganizatorzy poinformowali _ dzie rywalizował z tekstami 
nas, że wyznaczono już pol- _ nadesłanymi z Rosji, Gruzji 
skiego koordynalora. do _ Czecho-Słowacji i Węgier. 
którego można przesyłać _ Wkonkursie mogą brać u- 
konkursowe scenariusze. dział prolesjonalni scena- 
Jest nim Agencja Scenariu- _ rzyści, a termin nadsyłania 
szowa, która mieści się w tekstów upływa 15 paździer. 
Warszawie przy ulicy Chetm- nika br 


Konkurs rozwiązany 
REMAKE 


1 znowu Czytelnicy wyka: 
zali się dobrą znajomością 
kina, Na konkurs „Remake” 
nadeszło dużo / prawidło. 
wych odpowiedzi. Główną 
nagrodę, magnetowid, wyło- 
sował "pan SŁAWOMIR 
MAJCHER z Opola Lubel 
skiego. Kasety video z lilma. 
mi otrzymują pp.: Kalarzyna 
Lewandowska z Poznania, 
Lilianna Becan z Głogowa, 
Jan Wiktorowicz z Będzina, 
Ewa Gumkowska z Klucz 


borka, Janusz Barszczak z 
Łodzi, Andrzej Kemnitz z Po- 
znania, Andrzej Bobrowski z 
Łodzi, Monika Orszulska z 
Warszawy, Anna Maria Bier. 
nal z Gołuchowa i Marek 
Grabski z - Bielska.Biatej 
Gratulujemy 

A oto prawidłowe odpo 
wiedzi na konkursowe pyla- 
nia: ta, 2a, 3b, db, 5a, 66, 7b, 
8c, 9a, 10a, tic, 12b, 136 
14a, 15a 


Miłość wśród lodowców 


NORWESKO-POLSKI 
KOLOS 


O wielkiej miłości dwojga 
Norwegów opowiada Witold 
Leszczyński („Żywot Mateu- 
sza”, „Konopielka”. „Siekie. 
rezada”) w filmie „Kolos” na 
podstawie powieści Finna 
Alnessa Bohater po roku 
pracy na statku powraca do 
rodzinnej wioski u podnóża Kędzierski, lilm jest kopro. 
gór pokrytych lodowcam,  dukcją Studia „Perspekty- 
gdzie czeka na niego uko- wa” i norweskiej Regional 
chana. Po drodze, w Ham- Film 

burgu, męzczyzna wdaje się 


w bójkę, która kończy się 
tragicznie. W głównych ro- 
lach Norweg Ove Christian 
Owe, Karolina Rosińska, Ta- 
liana Sosna-Sarno. Krzy- 
szlol Ibisz, Marek Kondrat. 
Jan Kubicki, Leon Niemczyk. 
Operatorem jest Grzegorz 


;wicz 


6 - wybitny 
5 - b. dobry 

4 — dobry 

3 - przeciętny 
2 - słaby 

1 - zły 


Jerzy Płażewski 
Tadeusz Sobolew: 
Andrzej Werner 
Cezary Wiśniewski 


Kevin - sam w domu 
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«| a | Andrzej Kołodyński 
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Frankie i Johnny 
|Sypiając z wrogiem 


a|a|a|a| Maciej Pawiicki 


Nagi instynkt 


3 
4 
|Więcej czadu! 3 4 4 

zem || || 
jadą do Ameryki 4 


Serial ekologiczny 


KSIĘGA LASU . 


W krakowskim SFA po- — Grzywacza i Jana Hnatowi- 
wstaje G-odcinkowy serial cza. Planuje się również 
„Księga lasu" — rysunkowa  zmontowanie godzinnego fil- 
baśń o tematyce ekologicz- mu video. Całość reżyseruje 
nej z piosenkami Janusza Paweł Nowosławski 
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Na Nadzwyczajnym Zjeździe RAPiDu 


WIĘCEJ ZADAŃ, 
MNIEJ CZŁONKÓW 


Rada Autorów, Producen- 
tów i Dystrybutorów Pro- 
gramów Audiowizualnych 
(RAPiD) przeksztatci się w 


się dwie koncepcje progra- 
mowe. 

Pierwszą z nich przedsta. 
wit nowy” członek RAPiDu 


bluro prawne świadczące (przyjęty na_ poprzednim 
usługi dla firm filmowych, Zjeździe), redaktor naczelny 
tonograticznych i telewizyj-  „Filmu” Maciej - Pawlicki 


nych - zdecydowano na 
Nadzwyczajnym Zjeżdzie w 


twierdząc, że wobec słaboś- 
ci. organizacyjnej i linanso- 


Warszawie. Oznacza to wej RAPIDu trzeba ograni- 
rozszerzenie zakresu dzia- czyć się do działalności na 
łalności stowarzyszenia, rynku filmowym, z ewenlual- 


które dotychczas zajmow. 
ło się przede wszystkim 
walką z video-piractwem. 
Nadzwyczajny Zjazd 
RAPiDu zwołano w chwili, 
gdy organizacja przeżywa 
głęboki kryzys. Co prawda 
wstępują do niej wciąż nowe 
firmy, ale ani one. ani naj- 
starsi członkowie nie działa- 
ją energicznie w RAPiDzie 
Tymczasem na horyzoncie 
pojawiło się konkurencyjne 
Polskie Stowarzyszenie Dy- 
sirybutorów Filmowych. Co- 
raz głośniej zaczęto mówić o 
rozwiązaniu RAPIDu. 
Nadzwyczajny Zjazd po- 
stanowił jednak, że organi- 
zacja będzie istnieć. Pojawiły 


nością rozszerzenia na lele- 
wizję, jeśli pojawi się taka 
potrzeba, Pawlicki zapropo- 
nował jak najszybsze połą- 
czenie z Polskim Stowarzy- 
szeniem Dystrybutorów Fil- 
mowych, ze. Slowarzysze- 
niem Dystrybutorów Kino- 
wych oraz grupą producen- 
tów, by w niedalekiej przysz- 
tości utworzyć Izbę Gospo- 
darczą Dystrybutorów | Pro- 
ducentów Filmowych. — Za- 
miast rywalizować z organi- 
zacjami o podobnych celach 
należy stworzyć prawdziwą 
reprezentację środowiska — 
wspolne, silne lobby, zarów- 
no w różmowach z władzami 
na różnych szczeblach, jak i 
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organizacjami międzynaro- 
dowymi. Zamiast wzajem- 
nych podejrzeń i oskarżeń 
za plecami, wszystkie spory i 
niejasności powinny być na- 
tychmiast wyjaśnione na lo- 
rum lzby, a rezultaty ogłasza- 
ne publicznie, łącznie z wy- 
kluczaniem członków. ktorzy 
dopuszczają się piractwa 
Organizacja ta miałaby 
stworzyć komputerową bazę 
danych, która w przyszłości 
mogłaby być podstawą do 
wydawania przez władze 
„wiz” na rozpowszechnianie 
filmów. Wewnąjrz izby po- 
winna działać komórka 
prawna, świadcząca usługi 
na zasadach wolnorynko- — Reszta firm mogłaby oczy- 
wych. wiście korzystać z usług biu- 
Krzyszio Teodor Toeplitz, ra 
były prezes RAPiDu, felieto- 
nista „Polityki” i redaktor na- 
czelny dziennika „Nowa Eu- 
ropa” przedstawił odmienną 
koncepcję. polegającą na 
natychmiastowym — rozsze- 
rzeniu działalności na ob- 
szary niezależnej telewizji 
niezależnych stacji radio- 
wych. rynku producentów 
reklam itd. oraz poważne o- 
graniczenie liczby członków 
Stowarzyszenia. Konieczne 
jest — według KTT — „stwo- 
rzenie aparatury prawnej 
dotyczącej praw autorskich, 
przepisów o radiu i tv, rekla- 
my. również walki z pirac- 
iwem. Trzeba ulworzyć biuro 


prawne (ewentualnie agen- 
cję). które będzie udzielało 
porad producentom i dystry- 
bulorom w sprawach doty- 
czących np. zawierania kon- 
traktów lub rozliczeń linan- 
sowych. Koncepcja ta wzo- 
rowana jest częściowo na 
ZAlKsie, gdzie właśnie biuro 
prawne jest „mózgiem” Sto- 
warzyszenia. RAPID nie po- 
winien zwiększać | liczby 
członków, przeciwnie — win- 
na to być organizacja elitar- 
na. Biuro prawne powinni 
ślinansować _ najbogalsi 
członkowie _ stowarzyszenia 
- stwierdził Toepliiz — i tylko 
oni powinni w nim pozostać. 


Po_ dyskusji stosunkiem 
głosów 17:12 przyjęło pro- 
pozycję KTT. Nowym preze- 
sem RAPIDu został Tomasz 
Tłuczkiewicz, w skład zarzą- 
du weszli Krzysztot Teodor. 
Toeplitz, Leon Warecki, An- 
drzej Filipowicz i Zbigniew 
Brzeziński. 

Czas pokaże, jak będzie 
funkcjonował nowy RAPID. Z 
całą pewnością rację ma je- 
den z uczestników dyskusji, 
który powiedział, że o tym 
czy organizacja będzie w 0- 
góle działać zadecydują trzy 
rzeczy: pieniądze, pieniądze 
i jeszcze raz pieniądze 

MARIUSZ MIODEK 


Z kraju 


Alicja Helman 
prezesem 


FILMO- 
ZNAWCY 


ŁĄCZĄ SIĘ 


Prolesor Alicja Helman 
została prezesem niedawno 
powołanego Polskiego To- 
warzystwa Filmoznawczego. 
We władzach znaleźli się 
przedstawiciele  uniwersy. 
leckich ośrodków z Krako- 
wa, Katowic, Warszawy i Ło- 
dzi oraz z Instytutu Sztuki 
PAN 

Założyciele PTF wierzą, że 
spowodują przełom w pol- 
skim filmoznawsiwie, które — 
jak sami przyznają — jest w 
zastoju, nie reaguje na zmia- 
ny społeczne. kulturowe i 
technologiczne nie tylko w 
kinematogralii 

Kontakt: PTF, 31-007 Kra- 
ków, ul. Gołębia 14 


Książki 


DUSTIN 


O życiu i karierze jednego 
2 najwybitniejszych aktorów 
amerykańskich opowiada 
książka Michaela Freedlan 
da „Dusiin. Biogralia Dustina 
Hoffmana”, wydana po raz 
pierwszy w USA trzy lala 
lemu. Książka jest próbą rel- 
leksji o aktorstwie Hotimana, 
zawiera opinie współpra- 
cowników i prasy na temat 
iego filmów i osobowości 
Przełożył Grzegorz Wożniak. 
Wydawniciwo „bis”, 15 000 
egz. il 


© DUŻO ZDJĘĆ Z CAN- 
NES 

© W ojczyźnie whisky na 
świat spogląda się z hu- 

: KINO SZKOC- 


© ZBIGNIEW  ZAPASIE- 
WICZ: próbuję zrozu- 
mieć czas 

© Nie mapieniędzy na film 
o tragedii w kopalni 
„Wujek”: ZANIM ZBUT- 
WIEJE 

© Przewrotny _ pomysł, 
wspaniała aktorka, zna- 
komita zabawa: ROZAL- 
KA IDZIE NA ZAKUPY 

© Michelle Pieitfer I Al Pa- 
cino (także na okładce) 
jako FRANKIE I JOHN- 


NY czyli komplikacje 
miłości w średnim wie- 
ku 


© DOROTA POMYKAŁA: 
to okropne mówić o so- 
bie 

© Nowy fllm twórcy „Kroi- 
la": PSY 

© ZACZAROWANY KWIE- 
CIEŃ: kobieca rewolta — 
w kostiumach i po an- 
glelsku 

© Tajemnicza jak imię, 
które nosi: UMA THUR; 
MAN w portrecie na ży- 
czenie 


Finaliści konkursu 


Po tegorocznym finale 
ogólnopolskiego konkursu 
wiedzy o filmie 

dla młodzieży ze szkół 
ponadpodstawowych 
(odbył się w Gdańsku 

po raz czwarty) 

doszłam do 

wniosku, że bocian 
niewątpliwie przynosi 
dorosłych; bo inaczej skąd 
braliby się wielbiciele 
„Dynastii” 


Finaliści posunęli się w tym roku tak 
daleko, że nie mając wąjpliwości, kto i 
kiedy zrealizował „Podróż na księżyc”, 
w którym ze swoich filmów wystąpił An- 
drzej Wajda, kto zagrał główną rolę w 
„Koronczarce" — mieli kłopoty z rozszyi- 
rowaniem tytułów filmów z udziałem 
Schwarzeneggera. Jako grupa wie- 
dzieli jednak, jak zawsze, prawie 
wszystko. Oszołomiony nawałnicą wie. 
dzy fotoreporter pan Janusz zapytał ju. 
rorów po ostatniej serii testów, czy było 
jakieś pytanie, na które nie odpowie- 
dział nikt. Poszukaliśmy, znaleźliśmy. 
„Wybitny aktor angielski, Charles 
Laughton zrealizował również jeden film 
jako reżyser. Podaj tytut” 

Schwarzenegger i Laughton: trochę 
królis. Ale nie ma na to rady. W podob- 
nym konkursie nie może zabraknąć py- 
tań o historię i dzień dzisiejszy filmu, o 
nurt artystyczny i kino masowe, słowem 
zachowana być musi delikatna równo- 
waga między erudycją i hobbizmem 


Fot. Janusz Gojke 


KOGO PRZYNOSI 
BOCIAN? 


Otwarcie i zamknięcie konkursu odbyło 
się w tym roku w dużym, reprezentacyj- 
nym kinie „Jeszcze Leningrad" (jego 
szel próbuje ratować się tym dowcipem 
przed wydatkami związanymi z ewen- 
tualną zmianą nazwy) — i widownia za- 
pełniona była w stopniu, którego mo- 
żna pozazdrościć. Konkursowiczom i 
gdańskiej młodzieży pokazano 5 filmów 
o problemie dorastania i mikroświecie 
szkoły: archiwalną „Pałę ze sprawowa- 
nia” Vigo, dwa znakomite filmy sprzed 
25 lat: „400 batów” Truffaut i „Niepoko- 
je wychowanka Tórlessa" Schlóndortta, 
melodramat „Umrzeć z miłości” Cayal- 
tea oraz film najnowszy „Więcej 
czadu” Moyle'a. Młodzi ludzie mieli z 
tego zestawienia wyciągnąć wnioski 
serio, niżej podpisanej nasunął się 
przede wszystkim jeden: że ćwierć wie- 
ku temu Świat był może gorszy, ale fil- 
my lepsze. 


Kto się boi zjupieć 


Oczywiście chłopak z „Więcej cza- 
du”, zwierzający się ze swych lęków mi- 
krofonowi krótkofalówki („ci pieprzeni 
yuppies!”). Byłam ciekawa, czy ktoś z 
konkursowiczów zobaczy alternatywę. 
zjupieć czy zgłupieć? Owszem, niektó- 
rzy dostrzegli. 


„Każdy z tych »iragicznych« bohate- 
rów ma również rodziców, którzy Irosz- 
czą się o swoich milusińskich jak tylko 
mogą. No i okazuje się, że tym młodym 
jest bardzo źle na Świecie i strasznie 
cierpią. Autor filmu próbuje nam wmó- 
wić, że to są bohaterowie tragiczni i 
przeżywają dramal. Bardzo bym chciała 
być na ich miejscu. Jakiż to musi być 
rozkoszny dramat! Czy taka kontesta- 
cja przy pełnych brzuchach nie jest po 
prostu jednym ze sposobów na nudę i 
wypełnienie pustki intelektualnej? A 
najciekawsze jest to, że młodzież pol- 
ska przyjęła ten film z wielkim entuzjaz- 
mem. „O zgrozo! Czas umierać!” (Ka 
mil Zabroń z Kielc i Artur Szczechura z 
Bydgoszczy). Inny głos, godzien mędr- 
ca: „Szkoła to jest okres, przez który 
powinien przejść każdy człowiek. Nie 
jest ona przyjemna, ale nie po to zosta 
ła stworzona” (Piotr Ogrodowczyk i Ja- 
rosław Andrzejewski z Łodzi. 


Czterech na sześćdziesiąt pięć osób, 
reszta pisała w duchu: „szkoła funkcjo- 
nuje dzięki wymuszonej bierności więk- 
szej części społeczeństwa” albo „nisz- 
czy, nie dając w zamian nic”. No, myślę 
że choćby umiejętność, dzięki której 
można było ten pogląd zapisać... Coś 
mi się zdaje, że nasi konkursowicze po 
prostu ulegli lascynacji. Problemem 


BOŻENA JANICKA 


sześćdziesięciu pięciu wspaniałych 
jest bowiem chyba emocjonalizm, cze. 
mu trudno się dziwić; człowiek niewraż- 
liwy historyjki z kina czy książek będzie 
przecież, pardon, olewał. Młodzi miłoś- 
nicy filmu nie mieszczą się w stormuło- 
wanym ostatnio oświatowym wzorcu 
nauczyć czytania i pisania, prowadze. 
nia pojazdów mechanicznych oraz ob- 
sługi komputera — i wystarczy. Ktoś, kto 
poważnie interesuje się filmem chciałby 
prawdopodobnie umieć ponadto roze- 
znawać się we własnym Świecie we 
wnęlrznym, lepiej rozumieć innych, 
nauczyć się pełniej przeżywać rzeczy 
wistość. Kino może w tym pomóc, lecz 
potrafi również zwodzić na manowce. 
Ci zachwyceni bohaterem filmu 
„Więcej czadu”, którzy podsunęli Kami. 
lowi odzywkę „pora umierać” nie zau 
ważyli, że ich idol najpierw oświadcza, 
iż nienawidzi wszystkich, którzy „mówią 
mu co ma robić”, a następnie sam u- 
dziela rówieśnikom kategorycznej in. 
Strukcji; „mówcie świństwa”, co ma być 
jedynym sposobem na. „uzdrowienie 
świata”. „Więcej czadu”, swoisty nega- 
ływ „Stowarzyszenia Umarłych Poe- 
tów" wydaje mi się filmikiem dość po- 


ciąg dalszy na str. 31 
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Zaprosiliśmy do redakcji 
właścicieli i szefów kilkunastu 
najważniejszych firm 
dystrybucyjnych, by 
porozmawiać o problemach 
rynku video. Przybyli: Bogdan 
CZARNECKI z Artvision, 
Andrzej FILIPOWICZ z ITI, 
Maciej JANASZEK z Film 
Polski Vision, Jarosław 
KEMUS i Krzysztof 
OGONOWSKI z VIM-u, Jan 
MOGILNICKI z Pleografu 
Włodzimierz OTULAK z Vision 
Krzysztof W. ROGOZIŃSKI z 
Eurokadru, Sunil P. SHAH 

z Imperialu. 

Redakcję reprezentowali 
Maciej PAWLICKI 

i Oskar SOBAŃSKI. 


FILM: Dziękujemy, że zechcieli 
Państwo tak licznie przybyć. Zacz- 
nijmy od razu od tematu dnia: pi- 
ractwa i walki z nim. Jak oceniacie 
sytuację? 


ANDRZEJ FILIPOWICZ: Sprzedaż 
w pierwszych miesiącach tego 
roku jest niższa niż w poprzednim 
roku, sytuacja zdaje się pogarszać. 
Ludzie mają mniej pieniędzy. Wy- 
pożyczalnie kaset to głównie drob- 
ne interesy; wielu w ten sposób u- 
cieka przed bezrobociem. To praw- 
da, że video jest główną formą roz- 
rywki i zarazem podstawowym 
nośnikiem kultury na polskiej pro- 
wincji. Ale właśnie te rejony są o 
wiele bardziej dotknięte recesją niż 
duże miasta. Jeżeli sytuacja się nie 
zmieni będziemy tam właśnie prze- 
grywać z piratami. To w dalszym 
ciągu nasz największy problem. 
Moja firma ITI wszczęta blisko 30 
procesów, zaczynamy wygrywać w 
arwszej instancji 


Bogdan Czarnecki (Artvision) 
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WALKA Z 


FILM: To dlaczego nic o tym nie 
słychać? 


FILIPOWICZ: Po pierwszym Ssuk- 
cesie w drugiej instancji zaczniemy 
tym sprawom nadawać rozgłos, 
zwołamy konferencję prasową. 
Procesy takie są żmudne i ko- 
Sztowne, ciągną. się długo, chciat- 
bym móc mówić o sprawach już 
zakończonych. Ale jednocześnie 
pytam sam siebie: kim ja właściwie 
jestem? Czy mam wydawać kase- 
ty, czy wyręczać policję i prokura- 
turę? 


Kto protegował piratów? 


JAN MOGILNICKI: Mam wrażenie, 
że żyjemy w jakimś absurdalnym 
mieście bezprawia. Rząd nie panu- 
je nad niczym. Nie mamy jakiejkol- 
wiek ochrony ze strony instytucji 
rządowych i służb do tego powoła- 
nych. A jednocześnie piraci otrzy- 
mują od rządu podarunek w posta- 
ci zupetnie bezprawnych dodatko- 
wych opłat celnych, które obciąża- 
ją wyłącznie działających legalnie. 
Jeśli za przestępstwo uznać urzęd- 
nicze zaniechanie w dziedzinie po- 
bierania podatków od złodziejskich 
firm wymykających się jakiejkol- 
wiek kontroli, to można uznać, iż 
mamy do czynienia z aferą, porów- 
nywalną rozmiarami i finansowymi 
skutkami dla skarbu państwa z afe- 
rą Art-B. Nadal prokuratury pozo- 
stają bezczynne, zasłaniając się 
znikomą szkodliwością społeczną. 
FILM: No, jednak w kwietniu coś 
się ruszyło. Oświadczenia warsza- 
wskiego prokuratora wojewódzkie- 
go, pana Waldemara Banasika, są 
znaczące. Poszły za nimi czyny: 
padły dwie największe pirackie 
hurtownie. Zdaje się, że jest to mię- 
dzy innymi skutek korzystnych 
zmian personalnych: piraci stracili 
protektora! 


FILIPOWICZ: Są i inne pozytywne 
zmiany w podejściu administracji i 
władz państwowych. Komisje sej- 


Włodzimierz Otulak (Vision) 


mowe dyskutują projekt prawa au- 
torskiego, powstaje antypiracka u- 
Stawa o kinematografii. Myślę, że 
niedługo zobaczymy tego efekty. 


FILM: Ale problem piratów, to nie 
tylko wzajemne podkradanie sobie 
kaset. Jest tyle form piractwa, co 
wirusów komputerowych 
MOGILNICKI: We Wrocławiu jest 
telewizja kablowa „Dedal”, która 
pokazała nasz film z serii „In the 
Line of Duty” 


Nie istnieje pojęcie 
wizy dla filmu 


MOGILNICKI: Zło polega na tym, 
że w Polsce nie istnieje pojęcie 
wizy dla filmu. Gdyby każdy film 
sprowadzany do kraju otrzymywał 
numer w rejestrze i wizę określają- 
cą dokładnie jego właścicieli, gdy- 
by sam fakt wyświetlania jakiego- 
kolwiek filmu i jakimkolwiek syste- 
mem — bez wizy — był przestęps- 
twem, uczynilibyśmy wielki krok 
naprzód w kierunku legalności. 
SUNIL P. SHAH: Chciałbym zwró- 
cić uwagę na fakt, że piractwem 
zajmują się nie tylko mali złodzieja- 
szkowie z „firmy krzak”, ale duże 
firmy pragnące uchodzić za poważ- 
ne. Na przykład ELGAZ. Oni twier- 
dzą, że kupują prawa od jakiejś 
amerykańskiej firmy „Blossom”, 
która w rzeczywistości nie istnieje. 
Kupiliśmy film „L.A. Story"; chcieli- 
śmy go najpierw wyświetlać w ki- 
nach, ale ELGAZ wypuścił kasety — 
i straciliśmy rynek. Widzę tu na sali 
wielu takich, którym ta firma coś u- 
kradła. 
FILM: Czy nie byłoby na to radą 
organizowanie polskich premier, w 
kinach i na video, jednocześnie z 
premierą światową? To się wydaje 
najprostszym sposobem uniemoż- 
liwienia piratom podkradania atrak- 
cyjnych tytułów. 

KRZYSZTOF OGONOWSKI: 
Niestety, przeważnie jest to nie- 
możliwe, bo Amerykanie udostęp- 


Sunil P. Shah (Imperial) 


niają prawa dopiero w jakiś czas 
po premierze amerykańskiej 


JAROSŁAW  KEMUS: Bądźmy 
szczerzy — nasz rynek jest dla nich 
wciąż jeszcze marginesem, w ich 
bilansach wpływy z Polski nie prze- 
kraczają 1 procenta obrotów. Nie 
mamy wystarczającej siły przebi- 


cia. 

WŁODZIMIERZ OTULAK: Uwa- 
żam, że nie ma pan racji. Polski ry- 
nek jest atrakcyjny dla mniejszych 
firm. I sytuacja zmienia się bardzo 
szybko na naszą korzyść. Wszyst- 
ko zależy od wynegocjowanego 
kontraktu. Polska premiera realizo- 
wanego właśnie filmu „Krzysztof 
Kolumb — odkrycie” odbędzie się 
jednocześnie z amerykańską. 


MACIEJ JANASZEK: Jeśli już kon- 
struujemy ten swoisty katalog form 
piractwa, warto zwrócić uwagę na 
taki zabieg. Oto pojawiają się kase- 
ty z jakimś atrakcyjnym filmem. Są 
złej jakości, mają byle jakie okładki. 
Co to znaczy? Oto najpierw z ku- 
pionej na Zachodzie kasety wypro- 
dukowano kilka tysięcy kopii. Dały 
one kapitał niezbędny do zakupu 
licencji i opłacenia cła, po czym = 
już w majestacie prawa — ten sam 
film pojawia się ponownie. Straty 
poniósł widz — i producent. 

FILM: Małe firmy dystrybucyjne i 
właściciele wypożyczalni patrzą na 
RAPID. I pytają — a wraz z nimi my 
pytamy: czemu RAPID milczy, gdy 
jego członek-założyciel, firma EL- 
GAZ, wydaje pirackie kasety? 
FILIPOWICZ: Mamy z ELGAZEM 
trzy procesy, między innymi o „Wy- 
dział Rosję” i „Żółtodzioba”. Prak- 
tycznie wszystkie filmy z ostatniej 
oferty tej firmy są pirackie. Dziesią- . 
tki firm pirackich zalegalizowaty 
się, powróciły na łono prawa. EL- 
GAZ jest jedynym przykładem od- 
wrotnym: legalna firma przeszła na 
piractwo! 


FILM: Czy ITI wystąpiło do Komite- 
tu Kinematografii o cofnięcie EL- 
GAZOWI koncesji? 


Krzysztot Ogonowski (VIM) 


CIENIEM? 


FILIPOWICZ: Wystąpiło i uzyskało 
obietnicę jej cofnięcia. Ale pozo- 
staje pytanie, czy.takiej decyzji nie 
będzie można zaskarżyć do sądu 
administracyjnego, bowiem nasza 
nieszczęsna ustawa o kinemato- 
gralii przewiduje tryb wydawania 
koncesji, ale nie przewiduje ich co- 
fania! 


Nie kupuje się 
patentu na legalność 


OTULAK: W walce z piratami jeste- 
śmy bezradni, bo osamotnieni. Je- 
steśmy skazani na procesy cywil- 
ne, a nasi przeciwnicy mają dosko- 
nałych prawników i procesy ciągną 
się w nieskończoność. Komitet Ki- 
nematogralii nie weryfikuje kon- 
cesji. A przecież przez sam fakt jej 
wykupienia nikt nie staje się legal. 
nym dystrybutorem! Jest nim do- 
piero wtedy, gdy potrafi się wylegi- 
tymować legalnymi kontraktami. 
Próbujemy oddziaływać na hurtow- 
ników, na przykład warunkując do- 
stawy naszych nowych filmów od 
wyeliminowania z ich oferty kaset 
pirackich. | co z tego? Pirackie ka- 
sety natychmiast pojawiają się w 
mniejszych punktach sprzedaży. 
Zlikwidowano sklepy Polmexu, ale 
czy zlikwidowano ich kopiarnie ka- 
set? Obawiam się, że ci panowie 
są w stanie w dwa dni uruchomić 
kanały równoległe. To trochę jak 
walka z cieniem. 

JANASZEK: Nasze władze zacho- 
wują się tak, jakby rynek video był 
całkowicie uporządkowany, więc 
można to stadko tucznych owiec 
do woli strzyc podatkami, cłami i 
czym się da. Beztrosko dąży się w 
ten sposób do przekształcenia 
tego rynku w całkowicie piracki. U- 
ruchomiono groźny, samonapę- 
dzający się proces oparty na 
sprzężeniu zwrotnym: im więcej 
obciążeń fiskalnych — tym więcej 


Krzysztof W. Rogoziński (Eurokadr) 


piractwa — tym mniejsze legalne 
zyski — tym mniejsze wpływy do 
skarbu — tym więcej obciążeń.. i 
tak do bliskiego końca. Dlatego 
musimy przede wszystkim dopro- 
wadzić do cofnięcia tego para- 
noicznego cła na prawa autorskie. 
Po drugie — utworzyć rejestr, do 
którego mieliby obowiązek zgła- 
szać nowe filmy wszyscy dystrybu- 
torzy. 


Cło na Oscara! 


MOGILNICKI: Wprowadzenie cen 
na związane z filmami prawa autor- 
skie jest sprzeczne nie tylko ze 
zdrowym rozsądkiem, ale z samą 
ustawą Prawo Celne, która mówi w 
pierwszym paragrafie, że ocleniu 
podlega towar, a nie dobra intelek- 
tualne. Proszę sobie wyobrazić, że 
po nagrodzeniu „Milczenia owiec” 
Oscarami podnosi się cło na ten 
film! To tak jakby komuś przyszło 
do głowy podnieść cło, powiedz- 
my. na poezję Miłosza po nagro: 
dzeniu jej literacką Nagrodą No: 
bla! 

BOGDAN CZARNECKI: Nasza 
dyskusja przekształca się w narze- 
kanie. Wiemy wszyscy, jak jest źle, 
jak bardzo władze idą na łatwiznę, 
łupiąc skórę z „legalnych”, udając 
Greka wobec trudnych do złapania 
złodziei. Musimy stworzyć silne 
lobby. 

SHAH: Moglibyśmy złożyć się na 
autentycznie silne przedstawiciel- 
stwo. które by nas broniło przed 
bezprawiem. Wspólnie stać nas 
będzie na wynajęcie dobrych 
prawników, reprezentujących inte- 
resy całego środowiska. Trzeba się 
z tym spieszyć, bo sytuacja ewo- 
luuje na naszą niekorzyść. 

FILM: Jednak jeśli skupicie się tyl- 
ko na korporacyjnych interesach 


„ branży, trudno będzie uzyskać sze- 


rokie poparcie opinii publicznej. 
Łatwo ją będzie waszym przeciwni- 


Andrzej Filipowicz (ITI) 


kom przekonać, że chodzi tylko o 
wąsko pojęte interesy grupy ludzi i 
tak świetnie zarabiających. 
FILIPOWICZ: Toteż jednym z dzia- 
łań stowarzyszenia powinno być 
wzmocnienie troski o kulturalne 
oddziaływanie rynku video. Weźmy 
jedną ze spraw prostych: „Film” pi- 
sał wielokrotnie o tym, że wypoży- 
czalnie video stały się rozsadnika- 
mi jakiegoś pokracznego żargonu, 
angielszczyzny od siedmiu boleści, 
której większość widzów nie rozu- 
mie, przekręca. Filmy kursują pod 
kilku tytułami, nikt nie rozumie dla- 
czego. Przyznam, że czuję się tro- 
chę winny. Zmieniliśmy już sposób 
informowania widza o filmach, już 
niedługo wszystkie okładki ITI 
będą w języku polskim. Natomiast 
sprawa tytułów nie jest tak prosta i 
ściśle wiąże się z problemem pi- 
ractwa. Otóż bardzo często piraci 
są tymi, którzy pierwsi nadają tytut 
ukradzionemu przez siebie filmo- 
wi 

FILM: O, przepraszamy, niemal 
każdy z głośniejszych filmów ma 
polski tytuł nadany przez prasę 
branżową. 


Ten sam film 
pod 30 tytułami 


FILIPOWICZ: Ale piraci branżowej 
prasy raczej nie czytają, w ogóle 
niewiele czytają. Wchodząc więc 
na rynek z tytułem bardziej prawi- 
dłowym, natrafiamy na tytuł istnie- 
jący już wcześniej, często nie je- 
den. Bywa też odwrotnie: piraci 
zmieniają tytuł świadomie, aby 
zmylić legalnego dystrybutora. Co- 
dziennie pracownicy ITI Home Vi- 
deo sprawdzają tysiące kaset w 
wypożyczalniach zajętych przez 
policję i ujętych w protokoły pod 
tytułami polskimi. To straszna pra- 
ca, ustalić co jest ukradzione a co 
nie, kiedy odkrywa się ten sam film 


Maciej Janaszek (Film Polski Vislon) 


pod 30 tytułami! Teraz kwestia 
slangu angielskiego. Z krajów ang- 
losaskich pochodzi 95 procent o- 
ferty — trudno się dziwić, że an- 
gielszczyzna dominuje. Mimo to 
daleko jeszcze do szkodliwego a- 
merykanizowania polskiej kultury. 


KRZYSZTOF W. ROGOZIŃSKI: Dla 
mnie sprawa jest dosyć prosta: 
każda okładka powinna obowiąz- 
kowo podawać dwa tytuły — polski i 
oryginalny, tak aby zawsze można 
było ustalić tożsamość filmu w ka 
talogach. A jeśli chodzi o prasę, to i 
ona nie zawsze sobie radzi. W „Fil- 
mie" informowano o filmie „Kosiarz 
umysłu” według Stephena Kinga; 
gdzie indziej znalazłem tytuł „Me- 
chanik kosiarki”. Tytuł angielski 
jest w tym przypadku jedynym wia- 
rygodnym. 


CZARNECKI: Nie uciekajmy od 
angielskich tytułów. Przykład na- 
szego sporu z Video Rondo poka- 
zuje, że są potrzebne. Video Rondo 
kupiło w Los Angeles od firmy, któ- 
ranie istnieje, film będący zwykłym 
falsyfikatem filmu, do którego pra- 
wo ma moja firma. Można było to 
ustalić tylko dzięki tytułowi angiel- 
skiemu. 


FILM: Nasza dyskusja wpisuje się 
logicznie w cykl publikacji, jakie w 
ostatnich trzech miesiącach poja- 
wiły się na łamach „Filmu” i innych 
gazet. Maluje niepokojący obraz 
ważnego działu narodowej ekono- 
miki i kultury — działu dającego za- 
trudnienie kilkudziesięciu tysiącom 
ludzi, dla setek tysięcy będącego 
jedyną szansą udziału w kulturze — 
zagrożonego lekkomyślnymi, do: 
rażnie fiskalnymi poczynaniami 
władz. Obroną może być tylko 
zjednoczenie sit w ramach sku 
tecznego lobby. Oby takie jak naj- 
szybciej powstało. Fundamentem 
powinien być ów rejestr filmów, po- 
ważny, kompetentny i wiarygodny. 
Bez tego rejestru nigdzie nie zaj. 
dziemy. Musimy to zrobić sami 
Będziemy do tych spraw nieustan- 
nie wracać. Tygodnik „Film” stał 
się pismem środowiska video. 
Dziękujemy Państwu za udział w 
naszej dyskusji 


Opracowała 
ELŻBIETA CIAPARA 


Jan Mogilnicki (Pleograf) 


FILM NR 24, 14 CZERWCA 1992 5 


Michelle Pieltfer I Sean Connery: „Wydział Rosja 


Słynne powieści Johna Le Carre 
na ekranie nie mają nic wspólnego 


ze stereotypem szpiegowskiego thrillera. 


Rzeczywistość powieści Johna Le 
Carró, tego pracownika brytyjskiego 
wywiadu, który stał się pisarzem — i ii 
mów, które powstały na ich podstawie, 
nie koresponduje w żaden sposób z 
barwnym światem _ superatrakcyjnych 
bohaterów o_ tajemniczych kryptoni- 
mach. Te kryptonimy mają podwójne 
znaczenia: jedne dają prawo zabijania 
(007-James Bond) w tajnej służbie Jej 
Królewskiej Mości, inne przynoszą li 
ryczne skojarzenia ze światłem poranka 
(Mata Hari — pseudonim Margarethy 
Zele). Z mężczyznami wyposażonymi 
we wszelkie możliwe zalety ciała i umy- 
słu oraz pięknymi kobietami „fatalnymi” 
przemierzamy krainę wielkiej przygody, 
gdzie w bajkowej, egzotycznej scenerii 
herosi pokonują demony zła. Świat 
szpiegowskiego filmu przypomina sza- 
chownicę, gdzie gra toczy się między 
ligurami „białymi” i „czarnymi”. Nasz 
człowiek działa zawsze w. słusznej 
sprawie i broni ludzkość przed wojną 
nuklearną, nieznanym zagrożeniem, ko- 
munizmem, żółym  niebezpieczeń- 
stwem, terrorystami wszelkiej maści, 
szaleńcami, którym przypadek dał w 
ręce środki zagłady. Obcy uosabia 
wszelkie zło pod każdą postacią i za 
wszelką cenę musi zostać zniszczony 
lub co najmniej unieszkodliwiony. 

Każdy kło przeczytał powieść Le 
Carró „Ze śmiertelnego zimna” i „The 
Russia House”, obejrzał filmy pod tymi 
tytułami i serial telewizyjny „Szpieg 
doskonały”, zapewne poczuł się zasko- 
czony nie odnajdując niczego, co przy- 
pominałoby wrażenia wyniesione z dłu- 
giej serii bondowskiej i jeszcze dłuższej 
filmów bondopodobnych. 


Wybór na życie 

Profesja szpiega nie ma w nich żad- 
nych pierwiastków romantycznych. 
Przypomina biurokratyczną pracę u- 
rzędnika; jest tyleż niebezpieczna co 
nudna, dręcząca i obrzydliwa. Szpieg 
nie spotyka na swojej drodze pięknych 
i podniecających kobiet, a jeśli poko- 
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cha, ściąga na obiekt swoich uczuć nie- 
szczęście i śmierć. Każdy związek z ja. 
kąkolwiek istotą, którą darzy przywiąza- 
niem, daje broń w ręce przeciwnika. 
Szpieg latami tkwi „w zamrożeniu”, co 
oznacza, że nie wolno mu angażować 
się w żadne działania, a gdy przychodzi 
jego kolej wykonuje ruch, którego rze- 
Czywisty sens nawet nie jest mu zna 
ny. 

Magnus Pym — ów tytułowy „szpieg 
doskonały”, który próbuje poddać ja- 
kiejś refleksji swoje działania - docho- 
dzi do wniosku, iż istotą jego zawodu 
jest zdrada. Zdrada z potrzeby takiego 
właśnie działania, zdrada jako efekt mi- 
łości lub nienawiści, zdrada jako ideo- 
logia, zdrada jako racja, zdrada ze stra- 
chu i z poczucia winy, zdrada jako zem- 
Sta i akt lojalności, słowem jako żywioł 
wszechogarniający, nie odstępująca ni- 
czym powietrze i obieg krwi. Powolna 
narracja serialu jest kliniczną i bezgra- 
nicznie przygnębiającą „anatomią zdra- 
dy”. Pokazuje edukację szpiega od lat 
dzieciństwa, jego losy będące rodza- 
jem bezwiednego przygotowania do 
przyszłego zawodu. Syn hochsztaplera, 
dziecko z rozbitej rodziny, Magnus żyje 
w stanie ambiwalencji uczuciowej i 
nieustannego kwestionowania wartoś- 
ci. Poznaje zdradę nim potrafi ją na- 
zwać. Wydając przyjaciela w niewinnej 
rozmowie z pracownikiem ambasady 
brytyjskiej w Szwajcarii nawet nie wie, 
co czyni. Szukając zadośćuczynienia 
nie zdaje sobie sprawy, że przysługa 
oddana tajemniczemu Axelowi oznacza 
dokonanie wyboru na całe życie. Potem 
jest już narastająca nieautentyczność 
własnego istnienia i wszechogarniający 
żywioł zdrady — narkotyk, bez którego 
bohater nie może się obejść. 

W świecie Johna Le Carrć nie ma 
„stusznych spraw” i „naszych ludzi”. Po 
jednej i po drugiej stronie dzieje się 
dokładnie to samo. Agent obcego wy- 
wiadu jest przeciwnikiem, lecz nie sza- 
tanem obdarzonym nadprzyrodzonymi 
mocami, jak w powieściach Forsytha, 


Peter Ega 
„Szpleg doskonały” 


który tak demonizuje KGB, iż organi- 
zacja ta urasta do roli potęgi władającej 
całym światem i dyktującej CIA swoje 
reguły gry. 

Istota dokonań Le Carrć polega 
przede wszystkim na zakwestionowa- 
niu sensu, który przeciętny człowiek 
skłonny jest przypisywać działalności 
szpiegowskiej, traktując ją jako pa- 
skudną, ale konieczną i pożyteczną. 
Jest to w ostatecznej konsekwencji gra 
bez reguł i o wyniku zerowym, niejako z 
założenia. Jeśli szpieg jednej lub dru- 
giej strony zdobędzie plany tajemniczej 
broni, materiały o znaczeniu strategicz- 
nym, listę agentów siatki lub cokolwiek 
innego, zawsze istnieje domnienianie, 
że jest to materiał sfingowany lub pod- 
rzucony. Stalin wiedział o planie napaś- 
ci na ZSRR, wywiad niemiecki znał pla- 
ny lądowania w Normandii. Przykłady 
historyczne można cytować w nieskoń- 
CzONoŚĆ. 


Agent niedoskonały 


Kiedy wydawca Scott Barley w „Wy- 
dziale Rosja” otrzymuje do wykonania 
w Moskwie zadanie zlecone przez wy- 


wiad brytyjski, jego mocodawcy nie 
obawiają się ryzyka, jakim jest posłuże- 
nie się niezawodowcem. Agent z reguły 
staje się podwójnym agentem, by uzy- 
skać potrzebne informacje. Nie oczeku- 
je się od niego lojalności i wierności 
Gdy wpadnie w ręce KGB, może tylko 
mówić. Wywiad rosyjski brytyjskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
zdaje sobie sprawę, że nie powie prze- 
cież niczego, czego by tamci nie wie- 
dzieli, lub w co by uwierzyli, lub co w 
istocie byłoby ważne. Szpieg spisany 
jest „na straty” przez obie strony — 
przez. przeciwników, to oczywiste, ale 
podobnie, jakże często, przez własnych 
mocodawców. 


— My, stare wygi, twierdzimy, że nie 
ma operacji wywiadu, która by chwilami 
nie stawała się farsą — mówi narrator 
„The Russia House". I nie waha się su- 
gerować Barleyowi, że „jak nic wygląda 
na to; że nas podpuszczają”, choć dla 
tej „fałszywki” każe mu ryzykować życie 
własne i innych. A gdy Barley dokona 
wyboru, powie: „Muszę zdradzić swój 
kraj i spieszy mi się”. Gdy wywiad bry- 
tyjski próbuje przeniknąć jego kalkula- 
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Richard Burton: 


Ze śmiertelnego zimna” 


cje, łatwo odgaduje prawdę. Narrator 
powie nam, że sprzedał „nierealne hi- 
potezy” w zamian za życie ludzkie. Ży- 
cie kobiety, którą pokochał i życie jej 
rodziny. 

Szpiegowska historia z powieści 


„The Russia House” jest niezmiernie” 


złożona i jak we wszystkich powieś- 
ciach Le Carró, potwierdza przekona- 
nie, że tam gdzie wchodzi w grę praca 
wywiadu mamy do czynienia z kłopolli 
wymi łamigłówkami, a nie fascynującą 


AD 


męską przygodą. Film Freda Schepisi 
mógł tylko i musiał ją uprościć, rozwija- 
jąc w to miejsce wątek miłosny, w zgo- 
dzie ze znanym melodramatycznym 
wzorcem. Kończy się jednak domnie- 
maniem happy endu. Tylko domniema- 
niem, gdyż scena przyjazdu rosyjskiej 
rodziny do Portugalii, gdzie czeka Bar- 
ley, spowita jest nierealną mgiełką. W 
powieści Barley tylko czeka, wierząc, że 
„oni nie łamią obietnic”, lecz dotrzymu- 
ją ich w terminie przez siebie wybra- 
nym. Narrator dodaje jednak (do na- 
szej, czytelnika, wiadomości): „w obli- 
czu takiego zaufania byłoby chams- 
twem z mojej strony zaprzeczać”. Sam 
stracił już dawno wszelką wiarę, lecz 
Barleyowi chce ją zostawić, by mógł z 
czymś żyć. Nic innego mu przecież nie 
pozostało. 

Więc tylko w wyobraźni Barley wita 
swoją Kalię kwiatami, a my wiemy wraz 
z narratorem, że — by znów odwołać się 
do Orwella — „to było tylko marzenie 
bez nadziei” 

Przypomnijmy jeszcze film _„Ze 
śmiertelnego zimna” Martina Ritta, 
gdzie bohater (Richard Burton) prowa- 


dzi swoją grę z wywiadem wschodnio- 
niemieckim. Fakt, że jego krótki i smut 
ny romans z angielską bibliotekarką 
(Claire Bloom), mimo że najstaranniej 
ukrywany, znany jest. przeciwnikowi, 
niebywale komplikuje rozgrywkę. | on 
jednak uzyskuje obietnicę ocalenia ży- 
cia własnego i dziewczyny, wystarczą 
jednak ułamki sekundy, by cała kalkula- 
cja okazała się fałszywa. Bohaterowie 
giną przy próbie przejścia berlińskiego 
muru.. 


rozwiązanie ciągu wydarzeń, 
**k* 


piero narrator „The Russia House" 


JEST 
MOIM 
RZEMIOSŁEM 


„Pod rozłożystym kasztanem 
Zdradziłem Ciebie, a ty zdradziłaś mnie, 


Tu leżą oni, a tu my — 
Pod rozłożystym kasztanem” 


(George Orweli, „„1984") 


W świecie Johna Le Carró uczucie, 
jedyny nieprzewidywalny i nie kontrolo- 
wany współczynnik ludzkich zachowań, 
zakłócają wprawdzie zimną mechanikę 
gier wywiadu, ale wszystko szybko wra- 
ca do normy, „błąd” zostaje w ten lub 
inny sposób wyeliminowany. Bohater 
„Szpiega doskonałego" może działać 
całymi latami, gdyż żyje w świecie zmie- 
niających się masek, pozorów, symulo- 
wanych związków i sytuacji. Prawdziwy 
jest dopiero samobójczy strzał, który 
przyjmujemy jako jedyne '„logiczne” 


Gdy znika sens, powstałą w ten spo- 
sób próżnię wypełnia absurd, lecz pro- 
ces ten ma charakter jednokierunkowy. 
Ze świata absurdu nie ma powrotu do 
świata sensu. Jedynym wyjściem jest 
śmierć — powiada Magnus Pym. Ale 
możemy przecież mieć nadzieję: to lek- 
cja, którą daje nam Scott Barley. Każ- 
demu wolno marzyć, co skoryguje do- 
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„Casablanca” 


MANIPULACJE. Historia fotogralii liczy sobie 
już ponad 150 lat. Fotografia narodziła się z 
idei unieśmiertelnienia ludzkiej rzeczywistoś- 
ci. Z. pragnienia zatrzymania (i oszukania) 
czasu przy pomocy stale doskonalących się 
technik reprodukcji. Powszechna jest iluzja, 
że fologralia stanowi wierne odbicie rzeczy. 
wistości obiektywnej, nie załałszowanej, że 
oddaje nie tylko kształt, ale i istotę rzeczy. 
Jeden z jej teoretyków podaje taki przykład. 
Kiedy w filmie Kazana „Na wschód od Ede- 
nu” Burl Ives pokazuje Jamesowi Deanowi 
przechowywaną przez wiele lat fotografię 
ojca i malki w dniu ich ślubu, Dean przygląda 
się jej i mówi: „Wiedziałem, że tak było. Wie. 
działem”. Znaczyłoby to, że fotogralia nie 
musi dowodzić swojej. prawdziwości. Ona 
potwierdza tylko to, co my już wiemy i grun- 
luje nas w tym przekonaniu. 

Złudzenie, iż przy pomocy fotografi, filmu 
dokumentalnego czy obrazu lelewizyjnego 0- 
Irzymujemy prawdę definitywną, której skła- 
mać nie można i której odrzucić nie sposób - 
dotknęło nie tylko umysty.prosłoduszne. 
Tymczasem fotograf. jak powiada Claude 
Roy. „nie nie widzi: po powrocie do domu 
zobaczy dopiero to, co wywoła”. Podmiot po- 
znający, by wyrazić się tak mądrze, jest zalem 
uzależniony od przedmiotu poznania, a o. 
biektywność to wartość względna. Ale nie tyl 
ko chodzi o problemy wyboru, selekcji, retu 
szu, cięć itp. — prawda bywa zagrożona w 
bardziej bezpośredni sposób. 

0d pewnego czasu ukazuje Się u nas zna- 
komite pismo „6x9", poświęcone proble- 
mom nowoczesnej fotografi. Ostatni numer, 
który wpadł mi do ręki, poświęcony jest kon- 
sekwencjom rozwoju elektronicznych technik 
obrazowania. I tak przestrzega Się, że np. 
graficzne programy komputerowe dają „Spo- 
sobność dokonywania nieograniczonych 
manipulacji na zdjęciach pełniących rolę do- 
kumentu, wiernego zapisu wydarzeń”. Naru 
sza lo wiarygodność fotografii i jej po- 
wszechny status lustrzanego odbicia rzeczy. 
wistości. Powstaje problem, jak daleko mo 
żna zmienić relacje „istniejące pomiędzy tym 
co się widzi a tym, w co się wierzy”. Temat to 
jak ocean. I dotyczy również kinematografii 
Inwazja elektroniki i tu stwarza nowe dylema- 
b 


Pytań jest wiele: i tych prostych, i tych 
skomplikowanych. Czy można np. kolorować 
stare filmy i w ten sposób zmieniać ich aurę i 
tożsamość, jak to się stało-choćby z „Casa- 
blanką"? Jak daleko może sięgać ingerencja 
montażu w dawne dzieła filmowe i w stare 
zapisy dokumentalne? Przecież techniki 
montażu i dźwięku stale się doskonalą, co 
można dostrzec oglądając „JFK” Stone'a. A 
przy okazji eleklów specjalnych można 0- 
siągnąć całkowitą iluzję naturalności, jak to 
się dzieje np. w „Zeligu” Woody Allena. I tak 
dalej, i ak dalej. 

Sygnalizuję kwestie, które wyłaniają się 
coraz częściej zza filmowych kadrów, zwłasz- 
cza tych autorów, którzy pragną korzystać z 
nowych technologi, programów, efektów 
specjalnych. To oni bowiem, chcący albo nie- 
chcący, dają pole do rozważań o manipulacji 
obrazem i prawdą. A tymczasem nie odeszły 
jeszcze w przeszłość stare techniki manipu- 
lacji, o których pisał nieśmiertelny Orwell. To 
w jego „Deparlamencie Archiwów” istniały 
pracownie do fałszowania fotografi, pism, 
obrazów. Jednym słowem — do zamazywania 
Historii. 

Tyle, że dawniej wystarczały nożyczki, a 
dziś polrzebne są laboratoria i komputery. 
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inold Schwarzenegger jest 
dzisiaj jednym z najlepiej o- 


płacanych aktorów, sporą 
publiczność znajdują filmy z 
udziałem Jean Claude'a Van 
Damme'a, Sylvester Stallone nie narze- 
ka na brak propozycji. Wiele ich dzieli — 
typ prezentowanych postaci, skala ak- 
torskich umiejętności, miejsce na liście 
najbardziej kasowych sław Hollywoo- 
du. Łączy jedno: wszyscy niemal 
wszystko zawdzięczają swojej cieles- 
ności. Nie słabnąca popularność ekra- 
nowych „osiłków” jest dobrą okazją do 
przypomnienia związków kina i body- 
buildingu. Ta historia jest znacznie 
dłuższa niż może się wydawać. 
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Sylvester Stallone: „Rambo Il" 


Ukazywanie cielesności zawsze było 
atrakcyjne dla kina. Już Thomas Alva 
Edison, eksperymentując z zapisem ru- 
chu, jako obiekt rejestracji wybrał Eu- 
gene'a Sandowa, jednego z bardziej 
znanych kulturystów przełomu dzie- 
więtnastego i dwudziestego stulecia 
Przyczynił się tym być może do wy- 
kreowania mitu, który zaktualizował się w 
latach trzydziestych. To właśnie postać 
Sandowa posłużyła twórcom filmu The 
Great Ziegleld (1936, reż. Robert Leo- 
nard) za pierwowzór bohatera. Film opo- 
wiadający o odkryciu pierwszej super- 
gwiazdy kulturystyki i dalszej jego karie- 
rze rozpoczyna jeden z nurlów w kinie 
związanym z bodybuildingiem 


Liczne są przykłady filmów fabular. 
nych czy paradokumentalnych, które 
wąłłą fabułą starają się uzasadnić o- 
becność licznych scen rozgrywających 
się podczas kulturystycznych pokazów. 
Jednym z najbardziej znanych jest le. 
gendarny_ dzisiaj dokument Muscle 
Beach z 1948 r. Josepha Sticka i Irvinga 
Lernera. W fabule wątek kulturystyczny 
rozkwitł w kinie lat pięćdziesiątych. Ma- 
skolka (1955) Carola Reeda jest przy- 
kładem najbardziej typowym: melodra- 
matyczna historia kulturysty (Joe Ro- 
binson), który dzieli swe uczucia po- 
między uprawiany sport i dziewczynę 
(Diana Dors). W szalonej komedii, sta- 
nowiącej satyrę na świat reklamy, Wil 
Succes Spoil Rock Hunter? (1959, reż. 
Frank Tashlin) motywy kulturystyczne 
zostały dodane jako dekoracja, która w 
owym czasie mogła przyczynić się do 
pomnożenia sukcesów filmu. Nawet 
musical nie opart się wpływom i oto w 
produkcji z roku 1954 pod tytułem At- 
hena obsadzony został Steve Reeves, 
oczywiście w roli kulturysty. Fabuła roi 
się od melodramatycznych nonsen- 
sów, a najistotniejsze są sceny, w któ- 
rych widzowie mogą podziwiać przy- 
mioty ciała bohatera. 


Gladiatorzy z pepla 

Ale struktura bodybuildingu jako ele- 
ment mający uatrakcyjnić akcję przejętą 
z innych gatunków musiała szybko znu- 
dzić się widowni. Dopiero pod koniec 
lat siedemdziesiątych powróciło zainte- 
resowanie dzięki filmowi Pumping Iron 
(1977, reż. George Buttler i Robert Fio- 
re), który uczynił gwiazdą Arnolda 
Schwarzeneggera. Atutami tego doku- 


Giuliano Gemma: „Przybycie Tytanów" 


mentu są sprawna realizacja, spora 
dawka humoru i dystans. Jego sukces 
przyczynił się do powstania cyklu Le- 
gendary Bodies, prezentującego syl- 
wetki najpopularniejszych  zawodni- 
ków. 


Istotny wkład w kino kulturystyczne 
wniosła kinematografia włoska. | choć 
trudno w tym przypadku mówić o walo- 
rach artystycznych, tak zwane pepla 
były istotnym zjawiskiem w kinie ko- 
mercyjnym. Pseudohistoryczne wido- 
wiska ukazywały kulturystów w działa- 
niu. Zamiast statycznych pokazów od 

bywały się walki gladiatorów. wojowni- 
ków i herosów ze świata lantazji, Warto 
przypomnieć filmy Maciste all'inferno 
(1962, reż. Riccardo Freda) czy Przyby- 
cie Tytanów (1962, rez Duccio Tessani) 
Te widowiskowe filmy powstawały w 
okresie, gdy kino musiało podjąć walkę 
z coraz popularniejszą telewizją. Stąd 
rozmach i tematyka, która pozwalała na 
aranżowanie atrakcyjnych wizualnie 
scen zbiorowych, stąd też ich spore w 
owym czasie powodzenie. 

Ale i one zostały po pewnym czasie 
odrzucone przez widownię. Nie na dłu 
go jednak. W latach osiemdziesiątych, 
w zmienionej formule, poszerzonej o e 
lementy fantasy, na ekranach pojawiają 
się Conan Barbarzyńca (1981, reż. John 
Milius), Conan_ Niszczyciel (1984, reż. 
Richard Fleisher) oraz Czerwona Sonja 
(1985, reż. Richard Fleisher). We 
wszystkich wystąpił Arnold Schwar- 
zenegger. a razem z nim „silne" ko- 
biety Brigitte Nielsen i Grace Jones. 
Porównując produkcje amerykańskie i 
wcześniejsze o ponad dwadzieścia lat 
filmy włoskie zauważymy jedynie nie- 
wielkie modyfikacje. 


„Inny” świat 

Te dwie grupy filmów opierały się w 
dużej mierze na popularności, jaką w 
pewnych okresach cieszyła się kultury- 
styka. Ale nie tylko sport przyciągał wi- 
dzów do kin.'Nie można pominąć ero- 
tycznego aspektu prezentowania mę- 
skich (i nie tylko) ciał na ekranie. Jego 
obecność determinują już same sposo- 
by ukazywania kulturystów. Nagości, 
która — choćby częściowa — jest nieod- 
łącznym elementem filmu kulturystycz- 
nego, sprzyjały jej bowiem zarówno 
sceny realizowane podczas konkur- 
sów, jak i wyjęte z włoskich pepla. Ero- 
tyzm jest więc niejako z góry wpisany w 
ten swoisty gatunek. 

Często zdarzały się także przykłady 
„przemycania” do kina kulturystyczne- 
go wątków homoseksualnych, zanim 
jeszcze ukształtowało się „gay cine- 
ma". Przykładu dostarcza twórczość Ri- 
charda Fontaine'a, który w latach 1950 
— 1962 zrealizował serię filmów podkre- 
Ślających erotyczną lascynację męskim 
ciałem — od „instruktażowych” doku- 
mentów i impresyjnych etiud po fabuły 
w rodzaju Muscles From Outer Space. 
Ich wysmakowana forma daleka jest 
jednak od dosłowności czy epatowania 
widza. 

* kk 

To, że Edison uznał kulturystykę — 
statyczną w końcu dyscyplinę — za 
godną filmowego zarejestrowania po- 
twierdza tylko takt, że ciało człowieka 
jest jednym z najbardziej fascynujących 
obiektów dla kina. Spore znaczenie ma 
z pewnością fakt, że widz stara się po 
szukiwać na ekranie swojego „idealne- 
go sobowtóra”. Pewna część widowni 
wywodzi się zapewne spośród entuzja- 
stów kulturystyki. Dlaczego jednak wi- 
dzowie, którzy nie pasjonują się tą dzie- 
dziną sportu, znajdują przyjemność w 
oglądaniu często marnej jakości filmów 
tylko dla tych ich fragmentów, które u- 
kazują napięte mięśnie ekranowych he- 
rosów? Wydaje się, że przyczyna ma 
charakter psychologiczny: voyerystycz- 
na przyjemność, jaką kino zapewnia, 
polegająca na bezkarnym podglądaniu 
bez konieczności bycia oglądanym, 
właśnie w filmie kulturystycznym znaj- 
duje swoją najpełniejszą realizację. 
„Pożądanie kina” nie ogranicza się bo- 
wiem do „pożądania opowiadania”. 
Kino gatunkowe, oparte na ciągle pow- 
tarzających się schematach tabular- 
nych, prowokuje do zastanowienia się 
nad przyczynami jego popularności 
Być może filmy kulturystyczne udzielają 
jednej z możliwych odpowiedzi: widz 
po prostu pragnie przebywania w „in- 
nym" świecie, wśród „innych” ludzi i już 
ta możliwość staje się źródłem jego 
przyjemności 


ANDRZEJ PITRUS 


Arnold Schwarzenegger jako Conan ) 
Fot. Doc Pele/Slilis 


KATHLEEN TURNER GRYWA TYLK 


prawdzie urodziła się w A- 

meryce (1954, Springfield, 

Missouri), ale wychowała na 

Kubie, do szkoły chodziła w 
Caracas i w Londynie, aby w wieku 17 
lat znaleźć się znowu w Springlield, To 
niespokojne dzieciństwo zawdzięcza 
rodzicom: ojciec był dyplomatą, matka 
nauczycielką, którą poślubił w Chinach. 
Podróżowali i przenosili się z kraju do 
kraju, dopóki nie przerwała tego nagła 
śmierć ojca. Jako trzynastolałka Mary 
Kathleen przysięgła sobie w Londynie, 
że zostanie aktorką. Dziesięć lat później 
Studiowała aktorstwo na uniwersytecie 
Maryland w Baltimore utrzymując się, 
jak twierdzi, ze sprzedaży butelek po 
coli. Stamtąd wyruszyła starym, wyła- 
dowanym po sulit samochodem do No- 
wego Jorku. Zaczęła jako kelnerka. Po 
czterech miesiącach grała już na scenie 
off Broadway, po siedmiu — w telewizyj- 
nym serialu typu soap „The Doctors", 
po dziewięciu — na Broadwayu. 


Trochę zaufania 


Kathleen Turner jest urodzoną aktor- 
ką, więc tak szybka kariera nie powinna 
być zaskoczeniem. Parta jak taran do 
przodu. Powiedziała później, że „odro- 
bina zaufania” okazana młodemu akto- 
rowi może „oszczędzić pięć lat starań" 
Jej okazał takie zaufanie zakochany po 
uszy agent David Guc. Zawdzięcza mu 
równie wiele co własnemu talentowi 
Od początku także imponowała prole: 
jonalizmem. W serialu „The Doctor 
zirytowana głupotą swojej bohaterki, 
zaproponowała, że zagra ją... pijaną. To 
była szkoła obcowania z kamerą. Poje- 
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Fot. ABC Motion Piel 


balansowania 
na linie 


chała potem do Kanady, aby wystąpić 
w kilku sztukach scenicznych: to była 
szkoła aktorskiej sprawności. A potem 
dobierający obsadę Wally Nicita polecił 
ją reżyserowi Lawrence Kasdanowi. | 
tak zagrała w filmie „Żar ciała” 

Debiut olśniewający. W mrocznej, 
dyszącej namiętnością i krwią opo- 
wieści, rozgrywającej się w wilgotnym 
upale Południa, była najwspanialszym 
wcieleniem femme fatale od czasów 
blond-wampów ekranu z lat czterdzie- 
stych. Kusiła i kłamała, fascynowała 


seksualizmem, a wszystko to z bez- 
błędnym wyczuciem stylu. Kiedy spo- 
tkała w studiu Lauren Bacali, powitała ją 
„Hallo, jestem tobą w mło- 
ale ten żart w pełni odpowiadał 
prawdzie. Niezapomniana partnerka 
Humphreya Bogarta nie miała jeszcze 
tak znakomitej następczyni. 

Wiedziała jednak, że nie wolno dać 
się zaszufladkować. Stąd trochę nerwo- 
wa próba zmiany _emploi — nieudana 
komedia u boku Steve'a Martina. Do- 
piero propozycja Michaela Douglasa 


okazała się tym, czego potrzebowała. 
Rola zwariowanej pisarki romansów za- 
plątanej w nieprawdopodobne i egzo- 
tyczne przygody pozwoliła w sposób 
naturalny pokazać wszystko w czym 
była najlepsza. A więc poczucie humo- 
ru, sprawność, wdzięk i sex appeal. 
Skromnie pomyślany film „Miłość, 
szmaragd i krokodyl” stał się Świato- 
wym przebojem. Natychmiast też roz- 
legł się krzyk o ciąg dalszy. Kathleen 
nie była jednak zainteresowana, tym 
bardziej że scenarzystka, Diane Tho- 
mas, zginęła w wypadku samochodo- 
wym, pozostawiając tylko lużny szkic 
dalszego ciągu. Szukała dla siebie cze- 
go innego. 


„Nie muszą 
być miłe...” 


Tak właśnie mówi o swoich bohater- 
kach. Jak długo są inteligentne, nie mu- 
szą być miłe. Kathleen Turner potrafi 
zaskakiwać wyborem ról. Jej skłonność 
do czarnej komedii świadczy o odwa- 
dze, bo filmy tego gatunku nie zawsze 
podbijają widownię. Częściej ją irytują. 
Ale specyfika talentu tej aktorki ujawnia 
się najlepiej w podwójnej grze, w świa- 
domym piętrzeniu konwencji jakby dla 
wysublimowanej zabawy. Bohaterka 
„Zbrodni namiętności” Kena Russella w 
dzień jest kobietą oddaną karierze, na- 
tomiast w nocy przeistacza się w pro- 
stytutkę China Blue, która wciela wszel- 
kie erotyczne fantazje mężczyzn. I jak to 
jest zagrane! Ale jeszcze dalej posuwa 
się w cynicznym filmie Johna Hustona 
„Honor Prizzich” w roli najemnej mor- 
derczyni, która prowadzi zabawę w ko- 
tka i myszkę z malijnym mordercą gra- 
nym przez Jacka Nicholsona, Dwa po- 
twory: para amoralna, wyrachowana, 
bezwzględna i przez to właśnie fascy- 
nująca. Kiedy całują się, nie wiadomo, 
które pierwsze wyciągnie rewolwer. 
Taka kreacja wymaga brawury, która u 
aktorów typu Nicholson czy Marlon 
Brando nie jest zaskoczeniem, ale któ- 
rej nie spotyka się raczej u kobiet. No, 
może Bette Davis, gdy była już stara 
Ale Kathleen Turner nigdy chyba nie 


O KOBIETY 


wyglądała piękniej, bardziej uroczo, 
bardziej zmysłowo! 

Zanim w Hollywood nie pojawiała się 
Julia Roberts, właśnie Kathleen Turner 
była gwiazdą najbardziej „bankable” — 
pewną finansowo. Nawet, gdy popeł- 
niała omyłki. Jedną z nich byt zrealizo- 
wany we Włoszech melodramat „Julia i 
Julia" o namiętnej miłości pewnej mło- 
dej wdowy do męża przybywającego z 
zaświatów. Ostre sceny erotyczne ze 
Stingiem wyglądają tym ostrzej, że de- 
monstrować mają możliwości technicz- 
nego systemu High Definition, co było 
głównym powodem powstania tego fil- 
mu. Ryzyko łączyło się też z tytułową 
rolą w nostalgicznej komedii „Peggy 
Sue wyszła za mąż" Francisa F. Coppo- 
li: jako kobieta po czterdziestce wraca 
w swoje szkolne lata i traktowana jest 
przez otoczenie jako smarkula. Przypo- 
mina to trochę balansowanie na linie, 
ale trzeba powiedzieć, że rzadko „ob- 
suwa się” i prowadzi swoją rolę konse- 
kwentnie między czystej próby liryz- 
mem i śmiesznością. Ta aktorka podej- 
muje wyzwania. 


Pilnować swoich 
interesów 


Oczywiście, nie można było uniknąć 
dalszego ciągu „Miłości, szmaragdu i 
krokodyla". Być gwiazdą oznacza także 
pilnować swoich interesów  finanso- 
wych. Ale „Klejnot Nilu” nie podbił już 
rynku. Szczęśliwie jednak zniknęły nie- 
porozumienia z Michaelem Douglasem, 


Jako V.1. Warshawski (z Angelą Goethals) 
Fot: Hollywood Piet.b 


ZWililamem Hurtem: „Żar ciała! 


ponieważ oboje zagrali następnie mat- 
żeństwo w „Wojnie Róż” — najczarniej- 
szej z czarnych satyr na temat rozwodu, 
którą wyreżyserował ich partner z „Kro- 
kodyla” i „Nilu”, niski, grubawy Danny 
De Vito. Konwulsyjnie śmieszny film 
jest zadziwiająco wnikliwą analizą pro- 
cesu psychologicznego, który zamienia 
dwoje kochających się ludzi we wro- 
gów. W dużej mierze to zasługa akto- 
rów. Turner i Douglas nie grają komedii, 
są patetycznie poważni w coraz bar- 
dziej absurdalnych okolicznościach. To 
Kathleen Turner zaproponowała gest 
odrzucenia przez żonę dłoni męża w li- 
nałowej scenie śmiertelnej katastroły. 
Nienawiść aż po śmierć: tak kończy się 
ta dziwna komedia 

W życiu prywatnym jest szczęśliwą 
żoną nowojorskiego  basinessmana 
Jaya Weissa i matką córeczki Rachel. 
Ośiągnęła pełnię aktorskiej dojrzałości. 
Widać to w znakomicie prowadzonej 


Fot. Warner Bros. 


roli przegrywającej żony w „Przypadko- 
wym turyście”, widać w cienkiej autoi- 
ronii, która zabarwia poczynania detek- 
tywa w spódnicy o nazwisku V.I. War- 
shawski z niezbyt, niestety, udanego fil- 
mu według książki Sary Paretsky. Wiele 
czasu poświęciła wspólnej pracy z Mi- 
chaelem Lessacem nad pomysłem fil- 
mu, w którym matka doprowadza do 
psychicznego otwarcia się dziecka u- 
znanego przez psychiatrów za auty- 
styczne. To „Bełore | Wake”, dowód 
ambicji i twórczej niezależności. Ale 
także dowód pewnego odejścia na u- 
bocze. Kathleen Turner przestała być 
pierwszoplanową gwiazdą, która nie 
schodzi z filmowego planu. Była nią 
przez więcej niż dziesięć lat. Jeśli jed- 
nak szuka teraz dla siebie nowego ima- 
ge'u, nie robi tego z nerwowym pośpie- 


em, ANTONI 
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Imperium 
zmysłów 


L'EMPIRE DES SENS /AI NO CORRIDA. Ri 
S: NAGISA OSHIMA. Z: Hideo Ito. M: Minoru 
Miki. Scenogr.: Jusho Toda. W: Tatsuya Fuji 
(Kichi-zo), Eiko Malsuda (Sada), Aoi Nakaji 
ma (Toku), Melka Seri (służąca Matsuko), Tai. 
ji Tonoyama (stary żebrak) i inni. P: Anatole 
Dauman, Argos Films (Paryż) /Oshima Pro. 
duclions/ Shibata Organisalion (Tokio). Fran- 
cja-Japonia, 1976. 105 min. D: BLACK CAT 
Lublin. 

Mtoda służąca rozpoczyna pracę w gos- 
podzie, zostaje uwiedziona przez właści- 
clela. Rodzi się wzajemna obsesyjna ml- 
łość, która znajduje finał w śmierci. 


Wykonać 
wyrok 


THE HIT. R: STEPHEN FREARS. $: Peler 
Prince. Z: Mike Molloy. M: Paco De Lucia. 
Scenogr.: Andrew Sandres. W: John Hurt 
(Braddock), Tim Roth (Myron), Laura Del Sol 
(Maggie). Terrence Stamp (Willie Parker), 
Fernando Rey (szel policji) i inni. P: Jeremy 
Thomas, Zenith Productions dla Central Pro- 
duclions. We współpracy z Recorded Picture 
Company. Wielka Brytania, 1984. 98 min. 
D: OPAL Warszawa 


Gangster denuncjuje swych kolegów, 
wyjeżdża z Anglii, znajduje schronienie w 
Hiszpanii. W dziesięć lat później zostaje 
porwany przez dwu wysłanników mafii, je- 
dzie pod eskortą do Paryża, gdzie ma 
nąć przed sądem kapturowym. 


Komando 
„Foki” 


NAVY SEALS. R: LEWIS TEAGUE. S: Chuck 
Płarrer, Gary Goldman. Z: John A. Alonzo. M: 
Sylvester Levay. Scenogr.: Guy J.Comtois, 
Veronica Hadlield. W: Charlie Sheen (po- 
rucznik Dale Hawkins), Michael Biehn (ko- 
mandor-porucznik „James _Curran), Joanne 
Whalley-Kilmer (Claire, Verens). Ric Rosso- 
vich (Leary), Cyril O'Reilly (Rexer) i inni. P: 
Brenda Feigen, Bernard Williams, Orion. 
USA, 1990. 114 min. D: Syrena Entertainment 
Group. Premiera 5 czerwca. 


Amerykański śmigłowiec wojskowy zo- 
staje zestrzelony, załoga wpada w ręce ter- 
rorystów. Specjalny oddział ratowniczy u- 
walnia jeńców, ale pozostawia w rękach A- 
rabów komplet pocisków rakietowych Stln- 
ger. Wyprawę trzeba powtórzyć. 


Nie zabijaj 

S iR: JÓZEF GĘBSKI. Z: Waldemar Grodzki. 
Opracowanie muzyczne: Marta Broczko- 
wska. Montaż: Grażyna  Tormanowska. 
Dźwięk: Jan Szmańda. Kier.prod.: Janusz 


Krzepkowski. P: SF „Kronika” Polska, 1992. 
75 min. D: ITI 


Pełnometrażowy dokument o ekshumacji 
zwłok polskich jeńców wojennych, zamor- 
dowanych przez NKWD w 1940 roku w 
Charkowie i Miednoje. 
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Recenzje 


robienia najbardziej ame- 
rykańskich filmów używa 
się w Ameryce ludzi z Eu- 
ropy. Oczarowani włas- 
nym sukcesem, wielkimi pieniędzmi, uwie- 
dzeni olśniewającą techniką, są Europejczy- 
cy bezbronni wobec producentów i aktor- 
skich sław. Reżyser „Nagiego instynktu”, 
Paul Verhoeven, jest Holendrem, podobnie 
jak jego operator, Jan de Bont. Jeśli film jest 
od począłku do końca hollywoodzki, to z 
pewnością dlalego, że o jego powstaniu i 
ostatecznym kształcie decydowali przede 
wszystkim dwaj inni ludzie. Producent Mario 
Kassar już jako osiemnastolatek był właści- 
cielem międzynarodowej sieci dystrybucji. 
To on stworzył postać zabijaki Rambo, to on 
był szelem produkcji „Terminatora 2" i on wie 
dobrze jak świetnie sprzedaje się brutalna 
przemoc na ekranie. Michael Douglas, grają- 
cyw lilmie „Nagi instynkt” główną rolę, to syn 
Kirka Douglasa, aktor, reżyser. producent, 
kierowca rajdowy, człowiek, którego można 
uznać za produkt Hollywood, legendę i sym- 
bol tego miejsca. To dzięki tym dwu dostaje- 
my to. co się nam na ekranie zjawia, wartką, 
brutalną historię dość oblicie okraszoną ero- 
tyzmem. Scenariusz kosztował dwa miliony, 
wart jest tego, bo niczym nie odbiega od 
sprawdzonych schematów filmu policyjnego. 
Opowiada o agencie policji, który zbyt oso- 
biście angażuje się w śledztwo, wchodzi w 
pozasłużbowe związki z podejrzanymi, prze- 
kracza kompetencje, ma konflikt z przełożo- 
nymi, a więc zwolniony ze służby lub czaso. 
wo zawieszony musi działać samotny jak 
szlachetny szeryf, ryzykujący wszystkim i 
zwyciężający. Michael Douglas wciela się 
właśnie w takiego kalifornijskiego policjanta, 
który podczas Śledztwa zostaje uwiedziony 
przez podejrzaną o morderstwo pisarkę. 


Być może, gdyby film powstał w Europie, 
albo gdyby robił go Amerykanin niezależny 
od nacisków producentów i dystrybutorów, 
pojedynek między pisarką a policjantem 
mógłby być zabawny przez różnicę postaw i 
środowisk, interesujący przez psychologicz- 
ne i socjologiczne podobieństwa zawodów. 
Bo przecież zarówno profesja policjanta jak i 
profesja pisarska każą wkraczać w prywat- 
ność innych ludzi, szukać ich grzechów, błę- 
dów, dogrzebywać się ukrytych związków, 


Władystaw Kowalski I Tomasz Łysiak 


Z wampirkiem 
Barbie 
w łóżku 


rekonstruować motywacje. W _„Nagim_in- 
Stynkcie” tego właściwie nie ma. Co prawda 
zarówno policjant gromadzi „dossier” doku- 
mentów dotyczących podejrzanej, jak i pisar- 
ka ma szufladę z wycinkami o niejasnej 
przeszłości policjanta, ale na humor czy ret- 
leksję nie ma tu czasu, bo akcja musi pędzić, 
nieść „mocne” sceny, łamać się zaskakują- 
cymi zwrotami. | jest akcja, jest przemoc, 
śmierć, krew — no i seks, Trup na początku, 
Irup po drodze, trup w zakończeniy, jak pra- 
widłowo postawione znaki przestankowe. 


Coś jednak z tym lilmem nie tak. 


Reklamowany hucznie jako „thriller ero- 
tyczny” ani nas ziębi, ani grzeje. Mało straszy, 
jeszcze mniej epatuje czy podnieca. Może 
dlatego, że nie kochamy bohaterów, nie bar- 
dzo więc nas obchodzi, czy się będą mordo- 
wać, czy kopulować ze sobą 


Pisarka, grana przez byłą modelkę, aktor- 
kę bez głośnego dorobku, Sharon Stone, jest 
piękna urodą laleczki Barbie i wyzywająco 
amoralna. A może nawet zła jak blond wam- 
pirek, podniecający dzięki pięciu milionom 
dolarów na koncie, wili nad Pacyfikiem, 
sportowemu aulu. Rodzice, mąż, kochanek, 
wszyscy zeszli ze Świała w dość podejrza- 
nych okolicznościach, a sama milionerka lubi 
olaczać się ludźmi, którzy mają morderstwa 
nakoncie. W dodatku bardzo zręcznie operu- 
je szpikulcem do lłuczenia lodu, przedmio- 
tem codziennego użytku w cywilizacji opartej 
na whisky z lodem. Logika jej upodobań i 
działań nie wynika z żadnego ludzkiego cha- 


rakteru, jest konstrukcją scenarzysty, którego 
zasadą jest „postraszyć ile się da — i hajda 
do łóżka!” Nie kochamy bohaterów i oni też 
się nie kochają, ich łóżkowe kontakty mają 
więc charakter wymiany „lowar za towar”; nic 
z ciepła, spotkania osób, głzechu czy unie- 
sienia. Amerykanie nadal oceniają sprawy 
płciowe według purytańskich schematów — w 
ich podświadomości seks jest ohydą, która 
powinna być zaraz surowo ukarana. | W Sa- 
mej rzeczy, w „Naim instynkcie” zawsze jest 
szpikulec do lodu pod ręką. 

Sceny łóżkowe przemieniają widza kino- 
wego w podglądacza. Normalne jest bowiem, 
że widzimy ludzi rozmawiających, bijących 
się, grających w tenis, ucztujących - tego się 
zazwyczaj nie ukrywa. Akt seksualny widzą 
tylko jego uczestnicy — jeśli nie zgasili świat- 
ta. Stąd płynie niemożność „naturalnego” re- 
żyserowania scen miłości fizycznej. W jed- 
nym z wywiadów tak o tym pisał Andriej Tar- 
kowski: „Gdyby jakiś kretyn pytał, dlaczego 
w moim ostatnim filmie ludzie unoszą się w 
powietrzu, odparłbym, że »to są czary. Jeśli 
spylałby ktoś bardziej subtelny, obdarzony 
zmysłem poetyckim, odpartbym, że miłość 
jest dla mnie ostatecznym okazaniem obo- 
pólnego zrozumienia, które nie może zostać 
objawione przez akt seksualny. Wszyscy my- 
ślą, że jeśli w filmie nie ma »miłoście to dzieje 
się tak za sprawą cenzury. W rzeczywistości 
to nie miłość ukazana jest na ekranie, ale akt 
seksualny. Akt seksualny, który dla każdego, 
dla każdej pary jest czymś jedynym. Kiedy 
zostaje ukazany w filmie, ma miejsce sytuacja 


Manekin 


Sharon Stone i Michael Douglas 


wewnętrznie sprzeczna” Wielki amerykański 
pisarz Carlos Fuentes mówił w pokazanym 
ostatnio w TV filmie, że erotyzm w jego książ- 
kach jest dążeniem do pokonania śmierci, 
docieraniem do nieskończonego, absolutne- 
go. 

Policjant i pisarka w „Nagim instynkcie" 
nie: szybują w powietrzu, nie obchodzi ich 
nieśmiertelność, oni pokazują się podgląda- 
czom. Przeciw lilmowi Paula Verhoevena ma- 


sowo demonstrowali homoseksualiści i les- 
bijki. Myślę, że słusznie. Wydaje się bowiem, 
że film len jest przejawem amerykańskiej 
zbiorowej podświadomości, przeświadcze- 
nia Ameryki, że mniejszości seksualne są 
odpowiedzialne za powszechną już groźbę 
AIDS, a również za znaczną część mrocznej 
strefy narkomanii, przestępczości, demorali- 
zacji. Codzienność cywilizowanej tolerancji 
pogrąża w podświadomość poczucie zagro- 


żenia, potępienia, wydany bezwiednie wyrok, 
ale kino jak magiczne lustro odbija to, co 
uktyle. Może więc prawdą jest to. co mówi o 
lilmie sam Michael Douglas: „Film opowiada 
0 załascynowaniu złem i o pięknym obliczu, 
jakie zło może przybierać”. 

Jeśli już jednak mam być jako widz i re- 
cenzeni zupełnie szczery, muszę wyznać, że 
naprawdę fascynujące są w tym filmie sceny 
samochodowych pogoni; dzięki systemowi 


wśród szaleńców 


film o łagrze, ale w 
sensie formalnym — 
komedia" - powie- 

L) L) dział reżyser Leszek 


Wosiewicz. Warto 
przyjrzeć się spokojnie, jakie rezultaty 
przyniósł ten bulwersujący zamiar. 

Wosiewicz już przedtem zajmował 
się totalitaryzmem. Jego poprzedni film 
„Kornblumenblau” (1989) opowiadał o 
losie chłopaka, który przetrwał obóz 
koncentracyjny dzięki zdolnościom mu- 
zycznym. W tamtym filmie Wosiewicz 
konsekwentnie i precyzyjnie stosował 
poetykę kontrastu, daleko posuniętą 
stylizację, co chwilami sprawiało wraże- 
nie szokujące. W „Cyndze” założenie 
było podobne — skutki o wiele gorsze. 

Podobnie _jak  „Kornblumenblau” 
scenariusz „Cyngi” oparto na auten- 
tycznej relacji - wspomnieniach Jerze- 
go Drewnowskiego, jednego z założy- 
cieli konspiracyjnej socjalistycznej or- 
ganizacji niepodległościowej PLAN. 
Drewnowski po jej rozbiciu i aresztowa- 
niu rodziny musiał uciekać przed gesta- 
po. Potem na kilka lat trafił do sowie- 
ckich łagrów. Ale, pomimo że dobrze 
poznał ten zbrodniczy system, nie zo- 


stat antykomunistą. Przeciwnie — naj- 
pierw był oficerem WP, potem wszedł w 
skład KRN. Pozostał człowiekiem lewi- 
cy. Jego książka zawiera wiele dygresji 
usiłujących, na sposób raczej amator- 
ski, wytłumaczyć ten okrutny fenomen. 
Kategorie moralne mieszają się z ciągle 
silnym, choć może częściowo pod- 
świadomym, przekonaniem o może nie 
tyle „historycznej konieczności”, co 
„historycznej prawidłowości”. Wizja ła- 
growego Świata wydaje się niekomplet- 
na (co przyznaje sam autor), fragmenta- 
ryczna, a nawet osnuta pewną mgiełką 
sentymentalizmu. To raczej świadectwo 
sposobu myślenia autora niż przekonu- 
jąca synteza 


Wosiewicz natomiast, posługując się 
metodą kontrastów, chciał zapewne 
stworzyć Wielką Metaforę. Nie zajmuje 
się więc szczegółowo mechanizmami 
rządzącymi światem łagru, jak to w nie- 
konwencjonalny sposób uczynił w od- 
niesieniu do obozów koncentracyjnych 
w_„Kornblumenblau”. Opowiada o ja- 
kiejś wypreparowanej „sytuacji ekstre- 
malnej”. W tym celu bohater, w filmie 
obdarzony nazwiskiem  Klonowicz, 
zostaje pozbawiony heroicznej przesz- 


łości, jest jeszcze jednym „everyma- 
nem”, jeszcze jednym dwudziesto- 
wiecznym Kandydem. Charakterystycz- 
ne jest podstawowe odstępstwo od 
wspomnień Drewnowskiego — przez 
przeważającą część filmu bohater znaj- 
duje się w stanie amnezji spowodowa- 
nej szokiem. Ta niemal całkowita utrata 
tożsamości ma pełnić funkcję symbo- 
liczną: totalitaryzm tworzy z ludzi bez- 
wolne kukły. Klonowicz to kierowany 
zewnętrznymi, z reguły okrutnymi im- 
pulsami manekin, otoczony ludzkim pa- 
noplicum: psychicznie chorymi więż- 
niami i. strażnikami, którzy zresztą też 
sprawiają wrażenie, iż balansują na gra- 
nicy szaleństwa 


Taka _ groteskowo-infernalna wizja 
mogłaby przekonywać. Nawet wbrew 
uchybieniom wobec realiów, nawet 
wbrew drastycznościom. Kłopot w tym, 
że sprawia wrażenie dziwnie mecha- 
niczne. Oprócz Tomasza Łysiaka w roli 
tytułowej, tylko Władysław Kowalski 
tworzy rolę, która nie sprawia wrażenia 
sztuczności. 


Wosiewicz pokazuje bohatera tak a- 
nonimowego i abstrakcyjnego, sztucz- 


stabilizującemu kamerę „stóadycam” słoto- 
grałowano je tak, że zapierają dech 

PIOTR 

WOJCIECHOWSKI 


NAGI INS 
BASIC INSTINCT. Reży: Paul Verhoe- 
ven. Wykonawcy: Michael Dougi 
Stone, Jeanne Trippiehorn, George Dzun- 
dza, Dorothy Malone i inni, USA, 1992. 


T 


nie wyobcowanego (pomimo natural- 
ności odiwórcy głównej roli), miotane- 
go po Świecie niemalże pozbawionym 
wartości, że film dość szybko przestaje 
interesować. Przyczyną jest chyba brak 
równowagi między opisem konkretu a 
metalorą. Finałowa scena sprawia wra- 
żenie efekciarskiej retoryki, choć mogła 
być tragiczna. 

Brak precyzji, uciekanie od choćby 
nawet częściowo wyimaginowanego o- 
pisu totalitarnego interna sprawiają, że 
ta wizja przestaje być wiarygodna. Pod- 
stawowym mechanizmem, rządzącym 
każdą rzeczywistością. nie tylko totali- 
tarną, jest zdaniem Wosiewicza prze- 
moc. Świat katów i ofiar, świat kolej- 
nych tyranii, które dążą do poniżenia 
bezbronnych, otumanionych jednos- 
lek; Wielka Metafora zamierzona przez 
Wosiewicza jest tak ogólna, że właści- 
wie nic nie oznacza. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


CYNGA 
Reżyseria: Leszek Wosiewicz. Wykonawcy: 
Tomasz Łysiak, Władysław Kowalski, Ewa 
Dałkowska, Monika Bolly, Marcin Troński, 
Henryk Bista, Krystyna Tkacz. Polska, 
1992. 


FILM NR 24, 14 CZERWCA 1992 13 


znajdziesz je w nas! 


a 
STOP 


klatka 


Po omacku, 


Podróż — motyw stary jak literatura, bo od „Odysei i „Księgi Rodzaju” począ- 
wszy, i stary jak kino. A przecież ciągle obecny i wciąż fascynujący. 

Różne bywały podróże na ekranie. Dalekie i bliskie. W czasie i przestrzeni. 
Takie, które się realizowały i takie, które pozostawały pragnieniem. Były poszu- 
kiwaniem, ale też próbą zatracenia się, zapomnienia. Szczególnie dużo podróżć 
wano w polskim kinie w ubiegłym roku. 

Prowincjonalna stacyjka kolejowa to dla bohaterów filmu Barańskiego „Nad 
rzeką, której nie ma” miejsce magiczne. Jednak cofają się przed przekroczeniem 
swego Rubikon. Nie chcą? Boją się? Wolą marzyć o przyszłości, podobnie nie. 
realnej, jak wspomnienie tego co było? Próba wyprawy w poszukiwaniu wielkiej 
rzeki, wspomnienia chłopięcych zabaw, okaże się tylko chaotycznym błądze- 
niem. Nad wielką rzekę nie ma powrotu. 

Czas: „komedia, którą przed mózgiem ludzkim odgrywa jakiś niewidzialny 
wróg”. Przeżywanie — to właściwość młodości. Dorośli mogą się już tylko tłuma- 
czyć: ze swego życia, z siebie, jakimi się stali i utrwalili 

Ta potrzeba sprowadza z różnych zakątków kraju i świata dawnych uczniów 
na zjazd absolwentów szkoły w „Obywatelu świata” Rowińskiego; każe Bognie z 
Szulkinowskiej „Feminy” wrócić do minionych wydarzeń, ludzi i miejsc. Poddają 
się konfrontacji. Co osiągnęli? Rozczarowanie, gorycz, poczucie przegranej. 
Ponurą świadomość, nakazującą pogodzić się z własnym losem i światem. Wró- 
cili już nawet nie na tarczy, ale w ogóle bez niej. 

Jeśli nie można pokonać czasu, pozostaje przestrzeń. Podobno człowiek jest 
taki, jak rzeczywistość, która go otacza. Kiedy więc nie może ona sprostać prag- 
nieniom, można wyjść poza ramy przypisanego krajobrazu, odrzucając wszelkie 
determinacje poznać nareszcie smak wolności. Ale od czego? 

Nie wie tego ani Kroll, ani jego wrogowie i przyjaciele zaplątani w labiryncie 
ulic miasta, zatęchłym świecie bez światła i powietrza. Ucieczka i pościg z filmu 
Pasikowskiego to krążenie po omacku wśród gęstej mgły, która zacierając właś- 


wśród mgły 


ciwe kontury, tym silniej podkreśla ambiwalencję ludzi i zjawisk. Liczy się 
wyłącznie pęd. Nie bardzo wie także, od czego chce się uwolnić chłopak z „Koń- 
ca gry” Falka, desperacko usiłujący zrealizować marzenie o podróży do Nepalu. 
Zapomniał, że nie do każdej wymyślonej historii można dopisać koniec, jaki by 
się chciało. 

A infantylni, choć w gruncie rzeczy sympatyczni Hela i Wacek przemierzający 
szlaki polskiej prowincji w „Dziecku szczęścia” Kryńskiego czy błazeński Sewek, 
ścigający obiekt swych uczuć na trasie Warszawa-Gdańsk-Hel („Niech żyje 
miłość” Bera)? Szukają rzeczywistości zastępczej, odgrodzonej od reszty świata 
torbą zielonych banknotów czy uczuciem idealnym, więc należącym raczej do 
kategorii wmówień. 

I tak aż do granic patologii, dokąd prowadziła „podróż” docenta Nowaka („In 
flagranti" Biedronia) w rejony z wysiłkiem tworzonych iluzji. raju na własny 
użytek. 

Smutne i przygnębiające to podróże. Wszystkie kończą się fiaskiem, wszystkie 
dyktowane są lękiem. Wszystkimi kieruje wspólny motyw — ucieczka. Nikt nie 
próbuje zmierzyć się ze światem niechcianym. Zatrzymać się i stanąć z nim twa- 
rzą w twarz. A może także ze sobą? Łatwiej odejść. Tylko jak. długo można 
uciekać? 

A przecież pamiętam inne, niedawne podróże: pociągiem do Hollywood, do 
Nowego Jorku o czwartej rano, do nieba... Dziś stać nas jedynie na gest pożeg- 
nania, rozstania, odejścia, jako jedyną formę zaznaczenia swego istnienia. Świat 
się tak zmienił, czy my skarleliśmy? 

„Komu ty jedziesz?”.. Świadomość, że człowiek nie wie, co jest naprawdę 
ważne, póki nie minie tego w bezsensownym pędzie, przychodzi zawsze zbyt 
późno. A bilet z reguły jest ważny tylko w jedną stronę. 


MACIEJ MANIEWSKI 


„Nad rzeką, której nie ma' 


joanna Trzepiecińska 
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RANKING 


W dorocznym rankingu 
branżowego „Premiere” u- 
stalono nową listę „holly- 
woodzkich potęg". Na pier- 
wszym miejscu już po raz 
drugi — Michael Oviz o nieo- 
kreślonym statusie „agen- 
ta”, w istocie potężny orga- 
nizator największych opera- 
cji finansowych między hol- 
lywoodzkimi „wielkimi”. Na 
drugim — szef koncernu dis- 
neyowskiego Michael Eis- 
ner. Dopiero na 10 miejscu 
aktor — Arnold Schwarzene- 
gger (o 3 oczka wyżej niż w 
rub., na 16 — pierwszy z 
reżyserów — Steven Spiel- 
berg. na 17 — Kevin Costner, 
na 23 - Tom Cruise (spadł z 
16), na 26 i 27 — reżyserzy 
Oliver Stone i Tim Burton 
Pierwsza kobieta na liście 
zajmuje 32 miejsce: aktorka 
Julia Roberts (w ubr. na 38). 
Robin Williams jest 36, Mel 
Gibson — 37, Dustin Hoffman 
—58, reżyser Francis Coppo- 
la — 62, czarnoskóry Spike 
Lee — 71, Sylvester Stallone 
spadł na 77 (z 43 w ubr.) 
Listę słu polęg zamyka 
Stanley Kubrick, w ubiegłym 
roku nieobecny w tym spi- 
sie, ironicznie określany jako 
„autor na wygnaniu”, ale u- 
kończył właśnie scenariusz, 
o który zabiegają dosłownie 
wszyscy, poczynając od Mi- 
chaela Owitza, który jest nu- 
merem jeden. 


BIZNES 


James Cameron triumiujący 
po „Terminatorze 2" podpi- 
sał z 20ih Century Fox pię- 
cioletni kontrakt na 12 filmów 
0 łącznym budżecie 500 ty- 
sięcy dolarów. Niebywałą 
nowością są dwa. punkty 
należąca do Camerona firma 
Lighistorm Entertainment o- 
trzymała wyłączność na 
sprzedaż zagraniczną tych 
filmów oraz prawo własności 
negatywów. Lightstorm za- 
chowuje również „ancillary 
fights* czyli prawa do sprze- 
daży gadżetów, muzyki, pu- 
blikacji oraz dysków lasero- 
wych. Przewiduje się 2-3 fl- 
my rocznie, przy czym Ca- 
meron osobiście reżysero- 
wać chce po jednym filmie 
przez 3 lata. 


* 
Restrykcje nałożone przez 
MPEAA (Molion Picture Ex- 
port Assn of America) w 
czerwcu ubr. na Związek 
Radziecki w związku z pirac- 
ką dystrybucją amerykań- 
skich filmów muszą być zre- 
widowane w nowej sytuacji 
politycznej — twierdzi bran- 
żowe „Variety”. Nie powinny 
obejmować Litwy, Łotwy i E- 
stonii, gdzie skala piractwa 
jest mniejsza, MPEAA musi 
też wziąć pod uwagę gesty 
dobrej woli, jak interwencja 
Roskino (Komitet Kinemato- 
grafii Rosji), która spowodo- 
wała zdjęcie z największego 
kina moskiewskiego „Ros- 
sija' filmu „Uwierz w ducha" 
wyświetlanego tam bez li- 
cencji. Mówi się, że kopie 
(podobnie jak „Pretty Wo- 
man” i „Cocktail”*) dostar- 
czyła lirma American Film 
Distributor z Nowego Jorku, 
na której ślad MPEAA nie 
może natrafić. Skąd my to 
znamy..? 


NA PLANIE 


Robert De Niro wreszcie re- 
żyseruje. Film nosi tytuł „A 
Bronx Tale" i jest adaptacją 
sztuki Chazza Palminteni. De 
Niro jest również współpro- 
ducentem oraz wykonawcą 
głównej roli - obok Chazza 
Palminteri 


Czy Marlon Brando wycofa 
nazwisko z filmu „Christo- 
pher Columbus — the Disco- 
very"? Grozi, że tak, ponie- 
waż zgodził się na udział w 
nadziei, iż film ukaże Kolum- 
ba jako „prawdziwego zło- 
czyńcę”, winnego ekstermi- 
nacji Indian, a nie „jako fat- 
szywą i idiotyczną postać” z 
legendy. Brando, który gra 
Wielkiego Inkwizytora, twier- 
dzi, że przekonał w wielogo- 
dzinnej i nagranej na taśmie 
rozmowie producenta  Ilyę 
Salkinda; kiedy jednak na 
plan wkroczył Alexander 
Salkind-ojciec, wszystko po- 
wróciło do dawnego scena- 
riusza. Salkind-senior broni 
się: „Brando chciał wystąpić 
z długimi szponami i w o- 
kropnej charakteryzacji. 
Sam napisał kilka scen i 
chciał, żeby żydowską 
dziewczynę w klatce zanu- 
rzano w golującym oleju. Nie 
chciałem się z nim sprze- 
czać, ale nie zamierzaliśmy 
robić horroru. To ma być film 
przygodowy!” 
* 


Młodzi Niemcy, słuchający 
jazzu zakazanego w Ham- 
burgu lat 30. —t0 temat filmu 
„Swing Kids”. Występują 
Robert Sean Leonard („Sto- 
warzyszenie Umarłych Poe- 


tów”), Christian Bale („lmpe- 
fium słońca”) oraz Barbai 
Hershey i Kenneth Branagh. 
Reżyseruje Thomas Carter, 
kinowy debiutant po prakty- 
ce telewizyjnej. 


FESTIWALE 


14 Międzynarodowy Festi- 
wal Filmów Kobiecych w 
Creteil (Francja) przyznał 
główną nagrodę Susanne 
Bier (Szwecja) za „Freud 0- 
puszcza dom" i wyróżnił „In- 
terdit d'amour" Catherine 
Corsini (Francja) oraz 
„Dream On” Lomy Powell i 
Ellin Hare (Anglia). 
* 

Ostateczne terminy: Telewi- 
zyjny Festiwal „Złata Praha" 
11-18 czerwca; Festiwal 
Dwóch Światów w Spoleto 
24 czerwca — 12 lipca; Karlo- 
we Wary 9 — 18 lipca; Wene- 
cja 3-14 września br. 


ZMARLI 


Satyajit Ray (70 lat), najwy- 
bitniejszy reżyser indyjski, 
nagrodzony honorowym Os- 
carem '92, twórca 29 filmów 
w jęz. bengalskim, min 
„Trylogia o Apu" (1955-59, w 
Polsce wyświetlano pier- 
wszy — „Droga do miasta”). 
„Dewi” (1960), „Dom i świat” 
(1984), także pisarz i muzyk. 
David Miller (82 lata), przed 
wojną reżyser krótkometra- 
żówek w MGM, w latach 
sześćdziesiątych twórca 
głośnego filmu „Ostatni 
kowboj" (1962) z. Kirkiem 
Douglasem, także realizator 
telewizyjny. 


PLOTKI 


Elizabeth Taylor była nie- 
wąjpliwie bohaterką ubiegłe- 
go roku w życiu towarzyskim 
Hollywood. Najpierw ślub, 
potem hucznie wyprawiane 
60 urodziny. Teraz gwiazda 
ogłosiła, że powraca na plan 
filmowy. Zagra najprawdo- 
podobniej w filmie „Faith- 
tut". 


„Obcy 3": Sigourney Weaver 


MONTAŻ NOWOJORSKI 


Tylko w Europie kino bywa uważane przede 
wszystkim za sztukę. W Ameryce jest głównie 
produkcją na rynek. Toteż artyści służą do robie- 
nia pieniędzy. 

Zanim film wejdzie do rozpowszechniania, od- 
bywają się w Hollywood pokazy testowe. Po pro- 
jekcji widzowie mają wypełnić kwestionariusze z 
pytaniami: które postaci są najbardziej niesym- 
patyczne? Czy jakieś sceny uważasz za niedopu- 
szczalne? Czy poleciłbyś obejrzany film znajo- 
mym? Po zebraniu formularzy, na widowni zosta- 
je około 20 osób, z którymi prowadzi się dyskus- 
ię o filmie. Przystuchuje się jej z ukrycia reżyser, 
producent i któryś z dyrektorów studia, po czym 
radzą, co należy poprawić. 

W Ameryce produkuje się ponad 200 filmów, z 
czego przynajmniej trzy czwarte przechodzi testy 
ekranowe, Reżyser Ron Howard („Spokojnie ta- 
tuśku”, „Kokon”) stosuje je na przemysłową ska- 
ię. Najpierw przygotowuje trzy- lub czterogodzin- 
ny wsiępny moniaż, a następnie przycina mate- 
riał do połowy, pokazując widzom kolejne wersje 
przez osiem tygodni, dwa razy na tydzień. Kiedy 
na polskie ekrany dotrze komedia „Far and 
Away" z Tomem Cruise, o irlandzkich imigran- 
tach, proszę nie uważać jej za spowiedź duszy 


Wacław Świeżyński 
pisze z Trydentu 


Mocnym akcentem zakończył się jubileu- 
szowy, czterdziesty międzynarodowy festiwal 
filmowy „Góry — eksploracja — przygoda” w 
historycznym, soborowym Trydencie. W Au- 
ditorium Santa Chiara pokazano niemy film 
Arnolda Fancka „Monte Santo" z 1926 r, z 
oryginalną muzyką wiedeńskiego kompozy- 
tora Edmunda Meisla („Pancernik Poliom- 
kin”, „Berlin — symfonia wielkiego miasta”) w 
wykonaniu miejscowej orkiestry symlonicz- 
nej pod batutą zaproszonego z Niemiec Hel- 
muta Imiga. I trzeba przyznać, że ta muzyka, 
wykonana po raz pierwszy 17 grudnia 1926 w 
berlińskim Ua Palast am Zoo, wnosi bardzo 
wiele, nie tylko gdy zastępuje huk staczają- 
cych się lawin, świst wichury i odgłosy burzy 
lub gdy tworzy znakomite elekty stereoto- 
niczne, lecz przede wszystkim gdy uwydatnia 
ekspresję ludzkich przeżyć w fantastycznym 
świecie skał, lodu i śniegu, wyczarowanym 
przez operatorów Fancka. 

Polskie filmy nieraz zdobywały w Tryden- 
cie nagrody (min. Munk, Sprudin, Surdel, 
Ślesicki, Królikiewicz, Dembiński), ale w tym 


artysty. Ron Howard przepuścił ją przez maszyn- 
kę do mielenia gustów. 

Tę samą obróbkę przeszedł dreszczowiec „Pa- 
triot Games" z Harrisonem Fordem. Jest to film o 
agencie CIA, który musi chronić rodzinę przed 
zemstą terrorystów. Publiczność testująca uzna- 
ła, że punkt kulminacyjny akcji jest niejasny, a 
zakończenie niedobre. Reżyser Philip Noyce 
musiał zrobić dokrętki. 

Wrogami testów są ludzie poważni: Woody Al 
len, Lawrence Kasdan, a także Warren Beatty. 
Jego „Bugsy” dostał złe oceny podczas testów, 
ponieważ masowa publiczność nie lubi, kiedy na 
końcu filmu ginie bohater. Nikt nie chce umierać, 
a główna postać to my. Beatty odmówił jednak 
zmiany; film nie powinien być lekarstwem na de- 
presję. Natomiast Robert Altman broni swobody 
twórczej argumentami handlarzy. Mówi, że sys- 
tem testowania obsługuje rynek już istniejący i 
nie próbuje stworzyć nowych potrzeb. Złe jest 
również pytanie kwestionariusza „jaki film chciat- 
byś zobaczyć?”. Widzowie chcą zobaczyć coś, 
czego jeszcze nie widzieli, ale w formularzu nie 
ma wyboru takiej odpowiedzi. 

Szefów wytwórni interesują tylko dwa pytania: 
„iaki stopień dajesz filmowi?" „czy poleciłbyś film 
znajomym?”, Natomiast scenarzyści i reżyserzy 


„Władca orłów" 


roku w konkursie nas nie było. Zwyciężyli 
Francuzi, którym przypadło pięć nagród, 
wśród nich najważniejsza — Złota Gencjana. 
Otrzymał ją dokumentalny „Władca orłów" 
(Le seigneur des aigles) Fródórica Fougea, 
portret żyjącego w górach Kazacha, który 
przyjaźni się z ogromnym orłem i tajemnice 
tej przyjaźni stara się przekazać synowi. W 
zadziwiającej harmonii spotykają się ludzie i 
płaki, łagodność i okrucieństwo, oszałamia- 


twierdzą, że odpowiedzi na te pytania są niewiele 
warte. Prawdziwą reakcję publiczności można 
zbadać tylko siedząc na widowni. Dyskusje po 
projekcji również są mylące, ponieważ widzowie 
próbują naśladować znaną z telewizji parę kryty- 
ków Gene'a Siskela i Rogera Eberta 

Testowe wersje filmów są bardzo niechlujne. 
Nie mają tytułu ani czołówki, korzystają z poży- 
czonej muzyki, a w kadrze pojawiają się białe i 
czarne punkty oraz ręcznie robione na taśmie 
oznakowania do montażu. Ten brudnopis oglą- 
dają ludzie wyłowieni według kategorii płci, wieku 
i zawodu na kampusach uniwersyteckich i w ko- 
lejkach do kina. Pracownicy show businessu i 
prasy mają wstęp wzbroniony, żeby za wcześnie 
nie poszła w Świat zła opinia o filmie. 

Na premierę w końcu maja czeka „Alien 3", 
który próbna publiczność obejrzała w ubiegłym 
roku z muzyką wziętą z „Milczenia owiec”. „Alien 
3" to kontynuacja serii zapoczątkowanej znako- 
mitym „Obcym — 8 pasażerem Nostromo” Rid- 
leya Scotta, którą prowadzą po nim hollywoodzcy 
przeżuwacze cudzych pomysłów. Tym razem o- 
golona na zero Sigourney Weaver rozbija się na 
planecie, gdzie mieści się_ najcięższe więzienie 
dla mężczyzn. Z opresji ratują ją odsiadujący tu 
wyroki gwałciciele. Niestety, okazuje się, że nie- 
złomna Weaver zawlokła niechcący na planetę 
tego śliniącego się potwora. Zaczyna się rzeż. 

Testowa publiczność uznała, że film ma niejas- 
ną linię dramaturgiczną, wobec czego trzeba było 
dokręcić dwie minuty wyjaśniające intrygę. Nie- 
wiele to pomogło. Wprawdzie widzowie krzyczeli 
ze strachu w odpowiednich momentach, ałe do 
prasy przedostała się wiadomość, że „Alien 3" lo 
jeden z tych filmów, które już widzieliśmy, zanim 
mogliśmy obejrzeć. 

System testów przedpremierowych dławi twór: 
czość, ale zmniejsza ryzyko finansowe. Pouczają- 
cy jest los studia Orion. Ostatni produkt tej wy- 
twórni „Milczenie owiec” dostał w tym roku pięć 
głównych Oscarów. W ostatnich ośmiu latach O- 
rion wyprodukował połowę filmów, które dost: 
prestiżowe nagrody („Amadeusz”, „Pluton”, 
„Tańczący z Wilkami”). Tymczasem wytwómia 
zbankrutowała właśnie dlatego, że była skłonna 
ponosić ryzyko artystyczne. W sejfach Oriona 
czeka leraz na kupców 10 gotowych filmów. Sąd 
pozwolił wypuścić na ekrany tylko trzy tytuły, w 
tym ostatniego Woody Allena „Cienie i mgła”, Z 
niższej ligi niepewny łos czeka także „Mamied to 
It" Janet Kovalcik. Miał to być jej debiut fabularny 
w 43 roku życia. Słowiańska dusza reżyserki tak 
się wzburzyta wiadomością o wstrzymaniu pre- 
miery, że pani Kowalczyk rzuciła się do siekiery i 
ztąbała drzewo na swym podwórku. 

Do czego służą artyści w Hollywood? Mogą 
także służyć do rąbania drzewa. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


jąco piękny spektaki górski i psychologia, 
dzień dzisiejszy i tradycje starej kultury, któ- 
rej nie zdołały zniszczyć ciosy brutalnej histo- 
rii (bohater „wydalony podczas rewolucji kul- 
turalnej z Chin, odcierpiał swoje również w 
Kazachstanie, więziony przez kilka lat za rze- 
kome szpiegostwo). 

Spory wywołały „Krzyk kamienia" Wernera 
Herzoga i „K 2" Franca Roddama. O fałszywą 
interpretację zdarzeń obwiniał Herzoga nie- 


„Ku obłokom" 


Niedawno oglądaliśmy 
ją w telewizji w 
„Miesiącu na wsi” - 

w roli żony pastora, 
kobiety ukrywającej 
swą pasję życia i 
pragnienie miłości. 
Natasha, starsza córka 
Vanessy Redgrave 

1 reżysera Tony'ego 
Richardsona, słynie z 
takich właśnie, 
subtelnych i głęboko 
dramatycznych kreacji. 
Dopiero teraz zagra 

w komedii: „Zgodziłam 
się bez chwili wahania, 
bo rozpaczliwie 
chciałam zmiany. 
Bałam się, że nikt 
nigdy nie zaproponuje 
mi komediowej roli!”. 
Film nosi długi tytuł 
„Grzeczność, zegarek 
i gruba ryba" i jest 
ekranizacją ironicznej 
powieści Felixa Aymee. 


mal ze tzami w oczach sławny „pająk Dolomi- 
tów" i pierwszy zdobywca Cerro Torre — Ce- 
sare Maesti, pierwowzór jednego z bohate- 
rów filmu. A jury musiato się gęsto tłumaczyć 
dlaczego pominęło w werdykcie „K 2", z ap- 
lauzem przyjęte przez trydencką widownię i 
powiłane z uznaniem przez niektórych kryty- 
ków. 

Do najlepszych należały także filmy „Wy- 
sepka spadolotów" (llet aux parapentes) 
Remy Teziera, łącząca ludzkie marzenie o 
skrzydłach z wizją rzeczywistości dziecka, 
odciętego przez przyrodę od kontaktów z 
szerokim światem — oraz „Guilin d'Helices de 
Chine" Gillesa Santantonio, w którym młodzi 
Chińczycy z górskich wiosek próbując łatać 
czują się wreszcie wolni. 

Wielkim przebojem festiwalu, nagrodzo- 
nym jedną z najbardziej zasłużonych Srebr- 
nych Gencjan, był ponad godzinny „Galahad 
Everestu" (Galahad of Everest) Johna-Paula 
Davidsona. Jego bohaterem jest Brian Bles- 
sed, angielski aktor teatralny i filmowy (Exe- 
ter w „Henryku V* Branagha, John Silver w 
„Powrocie do Wyspy Skarbów”). Przejęty le- 
gendą George'a Mallory'ego, który w latach 
20. trzykrotnie próbował wejść na najwyższy 
szczyt świata i zginął 250 m. od wierzchołka 
(niektórzy twierdzą, że po jego zdobyciu), 
Blessed — mimo swych 53 lat, stukilowej po- 
Stury i braku jakichkolwiek doświadczeń gór- 
skich — postanowił wdrapać się na Everest, 
mając do dyspozycji tylko taki sprzęt, ubiór i 
środki, jakimi dysponował Mallory. Jego ga- 
wędy z sędziwym kapitanem Noelem, który 
filmował Mallory'ego przed 70 laty i z dzisiej- 
szymi asami alpinizmu, jego podróż do Kal- 
kuty, a potem — na dachu wagonu — ku Hima- 
lajom, wizyta u Dalaj-lamy, aklimatyzacja w 
tajemniczym księstwie. Bhutanu, także listy 
Mallory'ego i filmowe relacje z dawnych bry- 
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tyjskich wypraw ilustrowane muzyką z epoki, 
wszystko to składa się na relację barwną i 
żywą, Egzotyka dalekich podróży spotyka się 
z tajemnicą ludzkich obsesji, marzeń i na- 
dziei, a nad wszystkim góruje osobowość 
Blesseda, który nie tyłko jest sobą, ale i gra 
siebie, autentyk przemienia w teatr, a teatr — 
w aulentyk, przejmuje się Maliorym i bawi się. 
wciągając w zabawę hinduskie dzieci, tybe- 
tańskich pasterzy i nas wszystkich, zanim ta 
urocza maskarada zabarwi się cierpieniem w 
mrożnych podmuchach wichru na zboczach 
Everestu. Pyszny, barokowy film, oryginalny 
brytyjski prezent dla trydenckich jubiłatów. 

Będzie również prezent hollywoodzki, tylko 
spóźniony, bo dopiero pod choinkę. A na 
razie helikopiery potężnej Carolco Pictures 
zwiozły sztuczne ściany skalne i sztuczne tur- 
nie, 500-osobowa ekipa ustawiła je gdzie 
trzeba i — podzielona na cztery zespoły zdję- 
ciowe — wzięła się do roboty. Na konerencji 
prasowej dowiedzieliśmy się, że „Clifhan- 
ger" Renny Harlina będzie kosztował 80 min 
dolarów — oczywiście znacznie więcej niż 
wszystkie filmy trydenckie razem wzięte. Ak- 
cja rozgrywa się w amerykańskich Górach 
Skalistych, toteż zadecydowano, że zdjęcia 
muszą być nakręcone w najpiękniejszych za- 
kątkach włoskich Dolomitów. Sylvester Stal- 
lone będzie superalpinistą, którego uratowa- 
ni z katastroty lotniczej bandyci usiłują zmu- 
sić do odszukania zagrzebanego w śniegu 
złodziejskiego tupu. Zanim Rambo Dolomi- 
tów da sobie z nimi radę — trzech sprawnych 
dublerów zapewni mu całkowite bezpieczeń- 
Stwo w czasie piekielnych pościgów. wspina- 
czek, upadków i lawin, które rozegrane zosta- 
ną z całą hollywoodzką periekcyjnością. 

W Trydencie przyjęto ten harmider ze spo- 
kojem: „Clilfhangera” pokażą za rok, najpew- 
niej poza konkursem. 


Fot. Schapiro/Liaison 


Nicole Kidman, piękna żona Toma Crui- 
se'a jest Australijką. Podbiła Hollywood, ale 
od czasu do czasu wraca do domu, żeby 
zagrać w australijskim filmie. Jednym z nich 
jest. „Emerald City" (Szmaragdowe miasto) 
Michaela Jenkinsa. Scenariusz napisał nie 
byłe kto, bo David Williamson, autor „Gallipo- 
li" i „Roku niebezpiecznego życia”, filmów, 
które odniosły międzynarodowy sukces i wy. 
lansowały reżysera Pelera Weira. Tym razem 
Williamson wykorzystał znajomość stosun- 
ków w filmowym światku Australii i napisał 
tekst ostro satyryczny. „Szmaragdowe mia- 
sto” to Sydney, dokąd” przybywają Colin i 
Kate. Colin (John Hargeaves) jest scenarzy- 
słą, jego żona wydaje książki. Oboje czują 
się jak prowincjusze w tym wielkim, błyszczą- 
cym świecie, gdzie toczy się bezwzględna 
walka o pieniądze i władzę. A największą po- 
kusą dla Golina okazuje się Helen. To właś- 
nie Nicole Kidman — niezwykie atrakcyjna, 
prowokująca i grająca rolę seksbomby z nie- 
wątpliwym poczuciem humoru. 


Nicole Kidman I John Hargreaves 


OPTY — 


Film w telewizj 


FRANCISZEK 


Święty Franciszek z Asyżu czy święty 
Mickey (Rourke) ż Hollywood? Oto py- 
tanie, nasuwające się widzom ambitne- 
go, ale nie całkiem udanego filmu Wło- 
Szki Liliany Cavani, krótko zatytułowa- 
nego „Franciszek” 

Bezprzykładny żywot założyciela Za- 
konu Braci Mniejsżych z XIll wieku 
wciąż przyciąga uwagę pokoleń, mimo 
upływu czasu. Zwykłych zjadaczy chle- 
ba nęci pogodnym przesłaniem: wol- 
ności, pokoju i miłości. Miłości nie tylko 
ludzi, bo także zwierząt, kwiatów, 
wszystkiego, co stworzone. Artystów 
natomiast przyciąga ładunkiem emocji, 
zawartym w konilikcie bogactwa z u- 
bóstwem, władania ze służebnością. 

Wśród lilmowców Cavani nie była 
pierwsza. Już w 1950 r. ojciec neorealiż- 
mu. Roberto Rossellini, we „Franciszku, 
kuglarzu Boga" zastosował surowe re- 
guły swej szkoły do osobistej interpre- 
lacji franciszkanizmu w filmie bliskim 
dokumentu, pełnym autentycznych ple- 
nerów i niezawodnych aktorów, chło- 
pów spod Asyżu. W 1972 r. Franco Zel- 
lirelli, po wielkim sukcesie z „odmło 
dzeniem” Szekspira w „Romeo i Julii”, 
starał się uwspółcześnić świętegą w e- 
leganckim widowisku, pokazanym w u- 
biegłym roku w TVP pt. „Pieśń słonecz- 
na”, obciążonym jednak cokolwiek na- 
tręiną dydaktyką. 

Cavani, przystępując — po dwóch ro- 
dzimych i znakomitych poprzednikach 
— do kolejnej filmowej biogralii Franci- 
szka, stanęła oczywiście przed wybo- 
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rem drogi. Jak dotrzeć do dzisiejszego 
odbiorcy? Czy trzeba znajdować się w 
stanie łaski? Jak wiemy, Chrystus 
zwrócił się kiedyś do malującego go 
mistrza: „Ty mnie nie maluj na klęcz 
kach, ty mnie maluj dobrze!” Autorki 
jak się zdaje, ulożsamita owo „dobrz 
z robieniem perskiego oka do odbiorcy 
młodzieżowego. 

W tytułowej roli obsadziła nie Wło- 
cha, tylko Mickeya Rourke, popisowe 
„dziecko-kwiat" Hollywoodu, zawsze 
programowo nieogolone, malowniczo 
obdarte, pokryte modnym (?) tatuażem. 
Czy taka obsada roli sugerować miała, 
że franciszkanie byli rodzajem hipiso- 
wskiej komuny? Kiedy Francesco wita 
się ze współwyznawcami szerokim 
„Hello, brothers!" wrażenie czegoś zna- 
jomego istotnie powstaje. Wyczuwa się 
jednak pewien rozziew między tą bar- 
dzo współczesną nonszalancją, a sło- 
wami „Deus mihi dixit" — „Bóg mi po- 
wiedział” — którymi zamyka się film. Taki 
styl całego dzieła można określić inny- 
mi słowy jako — brak charyzmy. 

Oczywiście, aby dać odczuć całą re- 
wolucyjność pokornego buntu „bieda- 
czyny Bożego” dla idei chrześcijaństwa 
(a zwłaszcza jego społecznej praktyki) 
należało skonirontować bose stopy w 
tachmanach z przepychem domu ro- 
dzinnego Franciszka, z mocą oręża bra- 
tobójczych wojen. z majestatem oficjal- 
nej liturgii. Tu znalazła Cavani nuty 
mocne i silnie działające. Dla wsparcia 
wymagającej litery Pisma „jeśli chcesz 


Mickey Rourke (Franciszek) 
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być doskonały — sprzedaj wszystko | 
rozdaj ubogim” pokazuje niemowlę, 
które zmarło, bo matka nie miała już 
mleka. Kogo nie przejmie los tego 
maleństwa? Klo nie wzruszy się ranami 
i strupami Franciszka, hojnie ekspono- 
wanymi przez realizatorkę? 

A jednak te mocne elekty, których 
skuteczność wielce sobie chwali dra- 
maturgia typu hollywoodzkiego, prze- 
słaniają jakby istotę rzeczy. Wczesny 
franciszkanizm nie był walką (nawet o 
najszczytniejsze ideały) Był przede 
wszystkim miłością. „Fioretti — kwiatki 
świętego Franciszka” to wyraz radości 
życia, radości bytowania w przyrodzie, 
o kazania do ptaków i łąk. Tymczasem 
tej miłości do świata więcej było w fil- 
mie Rosseliniego, zaś pól i gór — więcej 
u Zelfirellego. Cavani wybrała widowi- 
sko, a jego wystawność wsparła jesz- 
cze bombastyczną, agresywną muzyką 
To się dobrze ogląda. Ale po obejrze- 
niu zostaje jednak niedosyt. Urok oso- 
bowości tego Kuglarza Bożego jakby 
zmatowiał w wyniku nadmiernej aktuali- 
zacji. 

JERZY 
PŁAŻEWSKI 


Francesco. Włochy-RFN, 1989, 136'. 
R: Liliana Cavani. W: Mickey Rourke 
(Franciszek), Helena Bonham Carter 
(Klara), Paolo Bonacelli (ojciec), And- 
r6a Ferrćol (matka), Nikolas Dutch 
(kardynał Colona). 


LILIANA 


Lubi sytuacje 
krańcowe 


Niemal sześćdziesięcioletnia dziś Liliana 
Cavani (ur. 1933) jest jedną z najglośniej- 
szych kobiet-realizatorek w kinie świato- 
wym. Od swej głośnej rodaczki, starszej o 5 
lat Liny Wertmiller, Cavani odbiega zgoła 
niekobiecym temperamentem. Mało w jej 
filmach liryzmu, mało ciepłej precyzji psy- 
chologicznej. mało nawet postaci kobie- 
cych, rzadko wybijających się na plan pier- 
wszy. 

Styl Cavani przypomina wielkiego Luchi- 
no Viscontiego — widowiskowym rozma 
chem, skłonnością do operowej grandilo- 
kwencji, brakiem tlumika w kulminacjach i 
rozsnuwaniem w tle intrygi wyraźnych od- 
syłaczy do faktów historycznych bądź syste- 
mów filozoficznych. Jest to jednak styl Vis- 
contiego skorygowany przez. kontestator- 
skie bunty roku 1968 przeciwko establish- 
mentowi. Pozbawiona konsekwentnie 
marksistowskiej busoli_ księcia-komunisty 
Viscontiego, Cavani miota się w nihilistycz- 
nych aktach protestu, zaangażowanych tro- 
chę na oślep to w akcje lewicy. to prawicy 
społecznej. Lubi pokazywać swych bohate- 
rów w sytuacjach krańcowych i każe im 
wówczas wykonywać gesty bardzo spekta- 
kularne, znacznie mniej troszczy się nato- 
miast o to. jak mogło dojść do owych ge- 
stów. 

Z wykształcenia filolog, Cavani uzyskała 
dyplom w rzymskiej szkole filmowej Centro 
Sperimentale i pierwszych pięć lat pracowa- 
ła w telewizji. ej zadziorne emisje politycz- 
ne były często podcinane i blokowane. Sa- 
modzielną pracę fabularzystki rozpoczęła w 
r. 1966. W telewizyjnym jeszcze filmie 
„Franciszek z Asyżu” zmierzyła się po raz 
pierwszy z postacią świętego samotnika, 
obsadzając w roku tytułowej nikomu nie 
znanego podówczas Szweda Lou Castela. A 
i potem lubiła wybierać sobie historyczne. 
mocne indywidualności, zwykle skłócone z 
najbliższym otoczeniem: — Galileu 
Nietzschego. 

Ale polityka nęciła ją zawsze: gdy w „Ka- 
nibalach” atakowała represje polityczne w 
nie nazwanym państwie totalitarnym; gdy w 
„Skórze” przedstawiała amerykańską oku: 
pację Włoch widzianą oczyma ekscentrycz- 
nego grabarza faszyzmu Curzio Malaparte- 
go. a w „Berlińskiej aferze” trójkątne amory 
dyplomatów przymierzała do hitlerowskiej 
„osi” Niemcy — Japonia sprzed drugiej woj- 
ny światowej. 

Ale najważniejszą awanturą jej życia 
okazal się osławiony „Nocny portier” z 
1974 r. Zawarte w nim za pomocą sadoma- 
sochizmu zrównanie morderców i mordo- 
wanych z hitlerowskich obozów zaglady 
wywołało falę oburzenia na całym świecie. 

„Franciszek” z r. 1989 jest nawrotem au- 
torki do gatunku biograficznego. 


CAVANI 
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Film w telewizji 


LUDZIE W BIELI 
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Po premierze amerykański krytyk pisał: 

Szelowie Metro-Goldwyn-Mayer nie żałują 
zapewne wydanych pieniędzy. „Ludziom w 
bieli” można wróżyć sukces porównywalny z 
powodzeniem sztuki Sidneya Kingsleya, na 
której oparło scenariusz. To jeden z najcie- 
kawszych filmów ostatniego czasu. Budzi u 
znanie zręczność z jaką dokonano adaptacji. 
Dzięki zwartej, klarownej dramaturgii i spraw. 


TELEGWIAZDA 


nej reżyserii opowieść zyskała nową eks- 
presję. 

Scenarzyści Waldemar Young i George 
Folsey znakomicie połączyli wątek kameralny 
z ogólnym obrazem szpitala jako miejsca, 
gdzie toczy się walka o ludzkie zdrowie i ży- 
cie. Bohaterem jest dr Ferguson, młody am- 
biiny chirurg o aspiracjach naukowych, prak 
tykujący u wybitnego specjalisty dr Hochber- 
ga. Jego narzeczona stanowczo nalega, by 
korzystając z pieniędzy jej ojca otworzył pry- 
watną klinikę. Ferguson musi dokonać pier- 
wszego poważnego wyboru między własny- 
mi potrzebami a oczekiwaniami narzeczonej. 


MYRNA LOY 


Dama trochę 
zwariowana 


Mieliśmy ostatnio okazję podziwiać jej t 
lent w trzech charakterystycznych filma 
„lego złotej rybce” (1936) Jacka Conway: 
„Pościgu za cieniem” (1934) Woody S, Van 
Dykc'a i „Ludziach w bieli” (1934) Ryszarda 
Bolesławskiego. Myrna Loy zagrała w nich 
role, którymi podbiła publiczność i krytyki 
Niezależna, energiczna, nieco ekscentryc: 
na kobieta „z klasą”, znająca na tyle dobrze 
życie, by nie traktować go zbyt poważnie i 
brać z niego to. co najlepsze. Jednym sło- 
wem — „sophisticated lady”. Bohaterka cyklu 
filmów "inspirowanych prozą  Dashiella 
Hammetta to jedno z najdoskonalszych 
wcieleń aktorki. Zarówno Nora Charles, jak 
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i jej mąż sprawiają wrażenie ludzi nieco 
nonszalanckich i cynicznych. Zagadki kry- 
minalne rozwiązują jakby od. niechcenia, 
traktując to jako niezobowiązującą rozryw- 
kę. choć czasem dość uciążliwą. Wydaje się, 
że ich jedyne prawdziwe aspiracje to zaży- 
wanie luksusu, często zakrapianego mocny- 
mi drinkami, 

Jej prawdziwe nazwisko brzmi: Caterina 
Myrna_ Williams. Urodziła się 2 sierpnia 
1902 roku w miasteczku Helena, w Monta- 
nie. Ukończyła szkolę baletową w Los An- 
geles i początkowo występowała w niemych 
filmach jako tancerka (debiut: „Dziesięcioro 
przykazań” Cecilc'a B. De Milie'a, 1923). Pil- 
nie podglądala też tajniki filmowego rze- 
miosła, byla asystentką montażysty. 

W swej wieloletniej karierze występowa- 
ła w filmach wielu gatunków, w widowi- 
skach muzycznych, melodramatach i fil- 
mach grozy, ale największe sukcesy odnio- 


Ale prawdziwie dramatyczne wydarzenia są 
dopiero przed nim. Przypadkowy lli z młodą. 
pielęgniarką, Barbarą burzy jego życiowe 
plany (..) 

„Ludzie w bieli” są wielkim popisem Clar- 
ka Gable. Aktor wykorzystał atrakcyjność po: 
staci najciekawszej jaką w ostatnich latach 
przyszło mu zagrać i Całkowicie odmiennej 
od jego poprzednich wcieleń. Jest absolutnie 
wiarygodny w każdym słowie, ruchu i geście. 
Gra w sposób oszczędny, ale z ogromną e- 
mocjonalną siłą. 

Znakomiłą kreacją jest występ Jeana 
Hersholla w roli dr Hochberga, sławnego chi 


INDIE W OGNIU 


CZWARTEK, 18 VI, 14.00, Il 


Film nawiązuje do historycznych wydarzeń z 
okresu brytyjskiego panowania w_ Indiach, 
ale jest czystą fikcją. Ukazuje bunt kilku sta- 
nów domagających się suwerenności i wysił- 
ki Brytyjczyków, by stłumić rewoltę. 

Według dzisiejszej terminologii „Indie w 
ogniu” należałoby określić jako bardzo dobry 
film komercyjny. Autorzy sprzed sześćdzie- 
sięciu lat przyjęli tak lansowaną dziś formułę 
kina bez ograniczeń wiekowych, alrakcyjną 
zarówno dla dziesięciolatka, jak i jego rodzi- 
ców i dziadków. 

Fabuła jest więc mieszanką baśni, opo- 
wieści wojenno-sensacyjnej i romansu. Nie- 
jeden z widzów zarzuci aulorom naiwność 
scenariusza, ale jest to naiwność świadoma 
— wynikająca z konwencji. Liczy się zręcz- 
ność w operowaniu psychologicznymi i dra- 
malurgicznymi schematami, a przede wszyst- 
kim siła obrazu. Zoltan Korda, brat Alexandra 
papieża brytyjskiego przemysłu filmowego w 
latach 30, o właśnie reżyser na miarę dobre- 


(| Z prawej Sabu (książę Azim) 


rurga i szlachetnego, mądrego człowieka, 
iroskliwego wobec chorych | serdecznego 
dla swych studentów. Efektowne i autentycz: 
ne psychologicznie sylwetki siworzyły Myrna 
Loy i Elizabeth Allan. 

LIFE, 1934 


Men in White; USA, 1934, 81'; R: Ryszard 
Bolestawski; W: CI (dr Ferguson), 
Myrna Loy (Laura), Jean Hersholt (dr Hoch- 
berg), Elizabeth Allan (Barbara), Otto Kru- 
ger (dr Levine), Henry Gordon (dr Cunnin- 
gham), Russell Hardie (dr Michaelson). 


sła w serii „zwariowanych komedii" MGM z 
lat trzydziestych i czterdziestych. 

Po roku 1942 coraz rzadziej pojawiała się 
na ekranie. Ale stworzyła jeszcze przynaj- 
mniej dwie pamiętne role. Zagrala u boku 
Frederica Marcha żonę wojennego wetera 
na w „Najlepszych latach naszego ż 
(l94e)_ Wiliama. Wylera. Była to, jakby 

wintesencja jej aktorstwa: znowu kobieta 

wyrozumiała, zachowująca dystans wobec 
otoczenia, dowcipna i błyskotliwie inteli- 
gentna. W pogodnej komedii „Mr Blandings 
Build His_ Dream. House” HC. Pottera 
(1948) o mieszczuchu chcącym koniecznie 
zamieszkać na łonie przyrody była żoną ty. 
tułowego bohatera (Cary Grant) trzeźwo o- 
ceniającą jego mrzonki. 

Jest dzić, z pewnością niesłusznie. aktorką 
trochę zapomnianą. Wcale nie ustępowała 
precyzją warsztatu swoim słynnym partne- 
rom — Clarkowi Gable czy Spencerowi Tra- 
cy. Często ich nawet przewyższała, nie trak- 
tując granych przez siebie postaci zupełnie 
serio i umiejąc to delikatnie zasugerować 


widzom. ś 
JÓZEF ROGOZIŃSKI 


9o kina komercyjnego. Prowadzi narrację w 
sposób elastyczny, w zależności od polrzeb 
przyspiesza lub zwalnia lempo, z upodoba- 
niem i talentem tworzy aurę baśniowej egzo- 
tyki 

W scenach masowych zwraca uwagę 
świetne panowanie nad tłumem statystów i 
przemyślana kompozycja kadru. Kilka scen 
batalistycznych zaskakuje nowoczesnością 
ekspresji, jednej z nich nie powstydziłby się 
chyba Sam Peckinpah: dynamika ujęć, per- 
lekcyjny montaż, autentyzm. Razi nalomiast 
arystokrałycznie powściągliwy, ale dobilny 
ton brytyjskiej wyższości w obrazie kolonial- 
nego świała i racji walczących stron. Nawet w 
scenach czysto opisowych, gdy kamera po- 
kazuje brytyjską konnicę w nienagannym 
szyku, na ile malowniczo groźnych gór twór- 
cy zdają się mówić: oto wysłannicy cywiliza- 
cji. wypełniający zaszczytną misję w świecie 
łascynującym, ale dzikim 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


The Drum. 1938. Wielka Brytania, 101'; R: 
Zoltan Korda; W: Sabu (książę Azim), Ray- 
mond Massey (książę Ghul), Roger Livesey 
(kapitan Carruthers), Valerie Hobson (pani 
Carruthers), David Tree (porucznik Escot), 
Desmond Tester (Bill Holder). 


BESTIA LUDZKA 


NIEDZIELA, 14 VI, 14.30, | 


Jean Renoir, syn wielkiego malarza Augusta 
i jeden z najwybitniejszych reżyserów w 
dziejach francuskiego kina, w latach 20. + 30. 
trzykrotnie sięgat po powieści Emila Zoli 
(„Nana”, „Suka”, „Bestia ludzka”) Dostrzegał 
w. nich uniwersalną wizję człowieka podda. 
nego działaniu obiektywnych praw natury, ale 
także prawom społecznym. W twórczości Zoli 
„Bestia ludzka” zajmuje miejsce wybitne, a 
postać jej bohatera, maszynisty kolejowego 
Laniiera jęst syntezą koncepcji człowieka 
jako — każdorazowo — końcowego produkiu 
procesu ewolucji, zdeterminowanego fizycz. 
nie i duchowo swym dziedzictwem. Film ot 
wiera cytat z Zoli: „Płaci za ojców, za matki, za 
całe pokolenia alkoholików, którzy zepsuli 
mu krew” 

Jacques Lantier, maszynista kolejowy i ty. 
tułowy bohater filmu, jest ofiarą równie tra- 
giczną (zdaniem Renoira) jak bohaterowie 
greckich tragedii, których antyczni bogowie 
razili piorunami. Współcześnie prawa dzie- 
dziczności zastąpiły zemstę bogów, ale 
nieodwołalność wyroków losu pozostała ta 
sama. One to przede wszystkim, a nie uwik- 
łanie w nieszczęśliwy romans czy inne oko- 
liczności doprowadzą Lantiera do zbrodni 

Ale Renoir był nie tylko fenomenalnym 
portrecistą świala zewnętrznego. Odziedzi. 
czywszy po ojcu bystre oko obserwatora, 0- 
dziedziczył po nim także duszę poety, która 
przepajała jego obrazy niezwykłą, zachwyca- 
jącą aurą. Filmy Jeana Renoira to realizm 
poetycki, a więc dopuszczenie metafizyczne 
go promienia światła w mrok pesymistycznej 
wizji człowieka, bezsilnego wobec wyroków 


losu. W „Bestii ludzkiej" poezją promienieją 
obrazy codziennej pracy maszynisty (zwłasz- 
cza porywająca sekwencja poczałkowa), a 
także stanowiąca jaskrawy kontrast z Lantie- 
rem postać jego niewiernej ukochanej Sevć- 
rine —  najwdzięczniejszy prowincjonalny 
wamp jakiego można sobie wyobrazić. Wy- 
powiada się nieopisanymi komunałami ze 
szczególną alektacją w szczebiotliwym gło- 


sie: jest do gruntu zła, gra swemu amantowi 
na nerwach niczym kotka bawiąca się kłęb. 
kiem włóczki. W bestiariuszu Renoira Sevóri- 
ne _zajmiuje miejsce szczególne: nigdy nie 
okazał większego wyęzulenia na niebezpie. 
czeństwo związane z Kobietą. Grająca tę rolę 
Simone Simon fascynująco kontrastuje z ma 
sywnym Jeanem Gabinem, którego trzeba u- 
znać za równorzędnego współtwórcę lilmu. 


W środku Jean Renoir (Cabuche) 


Rzadko się zdarza, by aktor z taką doskona. 
łością oddał zamiary i idee reżysera. 

JAN KOWALSKI 
La Bóte humalne. Francja, 1938, 100'. R: 
Jean Renoir. W: Jean Gabin (Jacques Lan- 
tier), Simone Simon (Sevórine), Julien Ci 
rette (pomocnik maszynisty), Fernand Le- 
doux (Roubuud),Blanchette Brunoy (Flore) 
Jean Renoir (Cabuche), Berlioz (Morin). 


HONKY TONK 


NIEDZIELA, 14 VI, 22.00, Il 


t4 


wama 


Richard Crenna (Candy Johnson) | Stella 
Stevens (Gold Dust) 


Candy Johnson to kuty na cztery nogi oszust 
Kłamie w żywe oczy, nawet groźnych ban- 
dziorów niemal potrafi przekonać. że jest ich 
wspólnikiem i właściwie powinien zostać ich 
szełem. Pięści i rewolweru gotów jest użyć 
jedynie w ostateczności, zwykle wystarcza 
mu obrotny język i zestaw wypróbowanych 
tricków. Candy jest czarującym tajdakiem o 
sercu jeśli nie złotym to poztacanym. Postać 
dla westernu niezbył typowa, tak jak niezbyt 
typowa jest komediowa akcja telefilmu Dona 
Taylora. Ta prestiżowa produkcja NBC opar 
ta jest lużno na scenariuszu filmu Jacka Con- 
wapa z 1941 roku pod tym samym tytułem, w 
którym główne role zagrali Clark Gable, Lana 
Turner i Claire Trevor. 

„Nie ma piękniejszej muzyki niż jęk nabra- 
nego Irajera" — mówi Candy i chyba stąd bie- 
rze się popularność schematu zastosowane- 


go w „Honky Tonk”. Oczywiście, frajerów na- 
leży dobrać tak, abyśmy ani przez chwilę ich 
nie żałowali. Oszustwa zreszią też muszą być 
ukazane jako w gruncie rzeczy niewinne ligle. 
Candy oszukuje tych, którzy na to zasłużyli, 
choć niewątpliwie w jego postaci jest zawarta 
dawka cynizmu. Ale Candy budzi sympatię. 
bo ma klasę i słać go na gesty. „Łatwo 
przyszło, łatwo poszło” — mówi w finale bez 
żalu. Zależy mu na forsie i łatwym życiu — I 
właśnie za to go lubimy, ale jeszcze bardziej 
zależy mu na przygodach — i za to lubimy go 
naprawdę. 


Do najlepszych scen filmu należy sekwen- 
cja oszukańczej „rosyjskiej ruletki”, podczas 
której Candy uciera nosa samozwańczemu 
szeryfowi Brazosowi (bardzo dobra rola Jo- 
hna Dehnera, zagrana z ironią) i próby bez- 
czelnego nabierania skołowanych bandytów 
w celu odebrania straconych pieniędzy. Nie- 
co mniej ciekawie wypadł pojedynek z Lucy 
(Margot Kidder), oszustką o niewinnej min- 
ce. - 


Film zrealizowano w 1973 roku dużym — jak 
na telewizję — nakładem środków. Zatrudnio- 
no_ firmowych aktorów, charakterystyczne 
role drugoplanowe obsadzone są bez zarzu- 
lu. Zdjęcia kręcono w paru studiach i aż w 
pięciu różnych plenerach. Operator Joseph 
Biroc dodał opowieści beztroskiego klimatu, 
niezawodny Jerry Fielding stworzył brawuro- 
wą ilustrację muzyczną. właśnie w knajpia- 
nym stylu „honky tonk”, podkreślającym ło- 
trzykowski charakter opowieści 


Richard Crenna dwoi się i troi chcąc do- 
równać nieco łajdackim wdziękiem Clarkowi 
Gable — co mu się udaje zwłaszcza wówczas, 
gdy na jego twarzy maluje się wyraz nieza- 
chwianego zadowolenia z samego siebie 


Film powstał w czasie gdy tradycyjny we- 
sle dogorywał. Jednak ton łagodnej kpiny 
nigdy nie przemienia się w modne wówczas 
„przewartościowywanie konwencji”, a trady- 
cyjny, bardzo sprawny warsztat reżysera bro- 
ni się często lepiej niż wiele ówczesnych we- 
slernowych eksperymentów. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Honky Tonk. USA, 1973, 72'. R: Don Taylor. 
lichard Crenna (Candy Johnson), Stella 
Stevens (Gold Dust), Will Geer (sędzia Cot- 
ton), Margot Kidder (Lucy), Geoffrey Lewis 
(Roper), John Dehner (Brazos), Gregory 
Sierra („Black Jack" Slade). 


KOBIETA 
Z MAKIJAŻEM 


PONIEDZIAŁEK, 15 VI, 23.00, I 


Wielbiciele powieści Francoise Sagan wie. 
dzą dobrze, że nie poddają się one łatwo fil- 
mowej obróbce. Film bowiem ukonkretnia to, 
©0 w prozie lej autorki zawsze jest dwuznacz 
nikiem, kryje podieksty, jest akcją lub charak: 
erem — i zarazem komentarzem do nich 
Zwłaszcza amerykańskie adaptacje (Witaj 
smutku” Otto Premingera z 1958 i z tego sa- 
mego roku „Pewien uśmiech” Jeana Negu: 
lesco) nie potrafiły sobie poradzić z paryskim 
ćsprit młodej autorki. Będąc prawdziwą 0- 
zdobą międzynarodowego „jet-Set", Frangoi- 
se Sagan znała z autopsji ten świalek boga- 
tych nierobów, snobów, obludników i głup. 
ców wydających nieodwolalne wyroki na bliź. 
nich. Opisany w „Kobiecie z makijażem” rejs 
luksusowego liniowca „Narcissus” po Morzu 
Śródziemnym wydarzał się w jej życiu niejed- 
nokrotnie. 

Powodzenie filmu, który ogląda się z satys. 
fakcją (z wyjątkiem banalnego i przeciągnię- 
lego zakończenia), jest zasługą reżysera i ak. 
torów. Josć Pinheiro, Portugalczyk pracujący 
we Francji, wystarczająco wiele o tym światku 
wiedział, by móc trafnie dobrać klucz. Pinhei- 
ro nie wyśmiewa, nie parodiuje, nie prze- 
drzeżnia, tylko z polotem ironizuje. Wspoma- 


300 MIL 
DLA STEFANII 


PIĄTEK, 19 VI, 22.00, Il 


Orlando, Amerykanin meksykańskiego po- 
chodzenia, wraca z wojny wietnamskiej oka- 
leczony duchowo. Pełen goryczy i zwątpienia 
wikła się w układy ze środowiskiem prze- 
siępczym i wchodzi w konilikt z prawem. 
Podnosi się z upadku dzięki przyjacielowi 
policjantowi, który załatwia mu stałą pracę w 
policji. Poznaje rozwiedzioną kobietę i zakta- 
da rodzinę. Pech go jednak nie opuszcza. 
Jego córeczka przychodzi na świat z uszko- 
dzeniem rdzenia kręgowego i lekarze nie 
dają jej wielkich szans przeżycia. Bohater po- 
dejmuje heroiczne wysiłki by uratować dziec: 
ko i ślubuje, iż przebiegnie 300 mil w ciągu 
pięciu dni jeśli dziewczynka dożyje pięciu 
lat. 


300 Miles for Stephanie. USA, 1981, 97, R: 
Clyde Ware. W: Tony Orlando, Edward Ja- 
mes Olmos, Pepe Serna. 


gany jest w tym przez zespół aktorów, na 
czele którego błyszczą dwie wielkie gwiazdy. 
dwie „divy”, nie opery tym razem, ale sceny | 
ekranu. Jeanne Moreau, grająca rolę wielkiej 
śpiewaczki La Doria, jest jak najprzedniejsze 
wino: wiek dodaje jej pikanterii, smaku i 
wdzięku. Jacqueline Mailian, której śmierć 
przed paru tygodniami pogrążyła wielu Fran. 
cuzów w żałobie, ustawiona na drugim biegu. 
nie filmowych" napięć (mogły więc z Jeanne 
Moreau przyjaźnie uśmiechać się do siebie) 
jest nam mało znana, bowiem jej kariera kon. 
cenirowała się wokół teatru. W roli żony mi. 
lionera, pani Edmy, zademonstrowała nam 
wiele ze swego żywiołowego talentu. Jest 
jeszcze doskonała włoska aktorka Laura Mo. 
rante w roli tytułowej „kobiety z makijażem” i 
dwuznacznie uroczy Anthony Delon w roli żi- 
golaka grasującego wśród pieniędzy. Wszys- 
cy oni grają w tonacji jak gdyby o półton 
przesuniętej, przez co, pozostając wiarygod- 
nymi. dają nam znak, że bron Boże nie wolno 
brać ich poważnie. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Une femme fardeć. Francja-Włochy, 1990, 
101'. R: Josó Pinhelro. W: Jeanne Moreau 
(La Doria), Jacqueline Maillan (Edma), And- 
ró Dussolier (Julien), Laura Morante (Klary- 
sa), Daniel Mesquich (Eryk), Anthony Delon 
(Andret Jan-Marc_Thibauit (Charley), 
Desiróe Nosbusch (Olga), Jacques Fabri 
(Simon) 


SUBSKRYBENTÓW 
PORADNIKA VIDEOMANÓW 
VIDI '92 


UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY, ŻE REALIZA- 
CJA SUBSKRYPCJI ROZPOCZNIE SIĘ O- 
KOŁO 25 CZERWCA; TAKI TERMIN UKOŃ. 
CZENIA DRUKU PODAŁ NAM WYDAWCA 
UWZGLĘDNIAJĄC PROŚBY  CZYTELNI- 
KÓW, KTÓRZY W UB. ROKU ZAKUPILI 
CZĘŚĆ PIERWSZĄ PORADNIKA I CHCIELI. 
BY MIEĆ KOMPLET, UZYSKALIŚMY PEW. 
NĄ LICZBĘ EGZEMPLARZY DO SPRZEDA- 
ŻY ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM PO CE- 
NIE SUBSKRYPCYJNEJ Z DOLICZENIEM 
KOSZTÓW PRZESYŁKI (LĄCZNIE 24 000 
ZŁ). WYŚLEMY JE KAŻDEMU, KTO NADEŚ 
LE KARTKĘ POCZTOWĄ Z NASTĘPUJĄ- 
CYM TEKSTEM 

ZAMAWIAM .. EGZ. PORADNIKA „VIDI” 
92" ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM I ZO. 
BOWIĄZUJĘ SIĘ WYKUPIĆ PRZESYŁKĘ ZA 
24 000 ZŁ. 

NALEŻY PODAĆ DOKŁADNY ADRES | 
KARTKĘ WYSŁAĆ POD ADRESEM 
AGENCJA WYDAWCÓW FILMOWYCH 
ul. PUŁAWSKA 61 p. 303 
02-595 WARSZAWA 
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MM 
W KINACH od 19 czerwca 


OPOWIEŚCI 

Z DRESZCZYKIEM (8): 
DZIWNE SAMOBÓJSTWO 
PONIEDZIAŁEK, 15 VI, 22.00, Il 


Przerażająca opowieść 0 tym jak nienawiść 
rządzi stosunkami między ludźmi, jak długo 
ltumione i podświadomie pielęgnowane po- 
czucie krzywdy prowadzi do zbrodni 

Postępowaniem Stevena McCullocha, sza- 
nowanego lekarza. kieruje chłodna determi- 
nacja. Nigdy nie zapomniał swojemu koledze 
ze sludiów, Rogerowi Fane'owi, że odbił mu 
dziewczynę: Margaret została później żoną 
Rogera. Spotkanie po latach tylko utwierdza 
Stevena w nienawiści. Wylewność dawnego 
rywala, jego radość życia i to. że stara się 
zapomnieć 0 żonie, która niedawno zginęła w 
wypadku, budzi w nim obrzydzenie. Steven 
mówi o Rogerze „żałosny klown” i jesteśmy 
golowi się z nim zgodzić. W znacznym stop- 
niu identyfikujemy się ze Stevenem, chcemy 
przyznać mu rację. Ale szybko odzyskujemy 
dystans. Steven skazał przecież na cierpienie 
zakochaną w nim żonę za to tylko, że nie była 
Margaret. I gotów jest bez skrupułów skazać 
na śmierć niewinnego człowieka. 

W świecie opisywanym przez Highsmith 
miłość jest z reguły skażona, łączy się z mniej 
lub bardziej ukrytą przemocą, egoizmem. 
walką o dominację. Nie jest 1o jednak wizja 
bezlitosna. Highsmith przypatruje się swym 
bohaterom chłodno, z przerażeniem, ale i 
współczuciem. Steven | jego obecna żona 
Betsy nie budzą jednoznacznej odrazy 
Wprawdzie Betsy jest zachłanna, ale jej po- 
żądanie rzeczy i pieniędzy jest w dużym 
slopniu spowodowane przez obojętność ży- 
jącego przeszłością Stevena. Jane Lapotaire 
w roli Betsy odważnie ukazuje wyrachowa- 
nie, ale i rozpacz swej bohaterki, Kiedy prze. 
żywa chwile zwątpienia - widzimy pozbawio- 
ną uczucia, bezsilną starą kobielę. Jej bezu 
stanne strojenie się, zmiany makijażu, usiło- 
wania by wydawać się erotycznie atrakcyjną 
mają w sobie coś niemal heroicznego. Belsy 
odnosi zwycięstwo, chociaż może chwilowe 
udaje się jej związać mocniej ze sobą męża. 
choć ryzykuje lo życiem, Ale zycie w cieniu 
ciągłego zagrożenia chyba jej nie przeraża, 
może nawel podnieca. I lak nie ma już nic do 
stracenia 

Siła opowiadań Highsmith i ich ekranizacji 
polega między innymi na tym, że nie ma w 
nich jednoznacznej oceny moralnej. Sędzią 
musi być czytelnik — widz. Nigdy nie odnosi- 
my wrażenia, że świat wypełniają same ludz- 
kie potwory. Nawet Steven, nawet Betsy bu 
dzą na przemian przerażenie i współczucie. 
Przecież oboje tak naprawdę bardzo pragnęli 
miłości, I może nawet nadal jej pragną. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Chillers: A Curious Suicide; Wielka Bryta- 
nia, 1990, 52. R: Bob Bierman. W: Nicol 
Williamson (Steven McCulloch), Jane L: 
potaire (Betsy McCulloch), Barry Foster 
(Roger Fane), Ralph Brown (inspektor), 
Anthony Perkins (narrator). 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 13 VI 

11.10 (11) MĄŻ SWOJEJ ŻONY 

18.00 (1) HRABINA COSEL, cz. I 

20.20 (|) SPRAWA THOMASA CROWNA 


NIEDZIELA, 14 VI 
14.30 (|) BESTIA LUDZKA 

22.00 (II) HONKY TONK 
PONIEDZIAŁEK, 15 VI 
23.00 (I) KOBIETA Z MAKIJAŻEM 
WTOREK, 16 VI 

22.00 (ll) CZERWONA SPÓDNICA 
CZWARTEK, 18 VI 
14.00 (1) INDIE W OGNIU 

16.30. (1) LUDZIE W BIELI 

18.00. (I) MYRNA LOY 

20.05 (|) DAVID LANSKY 

22.00 (li) FRANCISZEK 
PIĄTEK, 19 VI 

22.00 (1) 300 MIL DLA STEFANII 


(Ciaputa) 


MĄŻ SWOJEJ ŻONY 
SOBOTA, 13 VI, 11.10, II 


Rodzima komedia filmowa wiodła w PRL-u 
watły żywot. Komunistyczne władze traktowa. 
ły ja nieufnie. Najpierw obawiano się, by at 
moslery nowych czasów nie zatruła duchem 
mieszczańskiej kullury. później widziano w 
niej potencjalne żródło kpiny z widocznych 
gołym okiem nonsensów socjalistycznej rze- 
czywistości. Główną przyczyną słabości pol- 
skiej komedii była jednak postawa środowi- 
Ska filmowego, w którym po dziś dzien gału- 
nek ten uważany jes! za pośledni. Artysto- 
wskie pozy bywały i bywają parawanem skry- 
wającym zawodowe niedostatki, Wiadomo. 
że komedia bezlitośnie werylikuje proesjo- 
nalną sprawność: reguły gry i kryteria oceny 
są jasno określone. Jednym z nielicznych 
polskich reżyserów. którzy nie przestraszyli 
się surowych praw gatunku był Stanisław Ba. 
reja. Dziś pamiętamy go przede wszystkim 
jako niestrudzonego w walce z PRL-owskim 
absurdem prześmiewcę i weterana bojów z 
cenzurą. Debiulancki „Mąż swojej żony” to 
jednak film charakterystyczny dla począlków 
jego kariery. gdy z lepszym lub gorszym 
Skutkiem próbował łączyć rozrywkę z obser- 
wacją obyczajowa. 


Film w telewizji 


Fabula oparta na sztuce Jerzego Jurando- 
1a opisuje zabawne komplikacje nietypowej 
pary, małżeńskiej. którą tworzą Światowa 
gwiazda lekkoalletyki i uzdolniony kompozy- 
tor muzyki poważnej. Mając solidny materiał 
literacki Bareja zademonstrował komediową 
ikrę i niezłe jak na debiutanta opanowanie 
warształu. Nadając akcji żywe tempo z wdzię- 
kiem wykorzystał komizm opowiastki opartej 
na popularnych schematach odmienności 
ludzkich charakierów i środowisk, zmiany ról 
małżeńskich, zazdrości męża o sławę żony. 
Szkoda tylko. że tak powierzchownie polrak- 
towany został przez Jurandota, a w ślad za 
nim przez Bareję kapitalny, uniwersalny mo- 
1yw konlliktu kuliury masowej z elilarną. Kpi- 
na z obłędnego kultu idoli rozmyła się w na. 
stroju beztroskiej wesołości, Żal, że Bareja 
wyoslrzywszy swą Satyryczną wrażliwość ni 
gdy do tej kweslii nie powrócił. Uznał widać, 
że łatwiej obalić komunizm niż udowodnić 
miłośnikom np. Marilyn Monroe, że. Arthur 
Miller był kimś więcej niż tylko jej mężem. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Polska, 1961, 94'. R: Stanistaw Bareja. W: 
Aleksandra Zawieruszanka (Jadwiga), Bro- 
nistaw Pawlik (Michał), Mieczysław Cze- 
chowicz (trener Mamczyk), Elżbieta Czyże- 
wska (Renata), Jerzy Duszyński (Kurkie- 
wicz), Wiesław Gołas (Ciaputaj 


CHATA PEŁNA 


ŚRODA, 17 VI, 18.30, Il 


Twórcy tego serialu doszli zapewne do wnio. 
sku, że banalną tormułę opowieści rodzinnej 
trzeba urozmaicić śmiałą innowacją. Ekrano. 
wą „rodzinę” Iworzą więc Irzy dziewczynki w 
różnym wieku... i trzej mężczyźni 

Wszystko zaczęło się od tego, iż wdowiec 
Danny, telewizyjny prezenter, nie dawał sobie 
rady z opieką nad trójką córek. Znalezienie 
nowej parlnerki życiowej nie jest zadaniem 
łatwym, więc zwrócił się o tymczasową po. 
moc do Jesse, byłego muzyka rockowego. 
Ten z kolei poprosił o wsparcie swego kole. 


9ę. W len sposób powstała nietypowa 
wspólnota rodzinna. Panowie z poświęce. 
niem wypełniają obowiązki domowo-wycho. 
wawcze ale brak doświadczenia prowadzi 
niekiedy do odwrócenia ról: to dziewczynki 
ralują dom przed. kompletnym chaosem 
Mimo konliktów i napięć dominuje atmostera 
zrozumienia i życzliwości, Ulubieńcem dziew. 
czynek jest Joey. Natychmiast nawiązuje 
kontakt z Donną, Stephanie i Michelle, które z 
właściwą ich płci nieomylnością odkrywają w 
nim dziecięco-marzycielską naturę, Większe 
kłopoty z przystosowaniem się do nowej roli 
ma Jesse, ale przechodzi zasadniczą prze. 
mianę. Praktyka u Donny'ego rozbudza w 
nim marzenia o własnej rodzinie. Wszyscy 
trzej panowie mają talenty rozrywkowe, które 


w połączeniu z fantazją dziewczynek spra. 
wiaja. że w domu nigdy nie jest nudno. 

„Chata pelna”. dając porcję cieptego hu 
moru, stara się całkiem serio mówić o potrze. 
bie uczuć i relacjach psychologicznych mię 
dzy dorosłymi a dziećmi. Próbuje też obalić 
stereotyp mężczyzny skoncenirowanego wy- 
łącznie na pracy zawodowej, nie doceniają 
cego bogaciwa, jakie daje bliski kontakt z 
dziećmi. (kd) 


Full House; 1991, 30'; R: Jett Franklin. W: 
Bob Saget (Danny Tanner), John Stamos 
(Jesse Katsopolis), Dave Caller (Joey 
Gladstone), Candace Cameron (Donna Jo), 
Jodie Sweetin (Stephanie), Mary Kate (Mi- 
chelle Tanner). 


Gulllemette Grobon (Claude) 


CZERWONA 
SPÓDNICA 


WTOREK, 16 Vi, 22.00, Il 


Po premierze francuski miesięcznik „La 
Revue du Cinema" pisał: 

Trzy kobiety, różniące się pochodzeniem. 
syluacją społeczną i wiekiem łączą skompili 
kowane i dwuznaczne więzi. Burzliwa przy- 
jażń przekształca się w wybuchy miłosnej 
pasji, której każda doświadcza po kolei i z 
różnym powodzeniem stara się pokonać: żą, 
dza posiadania, paradoksy współzależności. 
zazdrość, lęk przed porzuceniem i samot 
nością, poczucie winy (jedna jest córką wło- 
skiego laszysty. inna ocalała z obozu kon- 
centracyjnego i nadal nie może pozbyć się 
duchowych ran). Totalitarnej władzy politycz 
nej, która co dzień pomiata prawami człowie- 
ka, film przeciwstawia totalitaryzm uczuć. 


13 VI - 19 VI 


Richard Crenna w filmie „Honky Tonk'" 
3 


SOBOTA, 13 VI 
17.40 (II) PORT LOTNICZY 
DUSSELDORF (11) 
18.00 (|) DETEKTYW W SUTANNIE (9) 
22.00 (Il) BANGKOK HILTON (5) 
23.40 (I) CZARNY CIEŃ WEZUWIUSZA (2) 


NIEDZIELA, 14 VI 

8.00 (I) i 20.05 (1) JERZY 
WASZYNGTON (3) 

10.30 (1) AUSTRALIA (5) 


PONIEDZIAŁEK, 15 VI 
18.05 (1) ALF (65) 
18.30 (II) BIURO, BIURO (25) 
22.00 (II) OPOWIEŚCI 

Z DRESZCZYKIEM (8) 


WTOREK, 16 VI 
10.00 i 20.05 (I) DYNASTIA (140) 


„Czerwona spódnica” jest opowieścią o u 
Czeniu się jak współczuć i walczyć, jest po: 
trójnym porirelem kobiet dążących ku har 
moni 
Reżyseria Genevieve Lefebvre jest ele. 
gancka i skromna, ale z ukrytym żarem. 
Źręcznie unika mielizn w scenariuszu, zreszią 
nieco zbył bogatym w planie tematycznym 
Trzy doskonałe aktorki dają swym bohater. 
kom ciężar gatunkowy i wrażliwość, jednak 
nie do końca potralią przezwyciężyć widocz. 
ną sztuczność konstrukcji, po części zawinio- 
ną przez dialogi, rozgadane i solenne, obcią 
żające niepotrzebnie tok narracji 
JACQUES VALOT, 
LA REVUE DU CINEMA, 1986 


Le jupon rouge; Francja-Wtochy; 1986, 80. 
R: Genevióve Lelebvre. W: Alida Valli (Ba- 
cha), Marie-Christine Barrauit (Manuela), 
Guillemette Grobon (Claude), Gilles Segal 
(dr Glazman), Julian Negulesco (David), 
Michel Favory (Jean-Pierre). 


SERIALE 


18.00 (I) KONTAKT INTYMNY (4) 
18.30 (II) CUDOWNE LATA (52) 


ŚRODA, 17 VI 

10.00 (1) POD JEDNYM DACHEM (12) 
17.05 (ll) KOBIETY PISARKI (3) 

18.00 (I) BILL COSBY SHOW 

18.30 (II) CHATA PEŁNA (2) 

20.00 (Il) Z BIEGIEM RZEKI, seria Il (4) 
23.00 (I) DOM (9) 


CZWARTEK, 18 VI 
18.30 (II) DICK TURPIN (2) 


PIĄTEK, 19 VI 


10.00 i 18.00 (11) RODZINA 
GULDENBURGÓW (15 - ostatni) 
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OGNISTY KRZYŻ 


Dramat, 144 


Białe kaptury, płonące krzyże, pogromy Mu- 
rzynów, Ku-Klux-Klan. Powstały po wojnie 
secesyjnej jako ruch rozgoryczonych Połud- 
niowców, na początku naszego stulecia Klan 
był potęgą polityczną. Wykorzystując ogólne 
niezadowolenie wywołane narastającym kry- 
zysem gospodarczym. zręcznie żonglując 
hasłami „Ameryka dla Amerykanów”, pomna- 
żał liczbę swoich członków. W latach 20. było 
ich już sześć milionów. Poparcie udzielane 
politykom owocowało wpływami i władzą na 
szczeblu stanowym. Ku-Klux-Klan_przymie- 
rzał się nawet do zdobycia prezydentury — i 
oto nagle nastąpiło załamanie popularności. 
Jedną z bezpośrednich przyczyn był proces. 
niejakiego Davida Stephensona, który został 
oskarżony o brutalny gwałł i doprowadzenie 
do śmierci młodej nauczycielki. Właśnie ta 
sprawa stała się tematem telefilmu, jednego z 
najlepszych jakie powstały w ostatnich la- 
tach. Już początkowe sekwencje — czarno- 
-białe zdjęcia archiwalne przedstawiające za- 
kończenie | wojny światowej, powrót żołnie- 
rzy. amerykańskich, lała: prohibicji, uliczne 
walki gangów — wprowadzają nas w nastrój 
rozgoryczenia społecznego. Na sielskiej pro- 
wincji gdzieś w Indianie pojawia się młody 
mężczyzna, który zaczyna mówić sirusirowa 
nym farmerom o zaniku wartości, o imigran- 
1ach, którzy zabierają pracę Amerykanom, o 
konieczności walki, a jego słowa spotykają 
się z coraz większym aplauzem. To David 
Stephenson, szara eminencja Indiany, już 
wkrótce Wielki Smok Klanu. Jest opętany żą- 
dzą władzy i poczuciem bezkarności, jaką 
daje mu przekupienie większości urzędni- 
ków. „Nic nie jest ważniejsze ode mnie. Tylko 
ja się liczę" — mawia głosem pełnym pychy. 
Jego spotkanie z młodą nauczycielką kończy 
się tragedią. Pewnego dnia Stephenson po- 
ywa ją, gwatci, katuje, a kiedy kobieta zaży- 
wa truciznę nie sprowadza do niej lekarza. 
Pełen uroku dżentelmen w_ nieskazitelnie 
sktojonych garniturach pokazuje swoje 
prawdziwe oblicze. 

Dzięki grze Johna Hearda ta przemiana 
jest dla nas szokiem, a lilm Paula Wendkosa, 
do tej pory odsłaniający mechanizmy zdoby- 
wania przęz Klan politycznych wpływów, 
przekształcZzię w pojedynek Dobra ze Złem, 
toczony na'8ali sądowej. Dobro reprezentuje 
młodziutki, pozbawiony doświadczenia pro- 
kurator okręgowy. wyznaczony do sprawy 
Slephensona po to, by ją przegrał. Zło dy- 
sponuje najlepszymi adwokatami i połową 
polityków stanowych, wydaje się być nie do 
pokonania. 

Film Wendkosa. znakomicie zagrany i 
zmontowany jest ostrzeżeniem bardzo istot- 
nym w czasach odradzającej się nietolerancji 
i rasizmu 


ELŻBIETA CIAPARA 
Cross of Fire. USA, 1990. R: Paul Wendkos. 
W: John Heard, Mel Harris, Davld Mors 
George Dzundza, Kim Hunter, Lloyd Brid- 
ges. Muvi. 
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W rubryce FILM TYGODNIA omawiamy naji 


iekawsze propozycje dystrybutorów 


video, które redakcja jednoznacznie poleca i które według naszej skali ocen 


zasługują na cztery (****) gwiazdki (bardzo dobry) lub pięć (** 


**) gwiazdek 


(znakomity). Pozostałe oceny: brak gwiazdki — film niczym nie wyróżniający się 
na korzyść; jedna (*) gwiazdka — film w miarę sprawnie zrealizowany, mogący 
zainteresować zapalonych miłośników gatunku; dwie (**) gwiazdki — film z 
interesującą treścią i walorami realizacji, jednak nie wolny od słabości i błę- 
dów; trzy (***) gwiazdki — film dobry, nie będący jednak wydarzeniem. 


CIAŁO I KREW 


Kostiumowy, 125' 

„Jest to film z galunku „Nabijmy Gości w 
Butelkę” — napisał o pierwszym zrealizowa- 
nym na zamówienie Amerykanów filmie Pau- 
la Verhoevena brytyjski krytyk. Należałoby 
się z tym zgodzić. Verhoeven w swojej twór 
czości („Turks Fruit", „Wyścig o przetrwanie: 
„Robocop”. „Nagi instynkt") balansuje na 
granicy kina uznawanego za „artystyczne” i 
„komercyjne”. Jego filmy umykają łatwym 
klasylikacjom. Nadużywane pojęcie „pastisz” 
niewiele tu wyjaśnia. Wszechobecna ironia i 
zjadliwa kpina co chwilę zbijają z tropu. Filmy 
zrealizowane w okresie holenderskim często 
porównywano do niektórych osiągnięć Fass- 
bindera. Ale Verhoeven niewąjpliwie zainte- 
resowany tandetą, a także seksualnymi od- 
miennościami i osobliwościami, to reżyser o 
wiele bardziej chłodny, zarazem obdarzony 
niezwykłym poczuciem humoru. To co na- 
prawdę uwielbia — to niespodzianki. Miesza 
galunkowe konwencje, wyprowadza widza w 
pole udając patos, by za chwilę zaskoczyć 
rubasznością albo ironicznie stylizowaną 
brutalnością. 

Ukryty moralista, roztaczający wizję chao- 
tycznego i przerażającego Świata, gdzie rzą- 
dzi przypadek i absurd? Rozczarowany este- 
ta, zagubiony w świecie jarmarcznego wido- 
wiska i czerpiący radość z przedrzeźniania 
konwencji, których nie szanuje? Czy przede 
wszysłkim bardzo zręczny narrator, w gruncie. 
rzeczy gardzący swym produktem, a może i 
publicznością, o czym świadczyłyby wyrali- 
nowane i ostentacyjnie niechlujne, choć 
iechnicznie pertekcyjne lilmy „Robocop” i 
„Total Recall"? 

Siła Verhoevena polega na tym, że w naj- 
lepszych filmach jest manipulatorem tak 
szczelnie ukrytym za swoim dziełem, że trud- 
no dociec jego intencji. „Jesteś inteligentny 
to się zastanawiaj. Nie chce ci się — proszę 
bardzo: oto krwawa jalka albo dekadenckie 
dzieło sztuki. Jak wolisz?” — zdaje się mówić 
reżyser. 


KOBIETA 
IMIENIEM JACKIE 


Biograficzny, 3 x 95' 


Mówiono o niej, że w ciągu kwadransa potrali 
wydać na zakupy równowartość luksusowe- 
go samochodu. Nigdy nie pozostawała w 
cieniu swoich sławnych mężów. Kochana i 
nienawidzona, sama stała się legendą. Jac- 
queline Bowvier-Kennedy. 

Córka arystokraty, która już jako nastolatka 
była jedną z najlepszych partii na Wschod- 
nim Wybrzeżu. Pracując jako reporterka wa- 
szyngłońskiego dziennika poznała Johna F. 
Kennedy'ego, wówczas jeszcze senatora. 
Była najpopularniejszą chyba first lady, jaka 
kiedykolwiek mieszkała w Białym Domu. W. 
pięć lat po śmierci Kennedy'ego wyszła za 
mąż za greckiego bogacza, Arystotelesa O- 
nassisa. Ameryka nie potraliła jej tego prze- 
bacz$ć — z symbolu stała się obiektem nie- 
wybrednych ataków prasy. Przetrzymała je, 
po śmierci Onassisa wróciła do USA i podję- 
ła pracę w jednym z wydawnictw. Dziś żyje z 
dalagod polityki, z rzadka goszcząc w kroni- 
kachBłowarzyskich z okazji rodzinnych uro- 
czystości klanu Kennedych. 

Doczekała się kilku filmów. Jednym z nich 
jest „Kobieta imieniem Jackie" Larry'ego 
Peerce'a. Choć aż dwie spośród trzech częś- 


Nie inaczej w przypadku „Ciała i krwi”. Na. 
pozór to jeszcze jeden przykład eklektyczne- 
go kina „fanłasy” w stylu „Conana” (podob- 
ną partyturę muzyczną stworzył nawet len 
sam kompozytor, Basil Poledouris), ale dyna- 
miką i przewrotnością bije niezamierzenie za- 
bawny w komiksowym pałosie film Miliusa. 

Verhoeven musiał znać dobrze zarówno fil- 
my „fantasy” jak i klasyczne kostiumowe lil- 
my hollywoodzkie, zwłaszcza z przełomu lat 
50. i 60. Chwilami parodiuje ich wystawny. 
hieratyczny styl, ale częściej przeciwstawia 
mu dynamiczną, rozedrganą wizję na granicy 
burleski, Już prolog — sekwencja oblężenia 
pełna przesadnej pirotechniki i rozgardiaszu 
- może zbić z tropu. Niemal bluźniercza sce- 
na z cynicznym najemnikiem Martinem, który 
przed atakiem pełnymi garściami pożera 
hostię, wprawia w osłupienie. | taka będzie 


ci tego miniserialu mówią o związku z Joh- 
nem F. Kennedym, niewiele w nim polityki, W 
centrum uwagi jest tylko i wyłącznie Jacque- 
line, zwana przez najbliższych Jackie. Śledzi- 
my jej losy od naródzin, poprzez pracę dzien- 
nikarki, związki z Kennedym i Onassisem, aż 


Roma Downey 


cała ta opowieść — pełna szokujących elek- 
tów, których nie sposób traktować ze śmier- 
telną powagą. Sceny starannie stylizowane 
na średniowieczne i romantyczne malarstwo 
mieszają się z obrazową tandetą rodem z 
hollywoodzkich gigantów. 

Najzabawniejszy i najbardziej przewrotny 
jest główny wątek: współzawodnictwo Marti- 
nai Stevena o wdzięki Agnes, dziewicy, która 
bardzo szybko straciła dziewiciwo i wcale się 
tym nie przejmuje. Jest to przenikliwie paro- 
dystyczna wersja klasycznego tematu holly- 
woodzkiego: kobieta anielica-diablica, roz- 
daria pomiędzy uczucia do niebezpiecznego 
brutala i wrażliwego, lecz słabszego męż- 
czyzny. Tyle że Verhoeven wprowadza ciągłe 
komplikacje, mnoży dwuznaczności. Drwi, 
ale jest to drwina opowiadacza ciekawych 
historii, któremu opowiadanie sprawia przy- 
jemność. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Flesh A Blood. USA-Holandia, 1985. R: Paul 
Verhoeven. W: Rutger Hauer, Jennifer Ja 
son, Leigh, Tom Buriinson, Jack Thomp. 
son, Susan Tyrreli, Ronald Lacey, Brion Ja. 
mes, Bruno Kirby. Art Film — Apollo Film — 
Silesia Film — Odra Film. A 


do triumlalnego powrolu do USA w 1973 
roku. Osnuty na bestsellerze Davida Hey- 
manna scenariusz serialu został jednak cał. 
kowicie pozbawiony pikanterii książki. Na 
próżno szukać by tu laktów stawiających 
Jacqueline w niekorzystnym świetle. Nawet 
jej małżeństwo z Johnem Kennedy, o którego 
romansach plolkował kiedyś cały Waszyng- 
ton, ma u Peerce'a przebieg nieomal idyllicz- 
ny. W elekcie powstał film-laurka dedykowa- 
ny kobiecie bez skazy, z godnością stawiają. 
cej czoło przeciwnościom losu. Jedynie w 
scenach z Onassisem pojawiają się, zresztą 
marginalnie, jej ekstrawagancje, o których 
wspomina Heymann w swojej książce. Zna- 
mienne, że małżeństwo Jacqueline z Onassi- 
sem jest najmniej ciekawym fragmeniem se- 
rialu, potraktowanym wręcz po macoszemu w 
postaci kilku krótkich scen. 

Wartość filmu podnosi znakomita realiza- 
cja, choćby sceny zabójstwa Kennedy'ego w. 
Dallas, a także naprawdę dobre aktorstwo 
Stephena Collinsa (John Kennedy), Wiliama 
Devane, Josa Acklanda i Josepha Somme- 
ra. Jedyną pomyłką w obsadzie okazała się 
Eve Gordon jako żałosna imitacja Marilyn 
Monroe. Gwiazdą „Kobiety...” jest rewelacy|- 
na Roma Downey, która stworzyła tu praw- 
dziwą kreację — hołd złożony niezwykłej ko- 
biecie, o której mówił kiedyś cały świat. 

ELŻBIETA CIAPARA 


A Woman Named Jackie. USA, 1991. R: Lar- 
ry Peerce. W: Roma Downey, Stephen Col- 
lins, William Devane, Joss Ackland, Wendy 
Hughes, Josef Sommer. Demel. 
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Dramat psychologiczny, 93" 
Rozświellona słońcem łąka i postać leżącej 
dziewczyny. Nagle ciszę przerywa huk prze- 
latującego samolotu; tuż obok znajduje się 
lotnisko, Dziewczyna wyrwana z letargu nie 
wie gdzie jest ani jak znalazła się w tak oso- 
bliwym miejscu. Z przerażeniem dostrzega 
plamy krwi na sukni. Czyżby zraniła kogoś 
albo zamordowała? Ta scena z pogranicza 
rzeczywistości i koszmarnego snu sugestyw- 
nie i elektownie wprowadza nas w ekranowy 
Świat pełen zagadek i niedopowiedzeń. 

Claire jest amerykańską artystką cyrkową i 
kaskaderką. Przybyła do Hiszpanii przed kil 
koma dniami, na wieść o ślubie Augustina. 
swego kochanka i dawnego nauczyciela, by 
ratować związek, który stał się dla niej Ireścią 
życia. Teraz, bezradna i udręczona myślą, że 
jest morderczynią, próbuje odtworzyć prze- 
bieg wydarzeń. Nie dowiemy się jednak kto 
jest ofiarą: kochanek, jego żona, czy... sama 
Claire? Metałoryczny cudzysłów pozwala na 
każdą interpretację. 

Dwie panie Lamben, Palicia (scenariusz) | 
Mary z pasją i brawurą nakreśliły poetycką 
wizję dramatu namiętności. Lamiąc z upodo- 
baniem narracyjne schematy zadbały jednak 
0 kompozycyjną klarowność opowieści. Mo- 
żna im wyłknąć skłonność do niezby! wyszu- 
kanej symboliki, wysnulej z prolesji bohater-. 
ki, która nieustannie igra ze śmiercią, ale to 
kwestia drugorzędna. Liczy się umiejętność 
operowania zagęszczonym nastrojem i eks- 
presyjnym, wizualnym skrótem. Teraźniej- 
szość i przeszłość łączą się precyzyjnie w 
jeden strumień narracji o hipnotycznej chwi- 
lami sile wyrazu. 

Mary Lambert osiągnęła emocjonalną in- 
tensywność przez ciągłe zderzanie klimatów i 
esletyk. Z jednej strony melancholijny liryzm i 
wyrafinowane piękno, z drugiej — zmysłowy 
żar i poetyka kiczu. Z kont/astów zbudowała 
postać bohaterki Ellen Barkin, dając mistrzo- 
wskie studium zniewolenia przez miłość. Jej 
Claire jest delikatna, a jednocześnie zdolna 
do szaleństwa. Roziskrzone oczy nadają jej 
miękkiej, ciepłej urodzie demoniczny rys. Nie 
mogąc się oprzeć namiętności wpada w pu- 
łapkę zasiawioną przez los. 

Wyraziste, zarazem poetycko umowne syl- 
welki stworzyli także Gabriel Byrne jako Au- 
gustin, pośredni sprawca dramalu i Julian 
Sands w roli malowniczego dekadenta, 
wspierającego zrozpaczoną Claire. Jodie 
Foster. Isabella Rossellini, Marin Sheen i 
Grace Jones pojawiają się w krótkich epizo- 
dach i ozdabiają ekran bardziej swymi nażwi- 
skami niż grą 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Slesta. USA, 1987. R: Mary Lambert. W: El- 
len Barkin, Gabriel Byrne, Julian Sands, Jo- 
dle Foster, Isabella Rossellini, Martin 
Sheen. NVC. 


Ellen Barkin 


TWARDOGŁOWI 


Dramat wojenny, 90" 


W Stanach Zjednoczonych nakręcono dzie- 
siątki filmów o Wietnamie, Większość z nich 
opowiada o bezsensie wojny i iragizmie u- 
mierania. Film Paula D. Robinsona mówi tak- 
że o brudzie wojny. Pokazuje wychowanych 
na wielkich stekach, wysportowanych i ste- 
rylnie czystych amerykańskich chłopców, 
którzy nagle, tysiące kilometrów od domu, 
wysiadają z helikopierów w podzwrotnikowej 
dżungli, wśród mokradeł i bagien, w kraju, 
gdzie wszystko jest im obce, gdzie wszędzie 
czyha na nich śmierć, a każde poruszenie liś- 
Ci na drzewie zwiastuje atak „żółików”. Ale to 
nie wszysiko. Robinson posuwa się dalej 
Pokazuje olicerów amerykańskich, którzy 
próbują na wojnie zarobić.  przechwytują 
transport broni i sprzedają go wrogowi. 

Robinson potrai pokazać straszliwe nie- 
bezpieczeństwo i zwykłych ludzi w sytua- 
cjach ekstremalnych. Właśnie nie bohaterów, 
tylką, zwykłych ludzi. Takich, którży marzą o 
jednym: żeby — jak mówią — „wynieść z lego 
piekła własną dupę”. 

„Twardogłowi” to film brutalny, męski i bar- 
dzo prawdziwy. Robinson bezbłędnie prowa- 
dzi aktorów, wie jak sporrelować mężczyzn, 
którzy w tej wielkiej „przygodzie” swojego 
życia chcą okazać się silni i odważni, jak po- 
kazać zwyrodnienie, zasiane w nich przez o- 
krucieństwo wojny, a czasem także zwykły, 
ludzki strach. Ale jego sukces byłby z pew- 
nością mniejszy, gdyby nie znakomite zdję- 
cia Gugliermo Mancoriego sprawiające, że 
czujemy lepkość dżungli, że wojna przestaje 
być zabawą, a śmierć, która przychodzi czę- 
sło — jest taka, jak wszystko dookoła: umę- 
czona, duszna i błotnista. 


BARBARA HOLLENDER 


Leathernecks. USA, 1990. R: Paul D. Robin- 
son. W: Richard Hatch, Tony Marsina, Ro- 
bert Marius, Anthony Sawyer. Best Film. 
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Dramat obyczajowy, 95' 


Cztery kobiety spotykają się w rodzinnym 
miasteczku w stanie Minnesota. Trzy z nich 
nie były tu od 15 lat. Kiedyś stanowiły paczkę 
szkolnych przyjaciółek, teraz spotykają się 
jedynie na ślubach i pogrzebach. Tym razem 
mają wysląpić jako druhny na ślubie swojej 
koleżanki Z pozoru wszystkie czlery są 
szczęśliwe: pierwsza wyszła ponownie za 
mąż, druga robi karierę polityczną, trzecia ma 
trójkę wspaniałych dzieci, czwarta właśnie 
dowiedziała się, że jest w ciąży. Ale to spo- 
tkanie uświadomi każdej z nich, że dotych- 
czasowe życie to więcej smutków niż radoś- 
Ci, a to głównie za sprawą mężczyzn. Week- 
end w Minnesocie będzie przełomowym wy- 
darzeniem: dziewczyny rozjadą się do do- 
mów z przekonaniem, że „sprawy trzeba 
wziąć we własne ręce" 

Film dia kobiet, przez kobiety zrealizowany. 
Mężczyźni nawet nie pojawiają się na ekra- 
nie, poza Jackiem Colemanem (Steven z 
„Dynasiii”), który wkracza do akcji tylko po 
to, by utwierdzić bohaterki w przekonaniu o 
trafności podjętych decyzji. (mm) 


Bridesmaids. USA, 1988. R: Lila Garrett. W: 
Shelley Hack, Audra Lindley, Sela Ward, 
Stephanie Faracy, Jack Coleman. Top VI- 
deo. 


MACKI STRACHU 


Sensacyjny, 98" 

Zazwyczaj zło wywoluje w nas obezwiadnia- 
jące przerażenie. Stajemy wobec niego bez- 
radni, licząc, że jak przyszło nie wiadomo 
skąd, tak też zniknie z własnej woli, Inaczej 
jest z Alison, producentką zajmującą wysoką 
pozycję w hierarchii sieci telewizyjnej. Alison 
jest odporna na ciosy, niezależna i samo- 
dzielna. Dla życia podporządkowanego wy- 
łącznie karierze gotowa jest poświęcić 
wszystko, nawet szczęście osobiste. 

Pewnego dnia z jej torebki znikają wszyst- 
kie dokumenty, karty kredylowe i notatnik z 
adresami. Tym razem jednak złodzieja nie in- 
leresują pieniądze. Pragnie osaczyć ofiarę, 
sparaliżować strachem po to, aby rozkoszo- 
wać się poczuciem władzy. Złodziej spodzie- 
wa się posłuszeństwa i bezradności. 

Ale przyzwyczajona do walki Alison prze- 
tamuje początkowe przerażenie i postanawia 
działać. Kolejne kroki złodzieja wywołują w 
niej coraz większą determinację. Odkrywa, że 
najlepszą obroną jest atak. Nie przygotowany 
na takie zdecydowanie zboczeniec wpada w 
pułapkę. Z pozycji oprawcy zostaje zepchnię- 
ty do roli ofiary. 

Mimo atrakcyjnej intrygi „Macki strachu” 
wciągają tylko. połowicznie. Postaci Alison 
brak konsekweńcji. Twórcy dali się uwieść 
slereotypowi kobiecego sirachu. Począłko- 
wo przerażenie bohaterki zdominowane jest 
przez bierność, przez bezmyślność. Odnosi 
się wrażenie, jakby energia w Alison była je- 
dodalkiem do” jej prawdziwej „bab- 
natury, która ujawnia się w chwilach 
zagrożenia. Później jednak Alison wmawia 
sobie, że właśnie ona — kobieta sukcesu — 
nie może, tak jak setki innych, być babą. Po 
tej autolerapii skułecznie bierze się w 
garść, 

Przeobrażenie lo jest na tyle nieprawdziwe 
psychologicznie, że nawet aktorka tej klasy 
co JIII Clayburgh („Niezamężna kobieta”, 
„Zacząć od nowa”) nie potrali sobie z nim 
poradzić. Jej Alison jest sztuczna i budzi an- 
typalię. Nie ułatwił jej zadania także standar- 
dowy zestaw sposobów straszenia. Od pew- 
nego momentu film pomyślany jako sensa- 
cyiny gubi sensację, nie nabierając jednak 
psychologicznej głębi. (PaM) 

Fear Stalk. USA, 1989. R: Larry Shaw. W: Jill 
Clayburgh, Stephen Macht, Sada Thomp- 
son, Lynne Thigpen. PA! — Film. 


BLACKOUT 
KT WEWN 


Thriller, 94' 

Czworo bohaterów: zawzięty emerytowany 
policjant, człowiek, który utracił pamięć, kru- 
cha kobieta i drugi policjant, jej dawny ko- 
chanek. Postaci nie są tylko pionkami na sza- 
chownicy. Oczywiście, utrzymywanie widza w 
niepewności jest najważniejsze. Podejrzewa- 
my wszystkich trzech mężczyzn o złe zamia- 
ry. „Blackout” jako klasyczny thriller kończy 
się wyeliminowaniem zagrożenia, ale pozo- 
stanie uczucie niepokoju. Wszyscy bohatero- 
wie kierują się w swym postępowaniu skry- 
wanymi obsesjami i namiętnościami. Nie do 
końca wolna jest od nich nawet piękną Chris, 
lascynuje ją przybysz bez przeszłości. Być. 
może chodzi o nadopiekuńczość i podświa- 
domą chęć dominacji. 

Emerytowany policjant swoją nieufnością. 
może spowodować nieszczęście. Dawny ko- 
chanek Chris pod maską spokoju skrywa u- 
czucie o wielkiej sile. 

W finale filmu świat wprawdzie powraca do 
normy, pozostaje jednak wątpliwość, czy 
skrywana „nienormalność” nie jest właśnie 
normą. „Blackout” mówi o tym. że ogólnie 
przyjęte zasady moralne są niezwykle kru- 
che, że decydują irracjonalne namiętności, 
sterujące ludzkim postępowaniem. Film Hi 
koxa, dzięki precyzyjnemu scenariuszowi 
Davida Ambrose'a dobrze tę myśl przekazu- 
je 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
Blackout. USA, 1987. Douglas Hickox. 
W: Richard Widmark, Keith Carradine, 
Kathleen Quinlan, Michael Beck, Paul Dra- 
ke. Top Video. 


Mickey Rourke i Elizabeth McGovern 
PRZYSTOJNIAK 


Dramat psychologiczny, 96' 

Nie ma ucieczki od przeszłości. Można zmie- 
nić wiele: miejsce zamieszkania, nazwisko, 
wygląd. To jednak co ukształtowało naszą o- 
sobowość, pozostanie w nas do końca życia. 
Nie tylko dobre, ale i złe doświadczenia, od 
których chcieliśmy uciec jak najdalej. 

Także w przypadku Johnny'ego iluzja trwa 
krótko. Ten niewiarygodnie oszpecony przez 
naturę, wcześnie osierocony syn narkomanki 
od początku skazany był na rynsztok, A jed- 
nak raz życie oliarowuje mu szansę. Podczas 
odsiadki po napadzie, w którym zachłanni 
wspólnicy zamordowali jego kumpla, Johnny 
zostaje włączony do programu badawczego, 
Mtody chirurg. dokonujący serii operacji pla- 
stycznych twarzy więźnia, wierzy, że w ten 
sposób da swojemu pacjentowi nowe życie. 
Operacje udają się, Johnny wychodzi ze 
szpilala, dostaje pracę, poznaje wspaniałą 
dziewczynę. Przeszłość jednak wraca, John- 
ny pragnie zemsty. 

Mimo nośnego pomysłu. „Przystojniak” 

jest lilmem przeciętnym. Ogólna rama została 
wypełniona banalnym wąłkiem sensacyjnym; 
mało odkrywcze przesłanie wzbogacono e- 
lektownym, choć zepsutym kiepską charak- 
teryzacją. pomystem zmiany twarzy John- 
ny'ego. Filmu nie ratuje nawet plejada gwiazd 
(Rourke, Barkin. Whilaker, McGovern, Free- 
man), zwłaszcza że żadnej z nich twórcy nie 
Stworzyli pola do popisu. Może tylko postać 
Johnny'ego dawała aktorowi szanse. jednak 
w wydaniu jednostajnie relleksyjnego Rour- 
ke, który powiela tu swoje poprzednie role. 
wypadła blado. (luk) 
Johnny Handsome. USA, 1989. W: Walter 
HI. W: Mickey Rourke, Ellen Barkin, Eliz 
beth McGovorn, Forest Whitaker, Morgan 
Freeman. Imperial. 


ZDĄŻAJĄC 
DO DOMU 
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Dramat psychologiczny, 110' 


W filmie Robina Spry'a nie chodzi o świado- 
me naruszenie prawa, lecz 0 nieumyślne 
spowodowanie śmierci przez Amerykanina, 
który w czasie krótkiego pobytu w Kanadzie 
zabija pod kołami swojego samochodu 
dziecko i ucieka z miejsca wypadku. Prawo' 
amerykańskie nie przewiduje w takich oko- 
licznościach ekstradycji. Oszalała z bólu mat 
ka robi wszystko, by Amerykanin przyjechał 
do Kanady i stanął przed sądem. 

Początek filmu zapowiada dramat sensa- 
cyjny o zemście i walce na własną rękę z 
bezduszną literą prawa, Ale polem, nagle, 
film zmienia się w studium ludzkich charakte- 
rów, w opowieść o matczynej solidarności, o 
cywilnej odwadze, o lojalności w obliczu nie- 
szczęścia. 

Taki temat zawsze niesie niebezpieczeń- 
stwo ześlizgnięcia się w banał lub nachalne 
moralizatorstwo, które reżyser Robin Spry 
jednak ominąj. Zrobił film wzruszający i szla- 
chetny, a jednocześnie trzymający w napię- 
ciu, nie przekraczający owej cienkiej granicy, 
poza którą zaczyna się kicz. (bh) 


Hitting Home. USA, 1991. R: Robin Spry. W: 
Kerrie Keane, Daniel Pllon, Saul Rubinek, 
Colleen Dewhurst, Alan Thicke. Vision. 
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Komedia, 90' 

Czego może brakować do, szczęścia pięknej 
dziedziczce milionowej forluny? Oczywiście 
tylko kandydata na męża. Blondwłosa Casey 
ma trzech wielbicieli. Gwiazdor fulbolu jest co 
prawda zbudowany jak Arnold Schwarzeneg- 
ger, ale jest egocentrykiem i potrafi rozma- 
wiać tylko o sporcie. Ojciec Casey najchęt- 
niej widziałby ją u boku młodego przemy- 
słowca, nudnego sztywniaka. Cąsey skłania 
się jednak ku początkującemu piosenkarzo. 
wi, który pracuje jako kelner i ma duszę ro- 
mantyka. 

Ta bezpretensjonalna historyjka, okraszo- 
na humorem i kilkoma piosenkami, została 
opowiedziana w sposób maksymalnie pro: 
sty. Grupka młodych aktorów nie ma kłopo: 
tów z rolami, a na oklaski zasługuje Woli Lar- 
son. parodiujący Jacka Nicholsona, Clinta 
Eastwooda i Ronalda Reagana. Pogodny na. 
Strój filmu sprawia, że jest to wymarzona po- 
zycja na letnie popołudnie. (ec) 

Mad About You. USA, 1988. Lorenzo 
Doumani. W: Claudia Christian, Joseph 
Gian, James Daughton, Adam West. VIM. 


UFO CAFE 


Komedia, 98" 
Ekscentryczny emeryt George z miasteczka 
przeżywającego gospodarczy zastój społyka 
niejakiego Arnolda, który okazuje się przyby- 
szem z innej planety. Przed ponownym spo- 
ikaniem George buduje lądowisko wbrew 
wyśmiewającym go współmieszkańcom i o- 
trzymuje od Arnolda pojazd kosmiczny, który 
zamienia w dobrze prosperującą kalejkę. 
Rodzinna komedia telewizyjna z wątkiem 
SF, łagodnie satyryczna. ucząca tolerancji 
wobec indywidualistów nie mieszczących się 
w kategorii przeciętności. Popularny w Sta 
nach Richard Mulligan reprezentuje komizm 
cokolwiek kostyczny i wygłasza małemu 
wnuczkowi dydaktyczne kazania. Całość tro- 
chę nudnawa, zrealizowana bardzo ubogimi 
Środkami, w sumie jednak sympałyczna (ab) 
Ufo Cafe. USA, 1990. R: Paul Schneider. W: 
Richard Mulligan, Beau Bridges, Barbara 
Barrie, Paul Dooley. PAI-Film. 
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NASI SYNOWIE 


Dramat psychologiczny, 90' 

Film ten pojawia się na rynku video w sytua: 
cji gdy zaniedbany problem stosunku do 
mniejszości seksualnych i ludzi chorych na 
AIDS objawił się u nas z dramatyczną ostroś- 
cią. Bohaterów utworu: parę homoseksuali- 
stów i ich matki poznajemy w chwili, gdy je- 
den z nich, młody architekt Donald chory na 
AIDS, me przed sobą zaledwie kilka tygodni 
życia. James, syn Audrey, świalłej i toleran- 
cyjnej business-woman, postanawia dopro- 
wadzić do pożegnalnego spotkania umiera- 
jącego parinera z matką, kelnerką w prowin- 
cjonalnej spelunce, która przed laty wyrzuciła 
Donalda z domu. Wykonawczynią irudnej 
misji ma być Audrey. Pierwsze spotkanie obu 
pań jest gwałtownym starciem, ale przynosi 
wzajemne korzyści W Luanne budzą się 
skrywane macierzyńskie uczucia, a konfron- 
tacja z kimś, klo prezentuje postawę nie zna- 
ną w jej środowisku, wywoła moralną relleks- 
ję. Audrey zaś, spotkawszy Się z jawnym kot- 
tuństwem, głębiej zrozumie sens tolerancji. 
która wcześniej była snobistyczną maską. 
Dzięki pomocy Audrey, Luanne przejdzie 
skomplikowaną drogę wewnętrznej przemia: 
ny. 

Bardzo chciałoby się napisać o tym filmie. 
służącym szlachetnej sprawie, w samych su: 
perlatywach. Niestety, lekceważenie realiów 
psychologicznych czyni go bardziej wykła: 
dem moralnym, dość zręcznym zresztą — niż 
przejmującym dramatem. Autorzy ogromnie 
starają się uniknąć zarówno sentymentalizmu 
jak patosu, ale owa troska o powściągliwość 
prowadzi często do szluczności. Poza tym 
łamiąc jedne stereotypy ochoczo korzystają z 
innych. Obok surowego dramatyzmu pojawia 
się często fałszywy hollywoodzki uśmiech. 
Ale, choć temat czeka ciągle na reżysera 
zdolnego nadać mu dojrzałą lormę, dobrze 
byłoby gdyby „Nasi synowie” irafili do jak 
największej liczby widzów. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Our Sons. USA, 1992. R: John Erman. W: 
Julie Andrews, Ann Margret, Hugh Grant, 
Zeljko Ivanek, Tony Roberts. Muvi. 


SEANS 
© PÓŁNOCY 


Dramat sensacyjny, 99' 
Spokojne amerykańskie miasteczko, nad 
klórym ciąży tajemnica niewykrytej zbrodni, 
popetnionej przed laty podczas wyświetlania 
horroru w miejscowym kinie. Ale oto w tym 
samym kinie ma odbyć się festiwal filmów 
grozy. W półsenne życie wdziera się niepo- 
kój, przeczucia nie mylą mieszkańców. Rów. 
nolegle z ekranowymi polwornościami, la- 
jemniczy morderca zabija kolejne oliary. Do 
akcji wkracza policjant, romansujący z bile- 
lerką - malką dwóch podrastających córek 
Film jest całkowicie wtórny, jakby jego 
twórcy chcieli bez zażenowania wykorzystać 
recepię na sukces, stworzoną przez Davida 
Lyncha. I jeszcze dodać coś z przenikania się 
życia i filmu od Woody Allena. Niestety, u- 
dziwnione przemieszanie rzeczywistości, fl- 
mowej fikcji i wyobrażni bohaterów daje elekt 
mizerny, a najciekawsze jest to, co dzieje się 
wokół zbrodni. Niestety, lego „wokół” za 
mało, by film stał się sukcesem. (bh) 
Midnight Matini USA, 1991. R: Richard 
Martin. W: Ron White, Gillian Barber, 
trice Boepple, Jeff Schultz, Tim Webber. Vi- 
sion. 


LISTY MIŁOSNE 


Dramat psychologiczny, 86' 
Zacząć trzeba od wyjaśnienia, że „Listy mi- 
łosne” są krańcowo różne od lego. co suge- 
ruje okładka: to piękny film psychologiczny o 
dziwnych ścieżkach gorących uczuć, o Sa- 
motności i nieuchwytnym szczęściu, o złud- 
nych nadziejach i przyziemnych koniecznoś- 
ciach. 


Tytułowe listy znajduje bohalerka po 
śmierci matki: dopiero wówczas przekonuje 
się, że w życiu zmartej istniał ktoś jeszcze, 
ktoś dużo wążniejszy niż ojciec Odkrycie 
wywołuje wstrząs. Poezja listów i pragnienie 
miłości sprawiają, że. dwudziestodwuletnia 
córka jak gdyby powtarza los matki, pociąga- 
na przez nieodkrylą jeszcze do końca lajem- 
nicę; daje się pochłonąć przez romans z żo- 
natym czterdziestoletnim totogralikiem, któ: 
remu pozowała jako modelka. Tymczasem. 
jak wiedzieli lo już greccy filozofowie, nie da 
Się wejść dwakroć do tej samej rzeki. 


„Listy miłosne” są nie tylko bardzo ujmują: 
ce, poetycko opowiedziane | znakomile ak- 
torsko, ale także bogate w obserwacje istoty 
uczuciowych oczekiwań kobiet i mężczyzn, w 
relleksje o różnicach instynktów erotycznych. 
„Szukanie Rhetla Butlera” - zatytułowała en. 
luzjastyczną recenzję Pam Cook. jedna z 
rzeczniczek kina kobiecego, Rzeczywiście, 
film jest chyba szczególnie interesujący dla 
plci pięknej. Ale nie tylko, Ten popisowy de- 
biut Amy Jones, która za milion dolarów na: 
kręciła go w wytwórni Rogera Cormana (spe- 
cjalisty od tanich filmów grozy i thrillerów!) 
powinien się podobać również męskim ama- 
torom kina. Zwłaszcza że można tu podziwiać 
sławną już córkę Tony Curtisa, Jamie Lee. 


ADAM GARBICZ 


Love Letters. USA, 1983. 


Amy Jones. 


Jamie Lee Curtis, James Keach, Amy Madi- 
gan, Bonnie Bartlett, Matt Clark. Pro Idei 
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ŚMIERĆ 
NA ŚNIEGU 


Dramat sensacyjny, 87” 
Piątka biznesmenów z San Francisco wybie- 
ra się na wyprawę w dzikie Góry Kryształowe. 
Wycieczka ma scementować grupę. ale 
wkrótce przemienia się w koszmar: okazuje 
się, że w okolicy grasuje bezwzględna banda 
zbiegłych z więzienia handlarzy narkotyków. 
Pomyst wyjściowy, choć niezbyt oryginal- 
ny (kolejna wariacja na temat „Uwolnienia” 
Johna Boormana) był obiecujący. Piątka 
mieszczuchów na górskiej wycieczce, która 
ma być „sprawdzianem dla zespołu” — ten 
kto wykaże się odwagą i tężyzną może liczyć 
na awans, Ale wkrólce wątek konirontacji z 
dziką przyrodą i współzawodnictwa w grupie 
schodzi na dalszy plan. Pojawiają się bo- 
wiem Bardzo Źli Ludzie. Zmagania z nimi to 
główna część filmu. Wątek leśniczego || 
mściciela, któremu zgwałcono żonę w dzie. 
wiąłym miesiącu ciąży (na szczęście, choć. 
reżyser skwapliwie eksponuje sceny gwałtu, 
tę akurat nam darował), łączy się cokolwiek 
mechanicznie z opowieścią o turystach-biz- 
nesmenach. Stereolypowa rozgrywka jest 
dość emocjonująca i rozegrana w niezłym 
tempie. Górski pejzaż wykorzystano z rutyno- 
wą zręcznością. Z filmu niewiele jednak wyni- 
ka, oprócz lego. że górskie wycieczki bywają 
niebezpieczne. Akcja zaś nie jest na tyle e- 
mocjonująca, by nam to wystarczyło. Najcie- 
kawszy motyw: zachowanie ludzi przyzwy: 
czajonych do twardej walki na czeki i przele. 
wy bankowe wobec innego typu zagrożenia 
nie został rozwinięty z prostej przyczyny — 
bardzo szybko większość bohaterów ginie. 
(1) 


Snow Kill. USA, 1990. R: Thomas J. Wright. 
W: Terence Knox, Pattl D'Arbanvilie, Jon 
Cypher, Clayton Rohner, David Dukes, Joey 
Travolta. ITI. 
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rzy filmy o współ- 
czesnej _ Islandii; 
każdy inny, każdy 
posługujący — się 
odmienną poetyką 
Taka była oferta Is- 
landzkiej Fundacji 
Filmowej na tego- 
rocznych Targach 
w Berlinie. Zaska- 
kujące bogactwo — zważywszy, że 
filmy nadeszły z kraju, który ma o- 
koło 250 tysięcy mieszkańców. 
Pod koniec festiwalu okazało się, 
że jeden z trójki otrzymał właśnie 
nominację do Oscara. Islandczycy 
natychmiast zorganizowali dodat- 
kowy pokaz, na sali trudno było 
znależć miejsca stojące. Nomino- 
wanym filmem były „Dzieci natu- 
ry" 

Tytutowym dzieckiem natury jest 
stary farmer z północnych rejonów 
wyspy, który właśnie farmerem być 
przestaje. Gospodarstwo ulega lik- 
widacji, inwentarz żywy jest łado- 
wany na platformy i wywożony. 
Stary Geirri opuszcza farmę jako 
ostatni. Jedzie do Reykjaviku, do 
córki i zięcia. Przez jakiś czas mie- 
szka u nich, potem ląduje w domu 
starców. 

Więc film o konflikcie kulturowym 
między miastem a wsią? O konilik- 
cie pokoleń? O kryzysie małych 
gospodarstw rolnych? A może ra- 
czej - studium psychologiczne 
człowieka starego i niepotrzebne- 
go? Okazuje się, że nie. Cechą 
szczególną „Dzieci natury” jest to, 
że unika się tu aluzji do aktualnych 
problemów społecznych, obycza- 
jowych, politycznych czy jakichkol- 
wiek innych. Nawet więcej: unika 
się interpretowania rzeczywistości. 
Reżyser Fridriksson zachowuje się 
tak, jakby chciat zapomnieć o do- 


robku współczesnego kina, nawet 
współczesnej literatury. Przemawia 
językiem najprostszym. Można by 
nawet powiedzieć, że jest ostenta- 
cyjnie niewykształcony. Ale niewy- 
kształcony — to nie znaczy niewraż- 
liwy. Poezja tego filmu kryje się w 
szczegółach. Geirri zamyka swój 
rodzinny dom, bierze walizkę, wy- 
chodzi na polną drogę, siada na 
ławie, czeka na autobus. Ława jest 
za wysoka, pewnie służyła jako 
rampa towarowa, stawiano na niej 
konwie z mlekiem. Teraz siada na 
niej stary człowiek; jego nogi nie 
sięgają ziemi. Wygląda dziwnie 
bezradnie. 

Tak jest w sekwencji wstępnej, 
tak jest później. Geirri spotyka w 
domu starców koleżankę ze szko- 
ły; obydwoje postanawiają uciec. 
Czy to znaczy, że się buntują? Jeśli 
nawet, to tego nie widać. Motywów 
ucieczki możemy się tylko domyś- 
lać. Stella i Geirri wspominają daw- 
ne czasy; mieszkali kiedyś w za- 
chodnich rejonach wyspy. później 
Geirri wyjechał na północ, tam ob- 
jął w posiadanie farmę. Teraz o- 
bydwoje pragną wrócić do krainy 
młodości. Pewnie wierzą, że będą 
mogli zacząć wszystko od nowa. 

Więc nocna kradzież samocho- 
du; rozpoczyna się road movie, 
może z wątłymi elementami thrille- 
ra, bo policja prowadzi poszukiwa- 


nia. Stella i Geirri oddalają się od 
Reykjaviku, stopniowo stają się co- 
raz bardziej dziećmi natury. Nocują 
przy ognisku, rano piją wodę ze 
strumyka, jadą dalej. Potem samo- 
chód się psuje, trzeba iść pieszo 
Stella i Geirri maszerują wśród 
mgły, docierają do przystani, 
wchodzą na pokład przybrzeżnego 
kutra, płyną na zachód. 

Aż przybywają do dziwnej krainy. 
nad brzegiem gęsta soczysta zie- 
leń, wśród niej śliczny biały kośció- 
łek z czerwonym dachem. Stella w 
tym przykościelnym sadzie przeży- 
wa chwile radosnej euforii — i nagle 
umiera. Geirri nie szuka ludzi, sam 
urządza pochówek, potem rusza w 
dalszą wędrówkę. Tuż za oazą zie- 
leni wznosi się strome, ponure ru- 
mowisko skalne, Geirri rozpoczyna 
samotną wspinaczkę. Dociera na 
szczyt. 

| zaskoczenie: szczyt góry bynaj- 
mniej nie jest pusty, przypomina 
raczej opuszczony plac budowy. W 
głębi widać budynek: może niewy- 
kończony hotel, może schron bojo- 
wy. Geirri z wysiłkiem idzie przez 
ten dziwny plac, spotyka postać 
ludzką w ciemnym płaszczu. Poja- 
wia się śmigłowiec, krąży, odlatuje. 
Koniec filmu. 

Można byłoby to wszystko. rozu- 
mieć dosłownie: Geirri chciał uciec 
od cywilizacji, ucieczka okazała się 


Śmierć przychodzi ukradkiem 


.Z ekranów świata 


niemożliwa, bohater w samym ser- 
cu dzikości odkrywa jakieś kon 
strukcje budowlane, rozpoczęte i 
porzucone. Wszelako taka reali- 
styczna interpretacja zostaje prze- 
kreślona w momencie, gdy na 
Szczycie pojawia się postać w 
ciemnym płaszczu. W tej roli wy- 
stąpit Bruno Ganz, wygląda do- 
kładnie tak jak w „Niebie nad Berli- 
nem" Wima Wendersa. Obecność 
postaci sugeruje, że jesteśmy w 
świecie poza- czy ponad-rzeczywi- 
stym. Że gdzieś, kiedyś opuścili- 
śmy świat realny. 

Kiedy? Może już w momencie, 
gdy film się zaczynał. A więc wtedy, 
gdy reżyser unikat aluzji do współ- 
czesności, gdy próbował spojrzeć 
na wydarzenia okiem naiwnym i 
niewinnym. Naiwny realizm: tak o- 
powiadali anonimowi autorzy sag 
islandzkich z XIII wieku. Tak pre- 
zentowali swych bohaterów: „słu- 
chacz wyrabiał sobie pojęcie o tej 
postaci jedynie na podstawie jej 
słów i zachowania się; brak było 
analizy psychologicznej” (Marian 
Adamus we wstępie do „Sagi o 
Nialu”). Realizm naiwny byt zara- 
zem realizmem magicznym czy 
może mistycznym; w samym cen- 
trum codziennych wydarzeń mógł 
nagle pojawić się „pies morski z 
ludzkimi oczyma”, który powodo- 
wał katastrofę („Laxdoelasaga”) 


DZIECI NAT 


Gisli Halidorsson 


Fridriksson próbuje zaadapto- 
wać ten styl. Mistycyzm jest po- 
czątkowo niedostrzegalny, ujawnia 
się dopiero wtedy, gdy Stella i 
Geirri porzucają samochód. Wkra- 
czają w mrok i mgłę, we mgle może 
zdarzyć się wszystko. Płyną sta- 
tkiem, brzegu nie widać. Po czym 
mgła nagle rzednie, na brzegu po- 
jawia się naga dziewczyna, podno- 
si rękę w powitaniu. Może turystka 
Ale pewnie jednak ktoś inny. 

„Dzieci natury” to film o umiera- 
niu. Umieranie jest wędrówką w 
czasie a rebours, powrotem do 
źródeł własnej egzystencji. Egzys- 
tencji indywidualnej, Stella i Geirri 
wędrują do krainy swego dziecińs- 
twa. Ale także egzystencji zbioro- 
wej, bo nasi wędrowcy przenoszą 
się — symbolicznie — do coraz dal- 
szych epok historycznych. Porzu- 
cają nowoczesną _ cywilizację. 
Wkraczają w świat, w którym przy- 
roda i Kościół trwają w idealnej 
harmonii. To pewnie złoty okres 
średniowiecza. Stella tu zostaje. 
Ale Geirri wędruje dalej. Znajduje 
budowię niegdyś pewnie groźną, 
dziś porzuconą, jakby w rozsypce. 
To chyba Walhalla. Dalej już cofać 
się nie można. 

Wielka metafora umierania. Co w 
niej najbardziej porusza? Chyba to, 
że śmierć przychodzi ukradkiem. 
Umierający nic o własnym umiera- 
niu nie wie. Wierzy, że dostał jesz- 
cze jedną szansę. Że będzie mógł 
zacząć wszystko od nowa. 

JAN 


OLSZEWSKI 


BÓRN NATTURUNNAR, reż. Fridrik Thor 
Fridriksson, Islandia. 
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iligranowa blondynka 
pełna temperamentu: 
potrafi ożywić każdy 
film. Nazywają ją ży- 
wiołem, którego nie 
sposób ujarzmić. 
Zdaje się być stwo- 
rzona dla komedii, 
ale znamy jej inne 
wcielenie. W  głoś- 
nych „Doorsach” jest Pamelą, muzą i 
ukochaną Jima Morrisona, a jej gra peł- 
na jest dramatyzmu. To zupełnie nowy 
wizerunek aktorki, o której mówi się, że 
jest najpoważniejszą kandydatką na 
gwiazdę jutra. 

Początki kariery Meg Ryan są typo- 
we. Najmłodsza spośród czworga dzie- 
ci (urodzona 19.11.1961 w Fairfield, stan 
Connecticut) architekta, była ulubienicą 
całej rodziny. Zawsze wesoła, uwielbia- 
ła parodiować gwiazdy kina i estrady. 
Na uniwersytecie w Nowym Jorku wy- 
brała co prawda dziennikarstwo, ale 
wolne chwile spędzała w kółku drama- 
tycznym. Ze zmiennym szczęściem 
próbowała również sił jako fotomodel. 
ka. Matka postanowiła pomóc w karie- 
rze i w 1981 roku załatwiła dla Meg 
próbne zdjęcia do „Rich and Famous" 
George'a Cukora. Co prawda gwiazda 
mi filmu były Jacqueline Bisset i Candi- 
ce Bergen, ale szelmowsko uśmiech- 
nięta debiutantka została zauważona. 
W elekcie dostała jedną z głównych ról 
w popularnej soap opera „As the World 
Turns", Wytrwała w telewizji kilka lat, 
tym bardziej że kino nie miało jej do 
zaoferowania nic poza kilkoma epizo- 
dami. Punktem zwrotnym stał się „Top 
Gun" Tony'ego Scotta (1986). Zagrała 


Portret na życzenie 


żonę Anthony'ego Edwardsa, beztro- 
ską trzpiotkę, dla której śmierć męża 
staje się początkiem wewnętrznego 
dojrzewania. — Przedtem byłam tylko 
nazwiskiem, właściwie nikim. Teraz sta- 
łam się dziewczyną z „Top Gun". 
Dziewczyną, o którą w Hollywood za- 
częto zabiegać. Dostała jedną z głów- 
nych ról w „Promised Land” Michaela 
Hoffmana (1987), tanim filmie bez 
gwiazd, który dla młodych Amerykanów 
stał się jednak przedmiotem kultu jako 
kolejny rozrachunek z American Dream. 
Po premierze zdjęcia Meg zamieścił 
„Vogue” w totoreponazu „Odkrycia 
Hollywood", a kolejna propozycja na- 
płynęła od samego Spielberga. Meg 
została przez niego zaangażowana do 
superprodukcji Joe Dantego „Interko- 
smos” (1987), zwariowanej opowieści o 
pilocie, który poddaje się miniaturyzacji 
i przez dziwaczny Splot wydarzeń zo- 
staje... wstrzyknięty do krwiobiegu Mar- 
lina Shorta. Pilota grał Dennis Quaid, 
Meg była jego dziewczyną. Fikcja prze- 
kształciła się w rzeczywistość, bo był to 
początek romansu, o którym plotkował 
cały Hollywood. Wystąpili razem w thril- 
lerze Rocky'ego Mortona i Annabel 
Jankel „D.O.A.” (1988), mrocznej opo- 
wieści 0.profesorze szukającym mor- 
derców, którzy wstrzyknęli mu wolno 
działającą truciznę. Meg była zakocha- 
ną w nim studentką i nie dała się ze- 
pchnąć do roli tylko ozdoby. W kolum- 
nach towarzyskich pełno było domy- 
słów o rychłym ślubie nierozłącznej 
pary, ale w 1989 roku doszło do zerwa- 
nia. To Meg podjęła ten krok, zrażona 
piciem Dennisa. Po_ kilkumiesięcznej 
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W „Inner Space" (pierwsza z lewej) 


separacji znowu byli razem, ale Meg 
postawiła twarde warunki. Dennis rzucił 
alkohol i narkotyki, a w lutym 1991 roku 
odbył się ich ślub. 

Mimo problemów w życiu prywatnym 
jej kariera rozwijała się obiecująco. W 
„Presidio” Petera Hyamsa (1988) zagra- 
ła córkę zbuntowaną przeciw ojcu. Co 
prawda Julia Roberts zastąpiła ją w 
„Steel Magnolias”, ale za to dostała 
główną rolę w komedii „Kiedy Harry 
spotkał Sally" (1989). Nie jest łatwo po- 
kazać w dwugodzinnym filmie zmiany 
zachodzące w psychice kobiety w cią- 
gu kilkunastu lat. lecz Meg poradziła 
sobie z rolą znakomicie, prezentując na 
ekranie nie tylko temperament ale i vis 
comica. Stała się gwiazdą. | właśnie 


Fot. ITI 


wtedy zaczęły się trudne chwile. Holly- 
wood nie miał dla niej interesujących 
propozycji, a Meg nie chciała w nie- 
skończoność powielać roli Sally. Do 
tego, z powodu pijaństwa Dennisa 
Quaida oboje stracili role w „The But- 
cher's Wife”. — Byłam załamana, myśla- 
łam że to już koniec kariery, kiedy za- 
dzwonił Oliver Stone. Film „The Doors" 
był dla niej wyzwaniem: po raz pierwszy 
miała zagrać rolę prawdziwie drama- 
tyczną, która dodatkowo wymagała 
kontrontacji z mitem. Wyszła z tej próby 
zwycięsko. Dziś stoi przed nową sytua- 
cją Udowodniła, że jest aktorką o 
wszechstronnych możliwościach. Ale. 
przygotowuje się do innej ważnej roli 

będzie matką. 


POCZTA 


Mnożą się propozycje w sprawie 
kolejnych wydań specjalnych. Najwię- 
cej głosów zdobył na razie album po- 
święcony reżyserom. Powtarzają się 
nazwiska twórców amerykańskich, 
których filmy znane są z polskich ek- 
ranów: Steven Spielberg, James Ca- 
meron, Barry Levinson, Jonathan 
Demme (najwięcej próśb o jego syl- 
wetkę pojawiło się tuż po tegorocz- 
nych Oscarach), Oliver Stone. Pomysł 
na pewno ciekawy, ale pytanie czy 
zainteresuje większe grono czytelni- 
ków? Jaką formułę przyjąć przy pre- 
zentowaniu sylwetek reżyserów: 
„drogę do kariery" i plotki o życiu 
prywatnym czy wyłącznie omówienie 
dotychczasowego dorobku z filmo- 
grafią? Pojawiła się również propozy- 
cja (na razie tylko w jednym liście) 
wydania specjalnego poświęconego 
Oscarom. Jest jednak książka Marka 
Hendrykowskiego, prezentująca nie 
tylko historię tej nagrody I jej katego- 
rie, ale także skandale i sensacje to- 
warzyszące kolejnym uroczystościom 
(wkrótce ma się ukazać nowe wyda- 
nie). Mimo to pomysł kuszący: kilka 
lat temu niemiecki miesięcznik „Cine- 
ma" wydał numer specjalny poświę- 
cony Oscarom, pełen interesujących 
zdjęć | szczegółów. Przyjemnie było 
wziąć go do ręki. 

MAŁGORZATA Ż. z Września ma do nas 
żal, że nie prezentujemy w ogóle sylwetek 
aklorów z seriali TV-Sat. Może i źle, ale coś 
muśimy poświęcić, żeby coś innego przed- 
stawić. A większość aktorów, o których Pani 
prosi. nie zyskała sobie jeszcze w Polsce 
popularności. Będziemy jednak starać się, w 
miarę zapotrzebowania, prezentować ich w 
różny sposób. 

MARTA A. z Krakowa. Laurence Harvey 
który tak bardzo spodobał się w „Alamo” 
(niedawno w TVP), urodził się 1 października 
1928 roku na Litwie. Razem z rodziną wyemi- 
grował do RPA, a nasiępnie do Wielkiej Bry- 
tanii, gdzie w 1947 roku otrzymał obywalel- 
stwo. Na scenie debiutował jużw 1943 roku 
w Johannesburg Reperttory Theater. W la- 
tach 1943-1946 służył w wojsku, po wojnie 
studiował aktorstwo w Royal Academy ot 
Dramalic Arts w Londynie. W 1948 debiuto- 
wał na dużym ekranie w „House of Dark- 
ness”, zaczął też odnosić sukcesy na Broad. 
wau, a następnie na deskach londyńskiego 
Old Vic (w „Henryku V”). Wystapił w kilku- 
dziesięciu filmach amerykańskich. angiel- 
skich i niemieckich, min. „The Black Rose” 
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dejrzanym, żerującym na młodzieńczym 
pragnieniu buntu. Czy nie pachnie tu 
czymś takim: ty się nie daj zjupić. a ja, 
który nie byłem taki głupi, będę o tym 
kręcił filmy? Wolę „Terminatora 2"; nie 
robi nikomu wody z mózgu, będąc to- 
warem nie udaje kontrkultury. wykona- 
ny jest perfekcyjnie i doprawdy znacz- 
nie mniej nudny. 


Nie żyje — 
nareszcie 
Kino było kiedyś mądrzejsze; każdy 
o tym wie, ale wystarczy obejrzeć naj- 


Hathawaya, „Innocents ot Paris” Parry'ego, 
„Ryszard Lwie Serce i Krzyżowcy” Bullera. 
Storm Over the Nile” Kordy i Younga, 
„Miejsce na górze” Claytona, „Telelon But- 
lerfield 8' Manna. „Cudowny Świat braci 
Grimm" Levina i Pala, „Prawda przeciw praw- 
dzie” Rilta, „Darling” Schlesingera. W 1959 
roku otrzymał nominację do Oscara za rolę w 
„Miejscu na górze”. Był trzykrotnie żonaty, 
min. z aktorką Margaret Leighton. Zmart 25 
listopada 1973. h 

KRZYSZTOF S. z Poznania. Wygląda na 
to, że pytania typu: ilu aktorów zagrało tę 
samą rolę, staną się specjalnością „poczty”. 
Spełniamy prośbę o nazwiska aktorek, które 
wcielaty się w postać okrutnej Milady de Win- 
ter. Ponieważ jednak nie jesteśmy w stanie 
wymienić wszystkich telewizyjnych adaptacji 
„Trzech muszkieterów” ograniczamy się, w 
ślad za Royem Pickardem i jego rewelacyj- 
nym „Who Played Who on the Screen”, do 
kinowych: w okresie kina niemego Miłady 
grały Carey Lee. Barbara LaMarr i Claude 
Merelle. W filmach dźwiękowych Dorothy Re- 
vier, Edith Mera, Margot Grahame, Binnie 
Barnes, Lana Turner, Yvette Lebon, Yvonne 
Sanson, Dawn Adams, Mylene Demongeot i 
Faye Dunaway. 

PIOTR M. z Warszawy. Akt to odcinek (il 
mu długości ok. 300 metrów. Bywają także 
akty podwójne, 600-metrowe, Wyświetlenie 
jednego aktu filmu trwa około 11 minut, po 
którym nasiępuje tzw. przejście czyli pu- 
szczenie nasiępnego aktu z innego projeklo- 
ra. Teoretycznie powinno odbywać się nie- 
zauważalnie dla widza, w praktyce jest to pra- 
wie nie do osiągnięcia. Nawet najlepszy ki- 
nooperator nie może nic poradzić na stan 
kopii, która najszybciej niszczy się właśnie na 
początku i końcu aktu. 

GRAŻYNA J. z Opola. Tak, ma pani rację 
„Billy Jack Goes to Washingłon* T. C. Franka 
z Tomem Laughlinem, wyprodukowany przez 
Franka Caprę Jr. to remake klasycznego fil- 
mu Franka Capry „Pan Smith jedzie do Wa- 
szyngłonu” (Mister Smith Goes to Washing. 
ton) z Jamesem Stewariem. 

KATARZYNA J. z Wrocławia. Maurice Jar- 
te, urodzony 13 września 1924 roku, z kinem 
współpracuje od 1952. Początkowo kompo- 
nował muzykę do filmów europejskich lub 
kręconych w Europie: „Niedziela w Avray" 
Serge'a Bourguignona, „Głową o mur” Geor- 
gesa Franju, „Najdłuższy dzień” Andrew Mar- 
tona, Kena Annakina i Bernharda Wickiego, 
„Noc generałów” Analole Litvaka, „Zmierzch 
bogów” Luchino Visconliego. Od połowy lat 
60. związany jest z Hollywood, a jego kompo- 
zycje, bardzo nastrojowe, o charakterystycz- 
nym brzmieniu pojawiły się min. w „Zawo- 
dowcach” Richarda Brooksa, „Bezbronnych 
nagietkach" Paula Newmana, „Świadku”, 
„Mosquiło Coast”, „Stowarzyszeniu Umi 
ych Poetów” Pelera Weira, „Bez wyjścia” 
Rogera Donaldsona, „Falalnym zauroczeniu” 
Andriana Lyne'a, a ostatnio „Uwierz w ducha” 
Jerryego Zuckera. Aż dziw, że od czasu 
„Doktora Żiwago” nie dostał drugiego Osca- 
ra 


pierw „Więcej czasu” a potem „400 ba- 
tów” i „Niepokoje wychowanka Tórle- 
ssa", by przestraszyć się głębią dzielą- 
cej je przepaści. „Więcej czadu” schle- 
bia młodej widowni żeby się lepiej 
sprzedać, ale przecież 25 lat temu film 
też był towarem, nie tylko dziełem sztu- 
ki 


Nie potralię odpowiedzieć, dlaczego 
w tamtych latach nie kupiono by po- 
wierzchownej demagogii o trudnym 
problemie dojrzewania, czemu w filmie 
na podobny temat można było przed 
laty powiedzieć tyle prawdy o człowie- 
ku, a dziś jest to niemożliwe. Truffaut 
umieścił w „400 batach” scenę, w której 
dzieci oglądają przedstawienie kukiet- 
kowego teatru. Oglądają rzeczywiście i 
reagują naprawdę; głupiutko i wzrusza- 
jąco, naiwnie i szczerze. Jest w tej sek- 
wencji pełny portret dziecka jako istoty 
bezbronnej, ze słabym systemem ner- 
wowym i niewyrobionym umysłem, sło- 
wem kogoś, wymagającego rozumnej 
ochrony ze strony silniejszych, czyli do- 
rosłych (film mówi o tym, jaki ogrom 
nieszczęścia spada na dziecko, gdy 
mądrego wsparcia zabraknie). W „Nie- 


Co prawda wszystkie 
wiadomości o JOE 
PENNYM 
wyczerpaliśmy w 
„Portrecie na 
życzenie” w numerze 
15 z ubiegłego roku, 
ale prośby o jego 
sylwetkę nie ustają. 
Dziś więc zdjęcie 
dedykowane m.in. 
EWIE P. ze Szczecina, 
MAŁGORZACIE N. z 
Krakowa i AGACIE J. z 
Gdańska na 
pożegnanie serialu 
„Gliniarz i prokurator”. 
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my, niestety, odpowiedzi. 


pokojach wychowanka Tórlessa" poka 
zano natomiast cate okrucieństwo mto- 
dości, nie hamowany doświadczeniem 
i refleksją instynkt przemocy, cieka- 
wość zła jako część ciekawości świata, 
której młody człowiek nie umie jeszcze 
zracjonalizować. Problemy te, sądząc 
po pracach pisemnych, okazały się dla 
finalistów konkursu za trudne. Nie szko- 
dzi. Ważne, że filmy zobaczyli, że od- 
czuli, iż jest tu jakiś problem; na razie 
wystarczy. 


Przemilczeli w pisemnych wypowie- 
dziach jeszcze jedno: swoją reakcję na 
„Umrzeć z miłości”. Melodramat Cayat- 
te'a opowiadający o autentycznym 
przypadku nauczycielki, którą zaszczu- 
to w majestacie prawa za to, że nie od- 
trąciła miłości ucznia wydaje się dziś 
nieprawdziwy i trochę śmieszny, ale 
reakcja widowni w kinie „Jeszcze Le- 
ningrad” była niebywale okrutna. Przy- 
kro powiedzieć: oklaski, kiedy padło 
zdanie: „ona nie żyje” i śmiech, gdy na 
ekranie pojawiła się martwa twarz sa- 
mobójczyni. Mogli wyjść w trakcie filmu, 
nie zrobili tego. Wiedzieli, że ta kobieta, 
która nie potraliła pozyskać ich sympa- 


lii, popełni na końcu samobójstwo; zo- 
stali, by nasycić swoje złe uczucia? 


Kacza zupa 

A przecież są czarujący, dobrze wy- 
chowani gdy trzeba, na luzie kiedy kin- 
dersztuba jest zbędna. W przerwie mię- 
dzy seriami testów porównują odpo- 
wiedzi, nagle okrzyk dziewczęcym, deli- 
kalnym głosikiem: „o k.., Skreśliłam, 
dlaczego?!" (proszę się nie gorszyć, w 
krzyku rozpaczy niczego gorszącego 
być nie może). | zaraz inny srebrny gło- 
sik: „nie siedzieć na sali, do spacerni- 
ka, ale już!” 

Bo oczywiście gdański konkurs jest 
nie tylko sprawdzianem wiedzy o filmie, 
nagradzanej, dzięki hojności sponso- 
rów, deszczem nagród, lecz również za- 
bawą. Najlepszej dostarcza konkuren- 
cja polegająca na tym, że partner odga- 
duje sugerowany mimiką i gestami tytuł 
filmu. W tym roku jednego nie odgad- 
nięto, mimo desperackich wysiłków ak- 
torskich dziewczyny z Gdańska. Ale jak 
przekazać, że chodzi o „Kaczą zupę”, 
jeśli nie wolno otworzyć dzioba i kwak- 


nąć? BOŻENA JANICKA 
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„tango zrodzone w burdelach Buepos' Aires i Montevideo 
grzeszne, pachnąte ogniem piekielnym, 


> było idealną syntezą sęksu i zbrodni”. 
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